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SZTUCZNE SERCE '
N a małej, bezludnej wysepce bretońskiej Sancta Gildas dzie

ją  się rzeczy niesamowite. ,
N i stąd  ni zowąd zjawił się pewnego wieczoru n a  wysi^ie 

słynny lotnik am erykański pułkownik Lindberg. Czy zm usiła go 
tam  do lądowania jakaś ka tastro fa  lotnicza? Nie. Pułkownik Lind
berg przybył na  wyspę po prostu  n a  zaprosc^nie lekarza, doktora 
Aleksego Carrelka, o k tórym  już dawno chodziły głuche wieści, że 
pracuje nad wynalazkiem  sztucznego serca. Pułkownik Lindberg 
je s t więc po p rostu  współpracownikiem genialnego lekarza. Obaj 
podjęli walkę przeciw śmierci. i

W spółpraca pułkownika Lindberga z doktorem  CarreU‘em 
trw a  już przeszło siześć lat. O swoich badaniach obaj milczeli 'do
tąd, ja k  zaklęci. Ale pewnego dnia św iat dowiedział się o ich ta 
jemnicy. Sam doktór Carrell zdradził tajem nicę swych badań, pu
blikując co ważniejsze szczegóły o zbudowanym z pomocą pułkow
n ika L indberga sztucznym  sercu.

Sam  pomysł nie je s t nowy, ponieważ już przed kilkudziesię
ciu la ty  zajmowali się uczeni zawiłą problem atyką sztucznego ser
ca. Osiągnięte przez nich wyniki nie rozwiązały zagadnienia. 
W prawdzie z pomocą skonstruowanego aparatu  cyrkulacyjnego 
m artw e zw ierzęta odżywają n a  nowo, ale nowe to życie trw a tylko 
k ilka godzin. Zagadnienie przedłużania procesów życiowych serca, 
w ątroby i mięśni przy pomocy sztucznego serca rozwiązali w  zupeł
ności dopiero doktór Carrell i pułkownik Lindberg.

W ynalazek swój zawdzięcza  doktór Carrell zdolnościom kon
strukcyjnym  pułkownika Lindberga, k tórem u po długich i mozol
nych doświadczeniach udało się w końcu zbudować żywe serce ze 
stali, niklu i przewodów z gumy. Z pomocą tego serca ze 
sta li udało się doktorowi Carrelkowi rozwiązać zagadkę pokonania 
śmierci za pomocą sztucznego serca. I  s ta ł się cud: części organiz
m u m artw ych zw ierząt odżywały — żyły, krew  w nich krążyła, 
jak  w  żywych zwierzętach! Sprawił to  ap a ra t cyrkulacyjny, skon
struow any przez pułkownika Lindberga.

K to nie wierzy, ten  niechaj jedzie na  międzynarodową wy
staw ę do Paryża, gdzie sztuczne serce w pawilonie, poświęconym 
badaniom z dziedziny techniki medycyny przyw raca do życia nie 
tylko od sześciu miesięcy już nieżywe zwierzęta, ale naw et oderwa
ne od kadłubów — m artwe, nieżywe ich części. ,

BIEGUNKI POD WPŁYWEM SŁOŃCA
W edług lekarza rumuńskiego, Goldszmidta, u niem owląt mo

gą zjawiać się biegimki po krótkotrw ałym  naw et naświetleniu 
ciała prom ieniam i słonecznymi; biegunki te m ają występować na 
tle alergicznym, to jest zależeć od uczulenia organizm u oseska pod 
działaniem promieni słonecznych.

NAJNOW SZE WYNALAZKI W SŁUŻBIE POLICJI
W spółczesne w ynalazki znajdują wszechstronne zastosowa

nie. Przew ażnie jednak są  używane do celów, związanych z ży
ciem codziennym i to  n a  w szystkich jego odcinkach. I  ta k  na przy
kład w Kanadzie tam te jsza  policja iizbroiła swoich fim kcjonariu-

Pewlen wiedeńczyk skonstruow ał zimową hulajnogę. J a k  widzi
my na obraizku, jest! ła tw a do wykonania, a  dzieciom spraw i 

n a  pewno wielką radość (U.)

szów w dw a niezawodne, najnowsze Wjmalazki, praktycznie zastoso
wane dla celów policyjnych.

' Je s t to pistolet, połączony z aparatem  kinowym i apara t elek
trom agnetyczny, jako instrum ent rewizyjny.

Pierw szy — pray w ystr2:ale równocześnie filmuje, będąc n a
stępnie niezawodnym dowodem, że policjant strzelał we własnej 
obronie, drugi — wskazówka pokazuje natychm iast, gdzie rewi
dowana osoba posiada u k iy tą  broń lub jakikolwiek inny przedmiot 
metalowy.

75-LECIE TELEFONU
W  instytucie fizykalnym  we Frankfurcie nad Menem w dniu 

26 października 1861 roku dem onstrował swój nowy wynalazek 
Filip Reiss, nazyw ając go „telefonem". Minęło od tego czasu 75 lat.

P racę Reissa przyjęto z dtiżym zastrzeżeniem , a  b rak  zdrowia 
wynalazcy i gotówki, jak  również zainteresow ania ze strony p rak
tycznej, wynalazek ten  sprowadziły do doświadczenia fizykalnegc^, 
o którym  wspomniano tylko w podręcznikach nauki fizyki.

Dopiero gdy podobna praca G raham a Bella spotkała się 
w Ameryce z zainteresowaniem  oraz pomocą finansową, telefoh 
zdobył dość szybko całą kulę ziemską.

Reiss um arł w  r. 1874. W muzeum pocztowym w Berlinie 
można jeszcze dzisiaj oglądać w szystkie pierwsze modele, zbudo
wane przez niego oraz pierwszą linię telefoniczną, uruchomioną 
również w dniu 26 października, lecz w roku 1877, długości 1 kilo
m etra, przy pomocy aparatów  Bella.

JESZCZE JED EN  M ATERIAŁ WYBUCHOWY
Znany am erykański chemik-inżynier, kontroler produkcji 

ciężkich dział — pułkownik Miller oświadczył przedstawicielom p ra
sy, że w przyszłej wojnie znajdą zastosowanie nowe wynalazki, 
które zmienią całkowicie jej charakter. Między innymi Niemcy wy
naleźli nowy m ateria ł wybuchowy. Je s t to nowy rodzaj prochu bez
dymnego, zwiększającego o 50 procent dotychczasową nośność po
cisków.

SAMOLOTY, UZBROJONE W  ARTYLERIĘ
Sihie uzbrojenie samolotów bom bardujących zmusiło sfery 

lotnicze do .zainteresowania się koniecznością wzmocnienia siły 
ognia samolotów pościgowych. Przeważnie jednak ograniczono się 
do wbudowywania naw et kilku karabinów  maszynowych w różnej 
pożycji, lecz nie odpowiadało to  uzbrojenie rosnącym  potrzebom. 
Odżyła s ta ra  myśl wbudowania w  te  sam oloty arm atek. Ten 
sposób umożliwiałby walkę powietrzną ponad 800 m. Pierwsza 
F rancja  rozpoczęła w  tym  k ienm ku próby, używ ając 20 mm a r 
m atki, fabrykowanej przez szw ajcarską firm ę Ferlikon. Samoloty, 
posiadające tę arm atkę, zaopatrzono w 60 naboi. Arm atka 
z nabojam i waży tyle, ile 2 karab iny  maszynowe z  odpowiednią 
am unicją. Odbywają się próby z samolotem, zaopatrzonym  w  arm at
kę typu „Devoitine 510“, k tó ry  nadto  je s t uzbrojony w  dwa kara
biny maszynowe.

ŻYJEMY DŁUŻEJ
Angielskie tow arzystw a ubezpieczeniowe ukońc2:yły prace spe

cjalne, poświęcone zestawieniu statystycznem u, m ającem u ustalić 
długość życia ubezpieczonych w tych tow arzystw ach osób. Prace 
objęły dwa miliony osób n a  przestrzeni 80 lat.

Zestawienia statystyczne dały niezmiernie ciekawe wyniki. 
Oto okazało się, że m ieszkańcy Londynu żyją dłiiżej od mieszkań
ców prowincyj.

S tare panny l^mężatki zaś żyją dłużej od wdów.
Najciekawsze jednak jest to, że przeciętnie długość życia 

wzrosła w tym  okresie czasu o pięć lat.
Jako  powód tego ustalono, że obecnie ludzie więcej korzystają 

z wypocz3mków i urlopów, których dawniej nie znano, wobec czego 
nie zużywają się tak  szybko, jak  przed tym.

Do przedłużenia życia przyczyniły się także sporty, uprawia
ne prawidłowo i w większym stopniu w Anglii, niż dawniej.

A rgum enty te są poparte odpowiednimi cyfram i.

KIEDY PO RAZ PIERW SZY POJAW IŁ SIĘ W EUROPIE CUKIER
Cukier pojawił się w Europie w roku 1400. Był to rafino; 

wany cukier trzcinowy, im portowany przez Wenecję, którego kilo
gram  kosztował 45 złotych.

Cukier buraczany pojawił się po raz pierwszy w roku 1747,
W roku tym  niemiecki ap tekarz M arggraf przedłożył akademii 

rozprawę, napisaną w języku angielskim, udowadniając, że w tak 
zwanym buraku  burgundzkim  znajduje się cukier.

Rozprawę M arggrafa zbagatelizowano jednak i dopiero uczeń 
jego, Achard, rozpoczął w łaściwą produkcję w zbudowanej na Ślą
sku cukrowni w roku 1790.

FOTOGRAFIA NA OKŁADCE: PRZED STRAŻNICĄ KOP F o t  R. Mackiewicz
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ROLA PODOFICERA W WYCHOWANIU
ŻOŁNIERZA-OBYWATELA

Podoficer, któremu w udziale przypada rola dowód
cy i wychowawcy, musi posiadać prócz teoretycznej i prak
tycznej wiedzy wojskowej, wszystkie zalety moralne, pew
ność siebie oraz wysoki autorytet wobec swych podwład
nych. Poza tym jako dowódcę i wychowawcę cechować 
go musi szybka decyzja, stanowczość i samodzielność. 
Jako wychowawca powierzonych jego bezpośredniej opie
ce zwłaszcza młodych żołnierzy, stawiających pierwsze 
kroki na drodze życia wojskowego, ma podoficer przed so
bą trudne lecz zaszczytne zadanie wychowania żołnierzy 
tych w duchu obywatelskim, ucząc ich obok sztuki facho
wej, wynikającej z istoty służby wojskowej — szanować 
i kochać swoją Ojczyznę oraz wojsko, jako siłę obronną 
państwa polskiego.

Żołnierz odbywający obowiązkową służbę w wojsku 
styka się bezpośrednio z podoficerem, jako jego naj
bliższym przełożonym i dlatego podoficer ma duży wpływ 
na wychowanie obywatelskie żołnierza.

Dziesiątki tysięcy rekrutów przybywających do woj
ska z najrozmaitszych stron kraju, wywodzących się z 
różnych środowisk, przynoszą ze sobą różnorodne poglą
dy na sprawy wojskowe i ogólno - państwowe. Rekruci 
przed wcieleniem do wojska w życiu cywilnym, ulegając 
niejednokrotnie wpływom wrogiej agitacji różnego ro
dzaju prowodyrów, przynoszą ze sobą często nieufność 
i niezadowolenie oraz niechęć do wszystkiego, co jest zwią
zane ze służbą wojskową. Nie będąc bowiem obywatelsko 
uświadomionymi, nie zdają sobie sprawy, że poborowi, 
odsługując obowiązkową służbę wojskową, spełniają 
swoją powinność lojalnego obywatela wobec ojczystego 
kraju. Podoficer z chwilą otrzymania rekrutów pod swoją 
bezpośrednią opiekę musi przede wszystkim dążyć do uro
bienia wszystkich podległych sobie żołnierzy w duchu 
obywatelskim bez względu na to, jakiej narodowości oraz 
wyznania są żołnierze, powierzeni jego opiece. Musi on 
swoich wychowanków ująć w karby wojskowej dyscypliny 
i wpoić im zrozumienie potrzeby podporządkowania , się 
wymaganiom służby. Chcąc wyrugować z duszy młodego 
żołnierza naleciałości wrogiej agitacji, wpojonej mu nie
jednokrotnie przed przybyciem do wojska, ma podoficer 
jedno z bardzo ważnych zadań znalezienia drogi do duszy 
żołnierza i należytego spełnienia powierzonej mu roli nau
czyciela i wychowawcy. Urabiając stopniowo powierzo
nych mu rekrutów na żoMerzy obywateli, ściera podofi

cer i niszczy w duszy żołnierza wszelkie wpływy tej wro
giej agitacji. Podchodząc do wychowania młodego żołnie
rza - obywatela, podoficer musi swą pracę wychowawczą 
prowadzić oględnie i umiejętnie, ażeby nie wzbudzić 
w żołnierzu nieufności i wątpliwości w stosunku do prowa
dzonej przez siebie nauki wychowania obywatelskiego. Je
żeli uświadomienie obywatelskie żołnierzy kontynuowane 
będzie przez podoficera stopniowo i systematycznie, przy
niesie ono pożądany rezultat nawet na najzacieklejszym 
opozycjoniście. Z drugiej strony podoficer, jako wycho
wawca podległych mu żołnierzy, musi dla nich wykazać 
dużo wyrozumienia i troski o ich codzienne potrzeby ży
ciowe a służąc sam przykładem, wzbudzi dla siebie 
szacunek i zaufanie, osiągając pożądany rezultat swej 
pracy wychowawczej. Posiadając bowiem posłuch u swoich 
podwładnych, nie trudno jest podoficerowi wyszkolić ich 
na dobrych żołnierzy-obywateli, pojmujących swą służbę 
w wojsku nie jako przymus i konieczność życiową, lecz 
spełnianie tej służby ze szczerych chęci i niczym nie- 
krępowanej dobrej woli. Ukochanie zaś przez nich i ura
bianie zamiłowania do służby wojskowej, oraz szacunku 
dla swych przełożonych, wyrobi z takich żołnierzy typ lo
jalnego obywatela, który mimo, że niejednokrotnie jest 
innej narodowości, będzie w czasie odbywania swej obo- 
wiązJcowej służby wojskowej, jak i po powrocie do życia 
cywilnego pracował uczciwie dla dobra kraju i społeczeń
stwa. Wychodząc zaś z szeregów wojska *z myślą należy
tego spełnienia swego obowiązku, będzie on wzorowym 
obywatelem, wnoszącym w swoje środowisko poczucie 
karności i solidarności. Zalety żołnierskie, wyniesione ze 
służby wojskowej, staną się również zaletami obywatela, 
który to wszystko, co robił dla wojska i obrony kraju 
w czasie służby wojskowej, będzie kontynuował po wyj
ściu z szeregów wojska dla uświadomienia swych współ
obywateli w duchu narodowym i poczuciu godności praw
dziwego Polaka, któremu na sercu leży przede wszystkim 
dobro kraju.

Jak więc z powyższego wynika, praca podoficera nad 
v/ychowaniem podległych mu żołnierzy nie jest łatwa, lecz 
podchodząc do tej pracy umiejętnie i z należytym przygo
towaniem, osiągnie on pożądane wyniki wychowania żoł- 
nierza-obywatela bez względu na jego wyznanie i narodo
wość, i dotychczasowe przekonania polityczne.

St. Wieczorkiewicz, chor. mar.



Nasze sprawy

Do pracy... nad sobą!
Zakończenie letnich ćwiczeń i powrót do swoich ma

cierzystych garnizonów jest niejako bilansem zamknięcia 
naszej całorocznej pracy i podsumowaniem naszego wy
siłku.

Nie oznacza to bynajmniej, że wszystko, co mieliśmy 
do zrobienia, zostało już wykonane i że teraz wolno nam 
spocząć na laurach naszych trudów.

Odwrotnie. Bezpośrednie zetknięcie się z namiastką 
wojny, jaką są letnie ćwiczenia w polu, niejednokrotnie 
dało nam możność przekonania się, jakie jeszcze posiada
my braki i co na gwałt musimy uzupełnić.

Nasza praca nad sobą musi iść obecnie w dwóch kie
runkach: pierwszy to usunięcie braków i niedomagań 
w naszym wyszkoleniu wojskowym, drugi to uzupełnienie 
wiadomości ogólnych.

Usunięcie braków wiedzy wojskowej nie nasuwa nam 
zazwyczaj większych trudności, mamy bowiem przeważnie 
zapewnioną pomoc w osobach naszych przełożonych, czy 
starszych kolegów oraz odpowiednią lekturę wojskową, 
omawiającą szczegółowo nieomal wszystkie zagadnienia 
życia wojskowego, lub też zwrócenia baczniejszej uwagi 
w czasie zimowych, uzupełniających wykładów na te 
przedmioty, które przerobienia wymagają.

Gorzej jest zazwyczaj z wiedzą ogólną.
Większość nas przeważnie znajduje się w takich wa

runkach, że służba absorbuje nam nieomal cały dzień od 
świtu do nocy, pozostawiając do naszej dyspozycji jedy
nie godziny wieczorne.

Naturalnie, że o uczęszczaniu na jakieś wykłady zbio
rowe nie może być mowy i jesteśmy zmuszeni sami ukła
dać sobie programy naszej nauki.

Programy te powinny przede wszystkim zdążać 
w kierunku uzupełniania i pogłębiania naszych wiado
mości.

Pogłębianie wiadomości powinno iść w kierunku mo
żliwie jak najdokładniejszego przyswojenia sobie wiado
mości z nauki o Polsce współczesnej, historii d literatury 
polskiej oraz historii powszechnej przez odpowiedni do
bór lektury, omawiającej te przedmioty. Nie wszyscy jed
nak znajdujemy się w warunkach, omówionych powyżej.

Znaczna liczba naszych kolegów, stacjonujących’ po 
większych garnizonach czy miastach, ma możność uzu
pełnienia swych wiadomości na różnych kursach, bądź wy-

Polska M aryńarka W ojenna, ćw iczenia torpedowe
• Fot. T. Stoklasa

kładach, organizowanych przez szkoły lub instytucje spo
łeczne.

,,Szczęśliwcom“ tym należałoby tylko zwrócić uwagę, 
że powinni się starać wszelkimi siłami, aby z okazyj tych 
skorzystać i w czasie swej służby wojskowej osiągnąć to, 
co tylko jest dla nich do osiągnięcia możliwe.

Minęły czasy, kiedy podoficer był tylko bez
dusznym wykonawcą rozkazów swych przełożonych i u- 
kończona przez niego szkoła podoficerska, przed 2̂ ade- 
klarowaniem się do służby zawodowej, wystarczała mu 
na cały okres jego kariery wojskowej. Dzisiejsza taktyka 
walki w bardzo wielu wypadkach pozostawia prawie że 
zupełną swobodę posunięć podoficerowi, a użycie, jak rów
nież zawiłe manewrowanie sprzętem, oddanym do jego 
dyspozycji, czynią w pewnych wypadkach obecną służbę 
wojskową tak skomplikowaną, że ciągłe uzupełnianie wie
dzy do niezbędnego poziomu jest konieczne.

Musimy się liczyć jeszcze z jednym, a mianowicie, że 
poziom umysłowy poborowych, wcielanych corocznie 
w nasze szeregi, stale wzrasta. Jeszcze kilka lat tak in
tensywnej pracy na polu oświatowym, a typ tak często 
spotykanego „analfabety'* prawie że zupełnie zniknie 
z naszych szeregów i nierzadko w naszych drużynach 
czy działonach będziemy mieli chłopców z gimnazjalnym 
wykształceniem.

Jest rzeczą zrozumiałą, że aby utrzymać nasz autory
tet dowódcy, będziemy musieli sporo pracować nad sobą.

Pamiętać również musimy i o tym, że nasza służba 
wojskowa jest bądź co bądź tylko dłuższym lub krótszym 
okresem przejściowjrm i że takich szczęśliwców, którzy 
doczekają się w jej szeregach pełnej emerytury będzie 
niewielu.

A pierwsze p3d;anie, jakie usłyszymy od władz czy 
urzędów, do których o pracę się zwrócimy po opuszczeniu 
szeregów wojska, będzie: „Jakie pan posiada kwalifi
kacje?".

Jednym więc z naszych obecnych etapów pracy, i to 
może najbardziej ważnym, będzie niezwłoczne przystąpie
nie do przygotowania się w tym kierunku. Dotyczy to 
w pierwszym rzędzie nas, starszych podoficerów.

W jakim kierunku należałoby się przygotować?
Pragnący poświęcić się pracy na niwie państwowej 

powinni uważnie przejrzeć spis posad, przeznaczonych 
dla wysłużonych podoficerów, ogłaszanych w rozkazach 
poszczególnych dowództw Okręgów Korpusów, tam bo
wiem wielu znajdzie odpowiedź na to pytanie.

Dalej będzie cały szereg prac w biurach i urzędach 
komunalnych. Wybierając na przykład sobie ten rodzaj 
pracy, każdy musi dążyć do opanowania znajomości pi
sania na maszynie i uzupełnienia swego wykształcenia do 
poziomu sześciu klas gimnazjalnych.

Jeżeli chodzi o pracę społeczną, to na czoło wysuwa 
się wdzięczna praca spółdzielcza, gdzie podoficerowie ma
ją zagwarantowane rozkazem Ministerstwa Spraw Woj
skowych pierwszeństwo i poparcie ze strony Związu Re
wizyjnego Spółdzielni Wojskowych.

Pracę tę zalecić można szczególnie tym, którzy są 
już z nią obeznani przez swój udział w pracy w spółdziel
niach oddziałowych, a co za tym idzie, nie napotkają na 
większe trudności na kursach, przygotowujących kierow
ników czy księgowych spółdzielczych.

Ramy niniejszego artykułu nie pozwalają mi na omó
wienie wszystkich dziedzin pracy, do których mógłby przy
gotować się podoficer zawodowy. Jednak punktem wyj
ściowym do nich wszystkich będzie przede wszystkim pod
niesienie poziomu wiedzy ogólnej i osiągnięcie tego celu 
powinno być w obecnym okresie jesiennym i zimowym na
szym najważniejszym etapem pracy nad sobą.

Lubicz - Zaleski, chorąży
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Kaszubi kują błękitny pancerz

Drzewa sadzone przez kró la Ja n a  EH

Akcja dozbroje
nia armii znajduje w 
całej Polsce nie tyl
ko pełne zrozumie
nie, ale i wywołuje— 
co jest zresztą natu
ralne — żywiołowy 
wszędzie entuzjazm. 
Nigdzie może jednak 
ta żywiołowość nie 
ma akcentów tak 
płomiennych, jak nad 
najwęższą naszą bur
sztynową granicą.

Powiatowy Ko
mitet Funduszu O- 
brony Narodowej 
wzywając do skła
dek na dozbrojenie 
batalionu morskiego, 
do ,,odwiecznie pol-w przepięknej odezwie zwraca się 

skiego morza strażników kaszubskich, którzy najmocniej 
zaznali głodu wolności" i podkreśla, że wysiłek ten uczyni 
nas „zasobnymi w miecze, na obcięcie wszelkich przeciw 
Polsce wyciągniętych pazurów, w karabiny, na zagłusze
nie ich warkotem, każdego przeciw nam zwróconego 
szwargotu, w armaty na rozbicie w kurz i pył każdej peł
zającej ku nam góry złych mocy", a „łaska Boga, które
go wszechmocne ramię wznosi i poniża narody, podniesie 
nasz naród do wyżyn szczęśliwości, potęgi i siły".

To też Kaszubi uzbrajają swój batalion z uniesieniem,
0 którym najlepiej świadczy fakt, że nawet bezrobotni cu
dem wprost jakimś wygrzebują skądś ostatnie grosze — 
widać dosłownie od ust sobie odejmując — aby się przy
czynić do jak najwyższej obronności naszego wybrzeża. 
W październiku odbędzie się wspaniała uroczystość wrę
czenia armii 6 ciężkich i lekkich karabinów maszyno
wych, 65 karabinów ręcznych, 90 hełmów stalowych
1 sztandaru z Matką Boską Swarzewską, Królową Polskie
go Morza i herbami miast Pucka i Wejherowa. Na uro
czystość tę przybyć ma Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
oraz Wódz Naczelny, Marszałek Śmigły-Rydz.

Żołnierz polski na przymorzu powinien mieć jednak 
nie tylko oręż, ale i godny siebie dach nad głową. Dlatego 
też — także wysiłkiem społeczeństwa — stanąć mają ko
szary w Orłowie.

Kolibki—Orłowo, leżą tuż obok bariery, oddzielają
cej od Rzeczypospolitej terytorium Wolnego Miasta 
Gdańska. Jest to nie tylko jeden z najpiękniejszych klej
notów polskiego wybrzeża, ale i pełen historycznych pa
miątek pergamin przeszłości. Wśród ślicznych sadów, 
gdzie drzewa uginają się pod brzemieniem dojrzewających 
owoców, stoją zasobne kmiece osiedla. Poprzez gałęzie 
oblepione rumianymi jabłkami, modrzy się Bałtyk, usiany 
śnieżnobiałymi żaglami łodzi. Brzozy, kołysane wiatrem 
od morza, szumią na krawędzi wysokiego brzegu ponad 
złotym piaskiem; mewy z piskiem przelatują nad grusza
mi, niby gołębie z wiejskiego gołębnika. Między gospodar
skimi obejściami wznoszą się nowe piękne wille, obrosłe 
różami. Orłowo rozbudowuje się we wspaniałe kąpielisko. 
Orłowo za lat kilka utraci zapewne wdzięk zaciszny i sta
nie się dzielnicą gigantycznej Gdyni, która coraz bliżej

wyciąga ku niemu macki swych wciąż nowopowstają
cych ulic.

Tam właśnie w Orłowie mają stanąć koszary. Może 
na ogromnym, niezabudowanym jeszcze „placu króla Ja
na Trzeciego", pokrytym teraz szmaragdowym kobiercem 
aksamitnej trawy? Może na tym bogatym, doskonale upra
wionym polu, gdzie rozkwita właśnie wyka obok dróżki 
zwanej „Promenadą Królowej Marysieńki"? Dróżką tą 
niewątpliwie często przechadzała się królowa polska i bie
gały, zrywając kwiatki, królewięta, a i sam król jego
mość tędy schodził ku morzu, by w świeżych falach zaży
wać orzeźwiającej ochłody. Kolibki — to była ongiś re
zydencja letnia Sobieskiego. Tak jak dziś Pan Prezydent 
w Juracie odpoczywa po znojach dostojnych swych obo
wiązków, tak samo właśnie Jan Trzeci za owych lat mi
nionych przebywał w Kolibkach — Orłowie. We dworze 
w Kolibkach pozostały dziś tylko szczątki fundamentów 
letniego królewskiego dworzyszcza, za to w ogrodzie rosną 
drzewa, które sadził ponoć król polski, tą samą dłonią, co 
hufce zwycięskie pod Wiedeń prowadziła. W tym samym 
ogrodzie znajduje się po dziś dzień altana królowej Ma
rysieńki.

Widok, który się stamtąd na Bałtyk roztacza, nie ma 
chyba równego sobie na całym polskim wybrzeżu: olbrzy
mia,, szafirowa roztocz, po końce świata zda się sięgająca, 
na prawo strzeliste wieżyce starego Gdańska, na lewo 
ciemny pas sosen helskich i wesoła biel majaczących 
w dali domków Jastarni, a na szafirowym jedwabiu fal 
najcenniejsze klejnoty polskiego morza: srebrzące się 
w blaskach słońca jak ostrze stali, okręty wojenne Rze
czypospolitej.

Okrętów tych nie było tu wówczas, gdy sadził te 
drzewa zwycięzca spod Wiednia, o nich może myślał, gdy 
w zadumie gładząc sumiastego wąsa, wpatrywał się stąd 
w lazur morza i słuchał bursztynowych opowieści, szepta
nych przez szumiące wody.

Przez wiele dziesiątków lat nie było nas na tym wy
brzeżu, bo nie było tam naszych okrętów. Dlatego też dziś 
budujemy coraz to nowe „Gromy" i „Błyskawice", a Ka
szubi składają batalionowi morskiemu karabiny „na ob
cięcie wszelkich przeciw Polsce wyciągniętych pazurów", 
gdyby ktokolwiek ośmielił się bodaj drasnąć najnmiejszą 
piędź ziemi polskiej!

Zet - Ens

A ltana królowej M arysieńki
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Spraw y zagraniczne
WIZYTA M INISTRA SANDLERA

Do W arszawy przybył 25 ubiegłego m iesiąca m inister spraw  
zagranicznych Szwecji p. Sandler. W izyta ta  m a duże znaczenie 
polityczne, gdyż obydwa nasze sąsiedzkie państw a wiąże nie tylko 
w ielka wspólnota historyczna, ale również i dzisiejszy splot inte
resów gospodarczych i politycznych.

Mówimy o stosunkach sąsiedzkich, ponieważ k raje  nasze łą
czą wody Bałtyku. Polska i Szwecja są nowymi krajam i bałtyckimi.

My i Szwedzi jesteśmy, w całym słowa tego znaczeniu, wzo
rem dobrego sąsiedztwa. W spółpracujemy z sobą w sposób harm o
nijny  i nic nie ham uje tej współpracy tak  w  dziedzinie politycz
nej!, gospodarczej, jak  i kulturalnej.

Z każdym  rokiem wzmagało się i w zm aga wzajemne zain te
resowanie między Polską i Szwecją i zacieśnia oraz rośnie i zwięk
sza w zajem na współpraca.

W polityce m am y wspólnotę zasadniczej idei: niezależność na
szych polityk zagranicznych i jednakowy cel, politykę pokoju, k tó
rej podwaliną je s t własna, potężna siła  obronna.

W dziedzinie gospodarczej współpraca rozwija się coraz po
myślniej, zwłaszcza, że nasze k raje  uzupełniają się tu  w szeregu 
dziedzin. Najlepszym tego dowodem jest sta ły  w zrost wzajem nych 
obrotów towarowych.

Jeśli chodzi o kulturę, to węzły zacieśniły się między nam i 
już n a  szlakach historii, a  obecna w ym iana dóbr kulturalnych jest 
coraz ż5Twcza.

W izyta m inistra Sandlera je s t cennym przyczynkiem do dal
szego pogłębienia tych stosunków — tym  ceimiejszym, że stanow ią 
one jeden z filarów  pokoju w basenie Bałtyku, a  tym  sam ym  b ar
dzo poważny element w  utrzym aniu i utrw aleniu pokoju na  świecie.

PRZYSZŁOŚĆ PALESTYNY

Komisja m andatow a Ligi Narodów w swej opinii co do przy
szłości Palestyny przytacza złe i dobre strony  rozwiązania, propo
nowanego przez królewską komisję angielską. Komisja Ligi uwa
ża, że należy przede w szystkim  rozstrzygnąć, czy je s t możliwe 
utrzym ać dotychczasowy m andat Wielkiej B rytanii w  Palestynie. 
Uczucia antyżydowskie i w zrost poczucia narodowego Arabów 
zwiększyły trudności państw a mandatowego. Jednocześnie pewien 
b rak  stanowczości w polityce adm inistracji Palestyny przyczynił 
się do wyrobienia wśród Arabów przekonania, iż gw ałty  mogą po
w strzym ać im igrację żydów.

Co do pro jek tu  podziału, to powodzenie jego, zdaniem Ko
m isji Ligi, je s t zależne raczej od wzajem nych stosunków między 
żydam i i Arabam i, aniżeli od takiego lub innego rozwiązania te ry 
torialnego. Nie można porównać sy tuacji Arabów, przed którym i 
sto ją  otworem olbrzymie tery toria , i Żydów, przed którym i coraz 
bardziej zam yka się cały świat.

Kom isja nie wypowiedziała się za natychm iastow ym  stw orze
niem dwóch nowych państw  niezależnych, będąc zdania, że w ska
zane jest przedłużenie nad nim i m andatu Anglii.

Zdaniem Komisji, przygotow ania obu państw  do niezależności 
mogłoby najłatw iej być zrealizowane:

1) Przez prowizoryczny podział na kantony, k tóre by korzy
sta ły  z szerokiej autonom ii wewnętrznej, ale zależałyby od państw a 
mandatowego, o ile chodzi o obronę k raju , spraw y zagraniczne, po
litykę celną itp.

2) Oddzielne m andaty  dla każdego z państw , aż do chwili, k ie
dy dowiodłyby one, że będą się mogły sam e rządzić.

Tymczasem ca,ły św iat arabsk i wypowiada się przeciw podzia
łowi Palestyny. A rabia Sundzka (największe państwo n a  półwyspie 
A rabskim ) aż wre z oburzenia n a  p ro jek t angielski, a król Abdul- 
Azira ibn Suad oświadczył Arabom  palestyńskim : ,,Dołożę wszel
kich s ta rań , by dążeniom waszym  stało  się zadość”.

W ielki m ufti Jerozolimy, El-Hussein, wydał odezwę, wzywa
jącą Arabów do zdecydowanego przeciw staw ienia się projektowi 
podziału. Powołuje się on na  względy religijne, chcąc w ten  sposób 
zjednoczyć koło spraw y palestyńskiej cały św iat muzułmański.

W IELKA MOWA MUSSOLINIEGO

N a zakończenie manewrów sycylijskich i swego jedenastodnio- 
wego pobytu n a  Sycylii Mussolini wygłosił 20 ubiegłego m iesiąca 
w Palerm o wielką mowę polityczną.

Po omówieniu spraw  lokalnych oraz znaczenia manewrów 
i podkreśleniu, że Sycylia je s t obecnie geograficznym centrum  Im 
perium  Włoskiego, Mussolini przeszedł do spraw  polityki międzyna
rodowej,

Mussolini zaznaczył, że Włochy prowadzą konkretną politykę 
pokojową i p ragną przede wszystkim  utrw alić swe stosunki z pań
stw am i sąsiednimi. Stw ierdza on, że stosunki jugosłowiańsko - wło
skie uległy poważnej poprawie oraz, że stosunki z A ustrią i W ę
gram i opierają się nadal na węzłach ścisłej przyjaźni. Stosunki ze 
Szw ajcarią są  więcej niż przyjazne. Przechodząc do Francji, Musso
lini oświadczył, że sum ując stosunki włosko - francuskie, należy 
dojść do wniosku, iż nie należy ich oceniać pesymistycznie. Musso
lini wołał, by pewne koła francuskie nie trzym ały się kurczowo L i
gi Narodów i żeby te same koła nie liczyły ciągle na  upadek 
rządów faszystowskich We Włoszech.

Sporządzając bilans stosunków włosko - angielskich, mówca 
stwierdza, że były one nacechowane wielkim niezrozumieniem w 
ciągu ostatnich 2 lat. Opinia angielska nie zna jeszcze nowych, 
silnych Włoch. U kłady ze stycznia 1937 roku wprowadziły pewne 
wyjaśnienie sytuacji, zabagnionej od wojny z Abisynią. Obecnie 
Mussolini jest pewny, że uda się pogodzić interesy włosko - angiel
skie na m orzu śródziemnym.

Włochy są  gotowe współpracować we w szystkich przejawach 
życia Europy, gdy będą się one liczyły z rzeczywistością. To też 
rzeczywistością je s t istnienie Im perium  włoskiego. L iga Narodów, 
jeżeli naw et nie chce uznać aneksji Abisynii przez Włochy, to 
musi jednak stwierdzić, że Abisynia jiuż nie istnieje.

Również realną rzeczywistością jest oś Rzym — Berlin. Rzą
dy włoski i niemiecki związane są trw ałą  solidarnością. Mussolini 
oświadcza: „Mówiliśmy w sposób jak  najbardziej kategoryczny, 
że nie będziemy tolerowali na  morzu śródziem nym  ani bolszewiz- 
mu, ani czegoś podobnego".

ISTOTA KONFLIKTU JAPOŃSKO - CHIŃSKIEGO

N a Dalekim Wschodzie rozgryw ają się wypadki o charakterze 
światowym. Japonia realizuje w  dalszym ciągu testam en t swego 
wielkiego generała i polityka barona Tanaka, k tó ry  wytknął jej 
dalekosiężne cete podboju lądu azjątyckiego, a potem opanowania 
św iata. W akcji tej przeszkadza Japonii Rosja sowiecka, która rea
lizując znów testam en t Lenina, przeciw staw ia się ekspansji japoń
skiej, zm ierzając również do podboju Chin, ażeby potem wzniecić 
pożogę rewolucji w całym  świecie.

Je s t to zatem  w alka dwóch największych imperializmów ja 
pońskiego i czerwonego, moskiewskiego. Dziś sy tuacja  wygląda 
w ten sposób, że wpływy japońskie sięgają poprzez „niepodległą” 
Mandżurię, Mongolię wew nętrzną i T urk iestan  aż do Afganistanu.

Sowiety nie tylko stworzyły poważne ośrodki dla wywrotowej 
agitacji, ale również dysponują czerwonymi arm iam i w Chinach 
i prowadzą poważną akcję w Mongolii zewnętrznej, skierowaną na 
północne Chiny i Mongolię.

Obecna wojna je s t właściwie wojną rosyjsko-japońską, ponie
waż zaś Chiny są terenem  rozlicznych interesów Stanów Zjednoczo
nych i wielkich m ocarstw  europejskich sytuacja jeszcze bardziej 
się komplikuje i grozi możliwością czynnego wmieszania się tych 
m ocarstw  do rozgrywki.

ANGIELSKI PLAN N IEIN TER W EN CJI
W ostatnich dniach załam ał się ostatecznie angielski plan 

nieinterw encji w Hiszpanii. Włochy i Niemcy oświadczyły, że odpo
wiedzialnością za losy wojny hiszpańskiej obarczają Sowiety. 
W Berlinie panuje przekonanie, że nic już nie po trafi uratować 
przed rozbiciem międzynarodowej inicjatywy nieinterwencji. Niem
cy podkreślają przy te j sposobności, że większość państw  chętnie 
zgodzi się przyznać stron ie generała Franco p raw a strony  wojują
cej, i dlatego sądzą, że rozbicie międzynarodowej inicjatyw y nie
interwencji nie spowoduje żadnych s tra t. Podkreślają jednak z na
ciskiem, że wobec upadku planu angielskiego Rzesza znalazła się 
w nowej sy tuacji i m a w tej chwili całkiem wolną rękę.

Równocześnie m usim y zwrócić uwagę, że sp raw a wycofania 
ochotników cudzoziemskich również idzie po linii Niemiec. Wyco
fa ją  oni swoich ochotników, m ając całkow itą elastyczność w odr- 
niesieniu do generała Franco, wiążąc go jeszcze bardziej,, bo po
zbawiając jednocześnie dobrego żołnierza niemieckiego.

Opinia europejska jest zgodna w  ocenie powodów rozbicia 
międzynarodowej inicjatyw y nieinterwencji. W szystkie pism a przy
noszą wiadomości, że sprzeciw sowiecki spowodował to rozbicie. 
Rząd sowiecki oświadczył od pierwszej chwili, że przyznanie armii 
generała F ranco praw  strony  wojującej uzależnia od poprzedniego 
wycofania ochotników cudzoziemskich i stw ierdzenia, że wycofa
nie to  stało się już fak tem  dokonanym. Potwierdzenie nieprzejedna
nego stanow iska Moskwy przeważyło szalę.
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w  bieżącym roku szkolnym 1937/38 nastąp ił poważny w zrost 
liczby uczniów, uczęszczających do szkół powszechnych i średnich. 

Liczba uczniów w szkolnictwie powszechnym i średnim  ogólno
kształcącym , ja k  i 2̂ wodowym  przekroczyła 5 milionów.

N astąp ił również znaczny w zrost szkół, sięgający do 30.000.

Delegacja powstańców i wojaków z Gdyni w składzie: kap itan  
m arynark i Anwajler, inżynier Zuske o raz  dalszych sześciu człon
ków naw iązała podczas swego pobytu w Bukareszcie ścisły kon tak t 
z rum uńskim i organizacjam i b. kom batantów.

P rzy  okazji sk ładania w ieńca na  grobie Nieznanego żołnierza 
delegacja polska ofiarow ała rum uńskiem u muzeum wojskowemu 
urnę, w  k tó rej przywiozła ziemię znad polskiego morza, by wysy
pać ją  n a  grobach legionistów polskich, poległych pod Rokitną.

K om itet budowy kopca - pom nika H enryka Sienkiewicza 
w  Okrzei komunikuje, że kopiec ten, budowany od roku 1932, już 
je s t n a  ukończeniu i już w  tym  roku m iał być oddany społeczeństwu.

Ponieważ jednak rok 1938 należy uważać za 50-lecie Trylogii, 
uroczystości sienkiewiczowskie w Okrzei kom itet odkłada do roku 
przyszłego.

We W łodzimierzu W ołyńskim ipowstał pod przewodnictwem 
burm istrza Rybickiego obywatelski kom itet ufundowania pułkowi 
arty lerii lekkiej sztandaru. K om itet ten  postanowił również ufun
dować sz tandar Szkole Podchorążych Rezerwy A rty lerii we Wło
dzimierzu.

Prace, związane z budową szkół im ienia M arszałka Józefa P ił
sudskiego w powiecie święciańskim, zostały ostatecznie ukończone,

W dniu 25 sierpnia bieżącego roku w szystkie budynki szkolne 
w  ilości 14 zostały oddane do użytku władz szkolnych. Są to u s ta 
lonego typu drewniane szkoły 1, 2, 3 i 5 klasowe, z m ieszkaniam i 
dla nauczycieli oraz budynkam i gospodarczymi.

Działki szkolne są  ogrodzone i posiadaj/ą m iejsca na  boiska, 
place gim nastyczne i wzorowe ogródki.

Tomaszowska F ab ry k a  Sztucznego Jedwabiu S. A. w Tom a
szowie Mazowieckim ofiarow ała dla LO PP eskadrę 3 samolotów 
RWD-10.

Zarząd główny LO PP ofiarował aeroklubowi krakow skiem u 
pięć nowych sam olotów: dwa RWD-10 i trzy  RWD-8. Samoloty 
RWD-10 zostały zakupione ze składek pracowników skarbowych, 
zrzeszonych w LOPP.

Przekazanie sam olotów odbędzie się w  czasie 14 tygodnia 
LOPP.

N a podstawie specjalnej uchwały Rada M inistrów przyznała 
w budżecie n a  okres 1937—1938 k redyt w kwocie 500.000 złotych, 
jako pomoc dla gospodarstw  rolnych, dotkniętych klęskam i żywio
łowymi.

S taraniem  Związku Zawodowego Pracowników Drogowych 
RzeczypK)spolitej Polskiej odbyła się uroczystość złożenia na  So- 
wińcu ziemi z Zułowa, przywiezionej w pięknej um ie przez sztafetę, 
utworzoną z pracowników drogowych.

S ztafe ta  przywiozła ziemię tra są  Zułów — Wilno — Biały
stok — W arszaw a — Kielce — Kraków, przy czym w granicach 
każdego z powiatów, przez które przebiegała trasa , przewożona 
była przez 4 członków związku n a  rowerach.

Związki robotników chrześcijan m iasta  Wilna, chcąc podkre
ślić łączność arm ii ze św iatem  pracy, uchwaliły ufundować sz tan 
d a r  dla jedrtego z  dywizjonów arty lerii przeciwlotniczej; Wręczenie 
sz tandaru  m a nastąpić w bieżącym roku.

Dnia 28.Vni.1937 roku. Minister spraw zagranicznych Szwecji 
Sandler w Krakowie, {>rzied frontem kompanii honorowej kra

kowskiego pułku piechoty

Z P o l s k i
W  Jeziornie pod W arszaw ą wzniesiono krzyż - pomnik dla 

upam iętnienia rocznicy zwycięstwa oręża polskiego w  roku 1920. 
Je s t to dzieło robotników M irkowskiej F abryki Papieru, k tó rzy  ze 
składek i w łasną p racą  wznieśli na  terenie fabryki krzyż - pomnik 
12 m wysokości, otoczony kw ietnikiem  i 8 zniczami.

W  W arkowiczach, powiatu dubieńskiego, prz3^adkow o od
kry to  grób zbiorowy poległych podczas wojny polsko-bolszewic
kiej polskich żołnierzy. Ciała poległych żołnierzy zostały z hono
ram i wojskowymi przeniesione na katolicki cm entarz w Warkowi-* 
czach, po czjrm na nowym grobie została ułożona i poświęcona 
płyta, ufundowana przez w arkow iczką gminę.

W  czasie ostatn ich  silnych opadów deszczowych po raz pierw
szy została w ykorzystana zapora wodna w  Porąbce. N a miejscu 
dawnych pól obecnie powstało jezioro, dochodzące miejscam i do 
3 m etrów  głębokości. Część wody przechodzi stale boczną śluzą. 
W oda zatrzym ana przez zaporę dochodzi dopiero do Międzybrodzia 
podczas gdy całe jezioro będzie miało około 8 kilom etrów długości.

Od szeregu tygodni w porcie gdyńskim  zanotowano duże oży
wienie w dziedzinie bunkrow ania statków , które specjalnie zaw ija
ją  do naszego portu  w tym  celu. Zjawisko to stoi w związku z b ra
kiem w ęgla w Anglii.

Wiele statków , k tóre zazwyczaj bunkrowały w portach an
gielskich, przyb3w a ją  obecnie do portu  polskiego.

W p rasta re j farze poznańskiej odbyło się uroczyste poświęcenie 
i inauguracja nowej kaplicy wiecznej adoracji Najświętszego Sa
kram entu. A ktu  tego dokonał ks. kardynał Hlond w  otoczeniu 
duchowieństwa. Nowa kaplica przylega do kościoła fam ego, do 
praw ej jego nawy bocznej i mieści się pomiędzy kaplicą M atki 
Boskiej a  ołtarzem  św. S tanisław a Kostki.

Kaplica wiecznej adoracji Najświętszego Sakram entu  w  kole^’ 
giacie poznańskiej m a być trw ałą  pom iątką dni międzynarodowego 
kongresu C hrystusa-K róla w Poznaniu.

W edług danych 
biur Funduszu Pracy, 
zarejestrowano na te 
renie całego k ra ju  na  
dzień 15 sierpnia ro
ku bieżącego ogółem 
272.573 bezrobotnych. 
W porównaniu z dn. 
15 lipca bieżącego ro
ku liczba ^ z ro b o t-  
nych spadła o 5.255, 
a  w porównaniu z dn. 
15 sierpnia ubiegłego 
roku o 5.685.

Dnia 26 sierpnia b. r. wylosowano bony Funduszu Inw estycyj
nego oznaczone N r N r: 6015, 13296, 15917, 22835, 36960, 37841, 39491,

Dnia 29 sierpnia 
bieżącego roku w Ta- 
rakańcach (pow. wi
leńsko - trocki) odby
ło się uroczyste po
święcenie i otwarcie 
1750 m odcinka drogi, 
zbudowanego przez 
akadem ików—uczest
ników społecznego o- 
bozu Akademickiej 
B ratnej Pomocy Pol
skiej Młodzieży U ni
w ersytetu Józefa P ił
sudskiego w W ar
szawie.

N a uroczystość 
tę przybył m arszałek 
Senatu A. P rystor, 
m inister ośw iaty W. 
Swiętosławski i liczni 
przedstawiciele władz 
oraz społeczeństwa.

27.Vni.1937 roku. Ministter spraw zagra
nicznych Szwecji Sandler został przyjęty 
przez Pana Prezydenta RzeczjTpospolitej 

w Jego letniej rezydencji — Spalę
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W ojna na Dalekim 

Wschodzie. N a zdjęciu: 

w ojska japońskie w kra

czają do chińskiej wio

ski (U.)

Pod przewodnictwem byłego deputowanego Lucjana Le Foyer 
odbył się w dniach 24—29 sierpnia bieżącego roku w P aryżu XXXII 
kongres pokojowy.

Uroczyste otwarcie tego światowego kongresu pokojowego od
było się w auli Sorbony pod przewodnictwem m inistra spraw  za
granicznych Francji, Delbosa.

Generał Paw eł Angelescu opuścił stanowisko m in istra  obrony 
narodowej Rumunii. Generał Angelescu, k tó ry  m a już za sobą 40 la t 
aktyw nej służby wojskowej, w yrażał od daw na życzenie przejścia 
na  em eryturę.

Dym isja jego nie m a znaczenia politycznego.

W konflikcie P ortugalii z Czechosłowacją, ja k i wybuchł na 
tle odmownego stanow iska rządu czeskiego w  kwestii dostaw y broni 
d la  arm ii portugalskiej, powodującym zerwanie stosunków dyplo
m atycznych, donoszą inform acje z Londynu o decyzji rządu W. B ry
tan ii dostarczania Portugalii broni przez fabryki angielskie.

Rum uński Bank Narodowy ofiarował Bankowi Polskiemu te 
ren w  miejscowości E foria nad Morzem Czarnym.

Bank Polski p rzystąpi niebawem do budowy domu wypoczyn
kowego dla swoich pracowników na terenie ofiarowanym przez ru 
m uński bank emisyjny.

W całej Estonii zarejestrow ano ostatnio tylko 81 bezrobotnych 
(9 mężczyzn i 72 kobiety). Daje się odczuwać brak ludzi do pracy, 
tak , że przem ysł i rolnictwo zmuszone są sprowadzać robotników 
z zagranicy.

Liczba pojazdów mechanicznych w Rzeszy Niemieckiej wy
nosiła w dniu 1 lipca bieżącego roku 2.848.500, wzrosła więc w po
równaniu z rokiem ubiegłym o 373.900 sztuk, względnie o 15 pro
cent. W okresie rządów narodowo-socjalistycznych w Niemczech 
liczba pojazdów mechanicznych wzrosła o 1.166.000 sztuk, czyli 
o około 69 procent.

W końcu roku bieżącego upływa term in polsko-brytyjskiego 
porozumienia węglowego, zaw artego przed blisko trzem a laty.

W związku z tym  odbyły się w Paryżu  w lipcu roku bieżącego 
rozmowy przedstawicieli polskiej konwencji węglowej z delegacją 
przemysłowców angielskich na tem at przedłużenia porozumienia 
i przeprowadzenia w jego zasadach aktualnych zmian.

W zorem Turcji i Grecja w całej Bułgarii zorganizowano sub
skrypcję publiczną, z której dochód przeznaczony będzie na wzmoc
nienie lotnictw a wojskowego. Poza tym  rozważany je st w  te j chwili 
projekt opodatkowania wszystkich obywateli bułgarskich w stosim- 
ku 2 procent od ich dochodów na cele leśnictwa.

W dniu św ięta rum uńskiej m arynark i wojennej odsłonięto 
w Constanzy nad brzegiem m orza pomnik wielkiej poetki, królo
wej Carm en Silva.

Kierownik organizacji młodzieży Rzeszy wydał zakaz odby
w ania pojedynków zwanych ,,m ensuram i“, tak  charakterystycznych 
dla niemieckieji młodzieży, zrzeszonej w  korporacjach akademic
kich. Obowiązek daw ania sa tysfakc ji z bronią w ręku, w razie 
istotnej obrazy, zostaje u trzym any nadal, w myśl kodeksu honoro
wego, wydanego w czerwcu roku bieżącego.

W  obecności króla i rządu oraz prowincjonalnych sekretarzy 
faszystowskich z całych Włoch odbyła się na  stoczni Ansaldo 
w Genui ceremonia spuszczenia na wodę okrętu bojowego ,,Littorio“ 
o 35 tys. ton.

O kręt bojowy ,,L ittorio“ je st b ratn im  okrętem  okrętu  „Vitto- 
rio Veneto“, k tó ry  był spuszczony 25 lipca bieżącego roku 
w Trieście.

W odno-samolot kom unikacyjny ,,Caledonia“, jeden z  dwuna
stu  samolotów czteromotorowych typu ,,C“, pobił rekord przelotu 
transatlantyckiego. Przeleciał on nad północnym A tlantykiem  w re
welacyjnym czasie 11 godzin 33 minut.

F rancuski m inister lotnictw a Cot wręczył trzem  zwycięskim 
załogom włoskim w wyścigu lotniczym  Istres — D am aszek — Pa
ryż nagrody pieniężne na ogólną sumę 3 milionów franków. Ekipa 
włoska złożyła 300.000 franków  na cele pomocy lotnikom, ofia
rom katastro f.

Wojnja na  Dalekim Wschodzie. P iechota japońska n a  stanow i
skach przy  torze kolejowym Pekin — Tsientsin (U.)

Południową Bawarię nawiedziła wielka powódź. N a zdjęciu: 
zalana wódą szosa do zam ku Linderhof (U.)
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Z obcych wojsk
SZW ECJA — M anewry zimowe w strefie  ark tycznej

W okresie między 8 i 13 m arca m iały miejsce m anew ry w s tre 
fie podbiegunowej w  rejonie między Lutealv i Kalixalr. J e s t to re 
jon niezwykle słabo zaludniony, pokryty  lasam i, zaw ierający wiele 
bagnisk, rzek, jezior o bardzo słabo rozwiniętej drożni.

W m anew rach brało udział przeszło 4.000 ludzi, pod ogólnym 
kierownictwem generała brygady Reutersvalda.

M anewry m iały n a  celu:
■— szkolenie oddziałów w wyjątkowo ciężkich w arunkach kli

matycznych,
— wypróbowanie nowego zimowego ekw ipunku żołnierza.
C harak terystyczną cechą warunków, w  jakich  odbywały się 

te manewry, było przede w szystkim  to, że dzień w tych szeroko
ściach geograficznych i danym  okresie je s t wyjątkowo kró tk i — 
trw a  zaledwie k ilka godzin — którego część przepadała dla celów 
ćwiczebnych, gdyż trzeba było codziennie przeznaczać konieczny 
czas dla urządzenia biwaków, a  to  z b raku  osiedli ludzkich.

D rugą przeszkodą w  ćwiczeniach był śnieg, w szystkie oddzia
ły zaopatrzone były w motorowe pługi śniegowe — celem otw arcia 
dróg dla kolum n zaopatrzeniowych. To też kolumny kołowe mu
siały odbywać m arsze nocne na  p rze tartych  za dnia szlakach.

W ystarczyło jednak, że sam olot przepatrolow ał kierunki, aby 
dokładnie ustalić, dokąd zam ierza m aszerować nieprzyjaciel.

W tym  zakresie nie wiele naw et pomogło trasow anie fałszy
wych szlaków marszowych. Również atakow anie przez lotnictwo 
takich  kolumn w m arszu — narażało  je n a  w yjątkowe niebezpie
czeństwo, gdyż nie mogły onie zejść z drogi.

Z drugiej jednak strony  i lotnictwo miało wysoce utrudnione 
zadanie. Z powodu mrozów trzeba było nieraz przy  pomocy spe
cjalnych przyrządów  tracić  godzinę—^półtorej — n a  rozgrzanie mo
torów  samolotów. Również trzeba było ustalić specjalne urządzenia 
przeciwko obm arzaniu skrzydeł samolotów.

B ataliony piechoty, biorące udział w m anew rach były w yłącz
nie n a  nartach , przy tym  m usiały się składać z doskonale w ytre- 
nowanych narciarzy , gdyż nieraz oddziały te  m usiały przem asze
rować przeszło 55 kilometrów.

Trzeba specjalnie podkreślić, że podczas manewrów średnia 
tem pera tu ra  wynosiła 30 stopni mrozu, a  wojsko musiało biwako
wać. Do ogrzewania nam iotów używano specjalnych piecyków, opa
lanych drzewem, lecz nie dających dymu, na nich również gotow a
no straw ę.

Konie biwakowały za zasłonam i śnieżnymi ■— m usiały być 
uprzednio przyzwyczajone do przetrzym yw ania tak ich  w arunków  
bytu.

W yżywienie ludzi w tych w arunkach klim atycznych musiało 
być w yjątkowo troskliwe, aby  można było im dać zawsze ciepłą 
i dostateczną straw ę. Ludzie otrzym yw ali tab letk i mięsne, ja rzy 
nowe itd., k tóre w bardzo łatw y , sposób mogły być w specjalnych 
grzejnikach gotowane. Każdy żołnierz m iał n a  sobie term os, a poza 
tym  otrzym yw ał również w tab letkach  bulion, czekoladę i kawę, 
któhe rozpuszczano w gotującej się wodzie.

M anewry te w ykazały dużą odporność żołnierza szwedzkiego 
na mrozy. N a 4.000 ludzi było tylko około 300 zachorzeń, których 
większość przechodziła w  ciągu 1 dnia. Nie było zanotowanych więk
szych odmrożeń kończyn i płuc. Taktyczne wyniki m anewrów w du
żym stopniu zależne były od wyszkolenia narciarskiego — kto le
piej był w tym  kierunku wyszkolony, ten  uzyskiw ał szanse na  zwy
cięstwo, chociażby ze względu n a  większe zdolności marszowe i ru 
chliwość oddziałów, a  co za tym  idzie lepsze możliwości skoncen
trow ania się do bitwy.

A N G L I A
W  nocy z dnia 9 n a  10 sierpnia bieżącego roku miały miejsce 

wielkie m anew ry lotnicze, m ające na  celu doświadczenia w zakresie 
óbrony powietrznej doków, położonych na Tam izie i punktów  s tra 
tegicznych w  ty m  rejonie.

S trona a taku jąca  posiadała sto siedem dziesiąt sześć aparatów , 
a  obrona m iała do dyspozycji dwieście dwadzieścia samolotów, k tó 
re wchodziły w skład 19 eskadry. Pośrednictwo ustaliło, że obrona 
zdołała zniszczyć lub wyeliminować z  linii o-koło 50% spośród sa
molotów bombowych, biorących udział w napadzie na Londyn.

Z S R R
G azeta niem iecka ,,Hanseatische V erlagsansta lt“ podaje, że 

arm ia czerwona posiada w  zakresie wielkich jednostek zm otoryzo
w anych 5 dywizyj i 9 brygad samodzielnych. Ponadto gazeta  ta  
wzmiankuje, że zam ierzone je st przydzielenie do każdej dywizji 
piechoty m ałego oddziału rozpoznawczego, wyposażonego w sprzęt 
pancerny.

C h i n y . E w akuacja ludności cywilnej z miejsc zagrożonych 
wojną

Celem ich będzie przestudiowanie — po raz  pierwszy we 
F rancji — użycia wielkich jednostek lotniczych, oraz doświadczenia 
w zakresie biernej obrony przeciwlotniczej, obrony m iast i dróg ko
m unikacyjnych.

Kierownictwo tych m anewrów obejmie generał F eąuant, szef 
sztabu generalnego lotnictwa, dowódcą strony  czerwonej będzie ge
nerał Yuillemin, dowódcą strony  niebieskiej — generał Hondemon. 
Założenie manewrów je s t następujące:

Pomiędzy państw em  „Niebieskim”, czyli Wschodnim, a  ,,Czer
wonym” czyli Zachodnim granica państw ow a biegnie ogólnie przez 
Saint - E tienne - Montpellier. Państw o ,,N iebieskie” grom adzi w do
linie rzeki Rhóne poważne siły lotnicze, aby zaatakow ać przez za
skoczenie państw o ,,Czerwone”. Te jednak m ocarstwo, poinform o
wane o zam iarze nieprzyjaciela, przygotowuje się do niezwłocznego 
odparcia nalotu nieprzyjacielskiego.

O tych m anew rach również będziemy informować czytelników 
,,W iarusa”.

J A P O N I A
Ukończona została m odernizacja dwóch wielkich pancerników 

japońskich ,,N agato” i ,,M utsu”, zbudowanych w okresie 1920—21.
O kręty te są  słynne z tego, że były pierwszym i jednostkam i 

n a  świecie, uzbrojonym i w  działa 406 mm. Dotychczas naw et tylko 
okręty  Wielkiej B rytanii, A m eryki i Japonii posiadają ta k  potężne 
uzbrojenie. O kręty te posiadają po 34.000 ton wyporności. Szyb
kość po m odernizacji — 26 węzłów. Z nowych urządzeń za
notować należy: baterie reflektorów  o niezwykłej sile św iatła 
oraz katapu lty  do w yrzucania samolotów. Również wydajnie zw ięk
szono arty lerię  przeciwlotniczą.

Wejście do linii tych okrętów  je st wysoce na czasie, ze wzglę
du n a  rozw ijający się konflikt n a  Dalekim Wschodzie.

A n g l i a .  16-calowe działa na  pancerniku angielskim  „Rodney'*

F R A N C J A^ N C  J  A
We wrześniu m ają się odbyć wielkie m anew ry lotnicze 

nie Bordeaux — Gap.
w rejo-
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Do naszego batalionu Pierwszej Brygady przyplątał 
się mały, chuderlawy, obszarpany chłopiec. Włóczył się 
on przy kompaniach, miętosząc jesienne błoto rozkisłych 
dróg bosymi nogami. Ktoś mu dał trzewiki, inny owija- 
cze, płaszcz i karabin zdobył sobie sam, porwawszy je przy 
wymijaniu któregoś z austriackich oddziałów.

Ubrany „na wyrost", z zawiniętymi rękawami pła
szcza, z kocem, prizerzuconym przez ramię, w butach, któ
rych omal nie gubił w lepkim błocie, szwędał się bez przy
działu od kolumny do taborów i z powrotem, wybałusza
jąc ciekawe, ustawicznie dziwiące się oczy i ocierając gar
ścią wiecznie cieknący i wilgotny nos. Brudny, milczący 
i płochliwy, nie zwracał na siebie niczyjego zaintereso
wania.

W szary, mroźny listopadowy poranek ruszył batalion 
do natarcia. Wśród biegnącej tyraliery, potykając się na 
grudzie, biegł zziajany Madej w wichrze kul rosyjskich, 
rozdzierających przejmującym sykiem i gwizdem po
wietrze.

Legioniści dopadli do wsi, zajmując jej skrajne cha
łupy od strony spodziewanego przeciwuderzenia Moskali.

Madej biegł przez wieś na omdlewających nogach aż 
do jej ostatnich zabudowań, spoza których garstka pa
trolu prażyła gęstym ogniem w kierunku przeciwległego 
lasu.

Rój jękliwych pocisków, siekących grudę, płoty i ścia
ny chałup, otoczył chłopca. Padł więc na ziemię i, widząc 
pod lasem postacie, złożył się ze swego karabina i strzelił.

...uchwycił lufę podanego karab ina ł ciągnął co sil...

Ledwie zdążył uczuć siłę bolesnego odrzutu, wstrząs
nął nim wściekły okrzyk:

— Dziadu zatracony, będziesz mi tu nad uchem strze
lał?... Wyrywaj, bo przetrącę!

Przerażony i zdumiony Madej spostrzegł dopiero 
w tej chwili leżącego przed nim legionistę, który go w do
datku piorunował groźnym spojrzeniem. Jak niepyszny 
wyniósł się Madej na drugą stronę chałupy i rozejrzawszy 
się wokół, umieścił się w sąsiedztwie strzelającego tam 
żołnierza.

— Obywatelu, można strzelać ? — zapytał przezornie.
— A, strzełaj! Mierz tam, między te dwie sosny — 

lewa ze złamanym czubem — na wprost nas. Sekcyjny ga
da, że tam, jak ten dymek, jest karabin maszynowy. Daj
cie no trochę ładunków!

Madej wyciągnął z kieszeni dwie paczki, podał towa
rzyszowi i obaj rozpoczęłi strzelaninę. Każdy strzał 
wstrząsał szczupłym ciałem chłopca, lecz był on tak po
chłonięty swą czynnością, że nawet nie zauważył nowego 
przybysza, który zajął obok stanowisko ogniowe. Ocknął 
się nagle na głos nowego sąsiada:

— Patrzcie no, co się tam w lewo Moskali wysypuje!
Zaczęli pospiesznie strzelać do gęstej tyraliery mo

skiewskiej, .̂ż lufy karabinów poczęły im parzyć pałce. 
Na całej linii huczały karabiny przeciągłym grzechotem, 
wysyłając grad pocisków na nawałę sołdatów.

Nagle wzdłuż linii tyralierskiej rozległy śię jakieś 
głosy, które po chwili Madej rozpoznał i zrozumiał:

— Na ochotnika... dostarczyć amunicję... meldować 
się za spaloną chałupą...

Chłopiec zerwał się.
— Te, obywatelu, gdzie idziecie ? — pytał sąsiad.
— Na ochotnika!
— Ta zostaw nam trochę ładunków, będzie gorąco!
Wytrząsnął Madej kilka paczek z chlebaka, zostawia

jąc sobie pięć naboi i pobiegł na wskazane miejsce.
Było ich trzech. Dostali kartkę do dowódcy batalio

nu. Mieli dostarczyć 3 skrzynki amunicji.
Ulicą wsi biegli chyłkiem od chałupy do chałupy, po

przez ulewę pocisków. Jeszcze nie wydostali się ze wsi, 
a jeden z nich, tęgi, barczysty, ospowaty blondyn z nagła 
stęknął głucho i z jękiem zwalił się na ziemię, trafiony 
w brzuch. Zawlekli go z trudem pod chałupę i złożywszy 
pod ścianą, pobiegli dalej.

Trzeba było przebyć pochyłość pól do łąki, przerżnię
tej strumykiem, za nią niewiełkie wzniesienie, a stąd już 
niedaleko do lasu — tam już bezpiecznie!

Ze wsi, co sił w nogach, jęłi biec ku łączce. Madej, 
czerwony z wysiłku, rozpaczliwie wywijał krótkimi no
gami, starając się dogonić długonogiego kolegę. Brakło 
mu tchu w piersiach, w prawym boku czuł dokuczliwy 
ból „kolki". Zaciął jednak zęby i biegł dalej uparcie.

Jakoś odzyskał swobodę oddechu, lecz „kolka" dole
gała mu coraz bardziej, a wielkie, niewygodne buty prze
szkadzały mu, ustawicznie zawadzając o grudę. Zazdro
ścił Madej swemu długonogiemu koledze jego siły, wzrostu
i... zgrabnych butów.

Tak wpadli na łąkę, przynaglani do pośpiechu bzy- 
czącymi pociskami Moskali, gdy naraz biegnący z przodu 
„długonogi" zapadł się w bagno po pas. Madej zatrzymał 
się przestraszony.

— Czego się gapisz, pies ci mordę lizał! Pomóż mi 
wyleźć z tej marmołady — wołał długonogi.

Madej podszedł ostrożnie bliżej i rozkraczywszy się, 
uchwycił lufę podanego karabina, ciągnął go co sił, choć 
czuł, że i jego nogi przerywają cienki kożuch zamarznię
tej trzęsawicy.

— Ach, ty ofermo, jak ty ciągniesz? Para much mo
głaby tobą orać, ty gnojku!
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— Kiedyś taki mocny, to sam wyłaź! — zawołał zły 
za liiesiuśzhe Upokorzenie Madej i odepchnął lufę.

Zreflektował się długonogi.
— Macie rację, obyWatelu -— odrzekł spokojnie. — 

Nim się jednak wygrzebię, upłynie inoźe sporo czasu, a na
szym potr2jeba amunicji na gwałt, bo będzie gorąco. Dy
majcie sami do tego lasku, tam wam dadzą ludzi i amu
nicję. Tylko się spieszcie!

Wetknąwszy kartkę w lufę karabina, podał ją Ma
dejowi, który, ochłonąwszy ze złości, chciał jeszcze poma
gać długonogiemu.

— Idźcie już, idźcie! Nic mi po waszej pomocy. Sam
sobie dam radę, a wy czasu na próżno nie traćcie. No, jaz
dą — pOhagiął. '

Przekonany Madej pobiegł we wskazanym kierunku.
Szerokie buty dawały mu dość dobrą podstawę, by 

mógł się na grząskim gruncie utrzymać. Strumyk przebył 
szczęśliwie, choć się aż po szyję zamoczył. Na drugim brze
gu zrzucił przemoczone buty z nóg i schował do plecaka, 
onuce przywiązał na nogach mocno sznurowadłami 
i, szczękając zębami, gonił co tchu do lasku.

Dowódcę batalionu znalazł dość szybko. Ten kartkę 
przeczytał, nakreśłił słów kilkoro na niej i, spojrzawszy 
wreszcie na oddawcę, hamując śmiech na jego widok, za
pytał:

— Gdzie wasze buty?
— Melduję, obywatelu komendancie, że przeszkadza

ły, bo duże. Mam je w plecaku.
— Po bitwie oddajcie je do taboru, to dostaniecie no

we, dobre! A teraz rypaj synu za tę górkę, oddaj tę kart
kę kapitanowi Brzozie, to dostaniesz amunicji. Znajdziesz 
go przy armatach. Powtórz!

— Kapitan S r^ za  od armat da mi amunicji na tę 
kartkę — powtarzał z przejęcieni Madej.

— Dobrze! Odmaszerować!
Uradowany, że z samym dowódcą batalionu, Wyi*wą, 

rozmawiał, Madej gnał we wskazanym kierunku. Z daleka 
już dostrzegł stanowiska artylerii. Zaczepił po drodze ar- 
tylerzystę i ten mu pokazał stojącego przy działach do
wódcę artylerii legionowej. Brzozę.

Madej podszedł do niego i salutując, podał mu w mil
czeniu kartkę Wyrwy. Brzoza przeczytał ją uważnie 
i zwracając się do chłopca, rzekł:

— Pójdźcie do ogniomistrza Lubonia tam za horu 
i dajcie ten listek!

Madej z nową kartką pobiegł za górkę, za którą zna
lazł kilka wozów 1 konie, a nie widząc ludzi, począł wołać:

— Ogniomistrzu, ogniomistrz Luboń!
— Co jest? — ózwał się basoWy głos.

Melduję... z rOzkazerń pO amunicję...
Ogniomistrz przeczytał kartkę i wskazując wóz ze 

skrzynkami amunicji, flegmatycznie oświadczył:
— Dobra, obywatelu, weźmiecie sobie stąd amunicję, 

ale ludzi będę wam mógł dać za jakąś godzinkę, jak wró
cą z linii.

— Kiedy nam już teraz brak amunicji!
— Toż mówię, możecie brać, ale ludzi nie mam.
Gorąco się chłopcu zrobiło. Rozp^^czliwy wysiłek my-

śłi podyktował mu postanowienie udania się do Wyrwy. 
W tejże chwili armaty Brzozy rozpoczęły ogień do nacie
rających Moskałi.

Madej ruszył pospiesznie do łasku z powrotem, gdy 
naraz dostrzegł z dala na drodze kuchnię połową, podąża
jącą również do lasu.

Przypomniał sobie chłopiec, że od rana nic nie jadł, 
więc skręcił z drogi, obmyśłając sposób wycyganienia 
u kucharza przekąski. Nagłe usłyszał wycie nadlatującego 
pocisku. Jak długi padł Madej na ziemię i prawie równo
cześnie rozległ się huk pękającego granatu.

Chłopiec podniósł ostrożnie głowę i spojrzał. Kuchni

...Jak długi padł M adej n a  ziemię

nie było. Kucharz znikł. Jeden koń leżał na ziemi, rzuca
jąc głową, drugi galopował do lasu na oślep, ciągnąc 
za sobą wyrwany orczyk.

Madejowi zaświtała jakaś myśl, gdyż zerwał się i po
biegł za przerażonym zwierzęciem do lasu. Pogoń nie trwa
ła długo, gdyż koń, zaczepiwszy orczykiem o rozwidlony 
pniak, zatrzymał się i, gdy chłopiec podchodził do niego, 
szczypał już spokojnie skąpe kępki zeschłej trawy.

Madej przystąpił do konia, poklepał go i ująwszy lej
ce przy pysku, poprowadził do pobliskiej chałupy, gdzie 
jeszcze wczoraj myszkował w poszukiwaniu kartofli. 
Wśród różnych gratów gospodarskich znalazł sanki do 
pizeciągania pługa. Przyczepił więc do nich orczyk i po
gnał konia ku wozom z amunicją.

— Niechże cię szlag trafi! Skądżeś ty konia wy
trzasnął, morusie — zapytał zdumiony ogniomistrz, kie
dy Madej podjechał do wozu z amunicją.

“ • W lesie zdybałem!
— Masz szczęście! Dobra, pomogę ci załadować amu- 

aicję na twoje sanki.
. — No — gwarzył ogniomistrz — dźwigając ciężkie

skrzynki z amunicją, nie boisz się, że cię mogą zabić?
— Co się ni mam bać. Ale przecież raz kozie śmierć! 

Byle tylko Polska była.
— A z  której ty kompanii ?
— Z pierwszej... zełgał Madej.
— Przecie pierwsza kompania jest na osłonie baterii! 

zauważył podejrzliwie ogniomistrz.
Madej schylił się niżej nad skrzynką amunicji. Ognio

mistrz przerwał robotę i ostro chłopca zagadnął:
— Pokaż no stan służby.
— Jaki? — ździwił się Madej.
— Nie fajnuj no, smoluchu, tylko mi gadaj, co tu 

robisłz i iaki masz przydział.
— E, obywatelu ogniomistrzu — ratował się chło

pak — nima czasu, muszę jechać.
— Taak? No, to jazda stąd—krzyknął ogniomistrz— 

amunicji nie dam!
— Dlaczego, obywatelu? — wydusił chłopiec.
— A czy ja wiem, coś ty za jeden i co z amunicją 

zrobisz? Trzeba cię, bratku, aresztować!
Rozpacz ogarnęła chłopca. Z oczu jego spłynęły na 

brudne policzki duże łzy. Myśli mu się kłębiły pod płową 
czupryną: — Nie dadzą amunicji... aresztują... wygonią 
może z wojska...

Uczepił się ręki ogniomistrza, który, zdawało się, od
czepiał już szleje od orczyka.

— Obywatełu, panie ogniomistrzu — błagał — ja, co 
prawda, to tak bez przydziału... Nie chcieli mnie do Le
gionów przyjąć, bom ni miał lat... Tożem tak poszedł... 
Tam się biją, amunicji brak naszym... Moskale atakują...
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Trzech nas poszło: jeden zabity, drugi w bagnie ostał. 
Przecie nasi nie dadzą rady, jak nie dostaną amunicji... 
Wyginą... Panie ogniomistrzu, ja będę miał przydział. Jak 
matkę nieboszczkę kocham! Jak pragnę doczekać Polski!

— No, dobra, dobra chłopaku — przerwał przekona
ny ogniomistrz — zwijaj się ostro!

Raźno wykończyli ładowanie i przywiązywanie do sa
nek skrzyń z amunicją.

— No, siadaj na konia i wio! A uważaj na skrzynki, 
nie pogub!

Uradowany Madej ruszył truchtem do wsi.
Przez strumyk przeprawił się po mostku, zbudowa

nym przy baterii i trzymając się z dala zdradzieckiej łącz
ki, przebył szczęśliwie gęsto ostrzeliwaną przestrzeń, aż 
dotarł do pierwszej chałupy wsi.

Już z dala dostrzegli go obrońcy, to też z hałaśliwą ra
dością witali Madeja i amunicję. Chłopcu przypomniała 
się rozmowa z ogniomistrzem i postanowił skorzystać ze 
sposobności. Przystąpił więc do dowódcy kompanii, sta
nął w postawie, jak umiał najlepszej i, nie zważając na 
syk gęsto padających pocisków, wydusił jednym tchem:

— Obywatełu komendancie, amunicję przywiozłem. 
Proszę o przydział w kompanii!

— Kładź się, raku zatracony! — wrzasnął oficer.
Madej padł tuż.
— Czego chcecie? — zapytał ździwiony porucznik.
— Melduję, że amunicja jest. Przywiozłem ją. Chcę 

przydziału w kompanii.
— Jak się nazywacie? — pytał dowódca, wpatrując 

się w twarz chłopca.
— Madej, obywatelu komendancie!
— Zamelduj się do czwartego plutonu. Stoi tam, na 

lewym skrzydle, w rezerwie.
Madej leciał jak na skrzydłach do plutonu. Przydział 

już miał!...
*  *  *  ■

W tydzień później defilowały legionowe bataliony 
przed trzema pierwszymi żołnierzami legionowymi, któ
rych odznaczono za waleczność.

Wśród odznaczonych był... Madej.

E. Nowosielski

Ropa naftowa -  płynne złoto
Wiemy o tym wszyscy, że dzisiejsza wojna, w której 

udział biorą coraz liczniejsze jednostki zmotoryzowane, 
nie może się obyć bez trzech części składowych: materia
łu ludzkiego, pieniędzy i nafty. W poprzednim artykule 
(patrz nr 35 str. 907) omówiliśmy w ogólnych zarysach 
pochodzenie i wydobywanie ropy naftowej, dziś zajmiemy 
się procesami przetwórczymi, jakie przechodzi ropa na
ftowa.

CJenny ten olej ziemny, po wydobyciu, zostaje ruro
ciągami, w specjalnych wagonach-cysternach lub okrę- 
tach-cysternach przesłany do rafinerii, gdzie zostaje pod
dawany tak zwanej destylacji cząstkowej w kotłach lub 
rurach destylacyjnych.

Ponieważ ropa jest związkiem chemiczn3nn wielu wę
glowodorów, wrzących w różnych temperaturach, więc w 
miarę ogrzewania ulatniają się poszczególne składniki, 
najpierw nisko wrzące, następnie wyżej wrzące. Dalej na
stępuje skroplenie w chłodnicy i chemiczne oczyszczanie, 
przy czym poszczególne produkty zbiera się w osobnych 
odbieralnikach.

W ten sposób otrzymujemy cały szereg produktów 
niezmiernie ważnych dla życia gospodarczego, jak e t e r  
naftowy, mający obszerne zastosowanie w przemyśle che
micznym i farmaceutycznym, surowa b e n z y n a ,  ko
nieczna do wszelkiego rodzaju silników samochodowych, 
samolotowych, oraz do przemysłu chemicznego (rozpusz
czalnik kauczuku, ekstrakcja tłuszczu, wytwarzanie lakie
rów, farb itd.). Dalej surowa n a f t a .

Do niedawna była nafta głównym produktem ropy

Budowa naftociągu z Mossulu do morza Śródziemnego

naftowej (benzyna i wyżej wrzące oleje stanowiły wów
czas „balast“, którego zupełnie nie wykorzystywano). 
Nafta służyła do oświetlenia i w krótkim czasie rozpow
szechniła się na całej kuli ziemskiej, bardzo szybko jed
nak została wyrugowana przez tańsze i lepsze oświetlenie 
elektryczne.

Dzisiaj, w dobie elektryfikacji, znaczenie nafty, jako 
materiału do oświetlenia staje się coraz mniejsze, dlatego 
też staramy się obecnie otrzymać kosztem nafty jak naj
więcej tak niezbędnej benzyny. Ma to miejsce przy tak 
zwanej destylacji rozkładowej — krekingu. Polega ona na 
ogrzaniu wyżej wrzących olejów do wysokiej temperatury 
i pod wysokim ciśnieniem. Następuje wówczas rozkład 
olejów, w wyniku czego otrzymujemy benzynę. W ten spo
sób wydatnie zwiększono wydajność benzyny z ropy nafto
wej z 15 na 49%.

Oleje średnie i ciężkie służą jako dobry materiał pęd
ny dla ciągników, czołgów i silników Diesel‘a, obecnie bar
dzo rozpowszechnionych, szczególnie w marynarce. Z ole
jów ciężkich otrzymuje się smary, niezbędne dla maszyn, 
łożysk, cylindrów oraz w przemyśle włókienniczym i gar
barskim.

Niektóre ropy zawierają nader cenną parafinę, służą
cą do wyrobu świec, impregnacji zapałek, wyrobu past 
itd. Z nich również otrzymujemy wazelinę — produkt nie
zbędny dla farmacji i w kosmetyce.

W kotle destylacyjnym pozostaje gęsta, ciemna masa, 
która przed tym nde znalazła zastosowania. Obecnie używa 
się jej jako asfałtu do budowy dróg, jako materiału izo
lacyjnego w budownictwie, oraz do wyrobu lakierów dla 
żelaza.

A oto przykład, na jakie inwestycje ważą się państwa 
dla zapewnienia sobie dostatecznej ilości ropy naftowej 
i że ugodzić boleśnie, śmiertelnie nawet — znaczy pozba
wić nafty.

1 sierpnia ubiegłego roku ukazała się w gazetach na
stępująca wzmianka:

„Rurociąg naftowy, łączący Irak z Haifą, został dziś 
znowu poważnie uszkodzony. W odległości dwóch mil na 
wschód od Jordanu, a więc na obszarze Transjordanii, da
no do rurociągu trzy strzały, przy czym kule przebiły go 
i nafta zaczęła płonąć. Nie ulega wątpliwości, że akt sa
botażu dokonany został przez Arabów palestyńskich. Po
żar został opanowany, a szkody naprawione.
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Rurociąg naftowy towarzystwa naftowego w Iraku, 
będącego koncesją brytyjską, ma długości około 1900 ki
lometrów i ciągnie się z miejscowości Kirkup w Iraku do 
miejscowości Haditha nad Eufratem, gdzie się rozdziela 
na dwie odnogi: jedną brytyjską, idącą do Haify, i dru
gą francuską, wiodącą do Tripolisu w Syrii (oba porty le
żą nad morzem Śródziemnym).

Rurociąg, którego budowa kosztowała ponad 360 mi
lionów złotych, otwarty został w styczniu 1935 roku przez 
króla Iraku“.

Budowa rurociągu stała się konieczną ze względu na 
odległość od morza i Europy złóż naftowych w Iraku i nie
możliwość z tego powodu eksploatowania na szeroką ska
lę niezmiernych bogactw naftowych tego kraju, którego 
zdolność produkcyjną oblicza się na 2 0  milionów ton rocz
nie (Polska — 511 tysięcy ton). Ogólna długość rurocią
gu wraz z odgałęzieniami wynosi około 1900 kilometrów.

Gdy jedne państwa nie cofają się przed miliardowymi 
wydatkami (poza budową rurociągu wydano około 400 
milionów złotych na rozbudowę portów Tripoli i Haify), 
inne, jak na przykład Estonia, chcąc się uniezależnić 
w dziedzinie zaopatrzenia w naftę, przystępują na dużą 
skalę do eksploatacji łupków bitumicznych.

Zawartość materiałów palnych w surowcowym mi
nerale wynosi około 1/3, lecz w obecnych warunkach nie 
wydobywa się więcej, jak 20%, czyli z 5 ton łupku 1 tonę 
płynnego paliwa, to znaczy ropy naftowej.

Dzięki ogromnie taniej energii elektrycznej z wodo
spadów rzeki Narwy, oraz dżięki położeniu terenów łup
kowych wzdłuż brzegów zatoki Fińskiej, tuż prawie pod 
powierzchnią — koszty produkcji płynnego paliwa i wszel
kich jego przetworów, mimo skomplikowanych zabiegów 
mechanicznych i chemicznych, są tak niskie, że produkt

Żeglarstwo średniowieczne
W jednym z poprzednich numerów podaliśmy krótki 

szkic o żeglarstwie w starożytności. Obecnie przejdziemy 
do wieków średnich, okresu największego rozwoju okrę
tów żaglowych.

Po upadku Grecji i Rzymu sztuka żeglarska odradza 
się w VIII stuleciu u narodów północnych — Normanów 
i pra-Duńczyków — Suiones. O ich okrętach wiemy tyle, 
że konstrukcyjnie były tak wykonane, iż mogły pływać 
dziobem i rufą, czyli, z tego sądząc, były budowane w ten 
sposób, że dziób i rufa niczym się od siebie nie różniły.

Trzysta lat później Skandynawowie posiadali już 
okręty żaglowe bardzo zwrotne i chyże.

Wiadomości te potwierdzają znalezione szczątki łodzi 
Wikingów, które dzięki zwyczajowi grzebania zmarłych 
w łodziach, były odkopane w dużej ilości. Łodzie odkopa
ne nie są jednakowe. Długość ich waha się od 4 do 24 me
trów, a szerokość dochodzi do 5,1 metrów. Największe 
z tych łodzi, o zanurzeniu 1 1 2  centymetrów i 16 parach 
wioseł, mieściły 40 ludzi i spory ładunek. Wyporność tych 
okręcików wynosiła do 40 ton. Były one częściowo stęp
kowe, cz^ęściowo płaskodenne, budowane na wzór stępko
wych. Pośrodku miały zwykle jeden maszt z czworokąt
nym żaglem; wysoki dziób i identyczną rufę oraz zamiast 
steru potężne wiosło o długim piórze.

Łódź Wikingów Okręt z XIV wieku
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Borysław. Beczkowozy do ropy naftowej

końcowy konkuruje śmiało z przeciętnymi cenami ropy 
amerykańskiej; z kolei otwiera to Estonii szerokie możli
wości eksportu zagranicznego.

„Kropla nafty kosztuje nas kroplę krwi francu- 
skiej“ — powiedział w czEisie wojny Jerzy Clemenceau. 
Wszystkie państwa starają się, aby tych rubinowych kro
pel zaoszczędzić jak najwięcej. Polska znajduje się w tym 
szczęśliwym położeniu, że nasze zapasy ropy naftowej 
obliczane są przez geologów na 160 milionów ton. A to 
na nasze potrzeby wystarczy na długo.

Old Soldier



Polski okręt) wojenny z XVI wieku „Wilk“

Na łodziach tych Wikingowie docierali nawet do Ame
ryki Północnej jeszcze na 500 lat przed podróżą Kolumba. 
Fakt ten świadczy o wysokich zaletach nawigacyjnych ło
dzi oraz o umiejętności żeglarskiej Wikingów.

Burty tych łodzi były jednak stosunkowo bardzo ni
skie, nie chroniły więc żeglarzy przed strzałami wrogów; 
prócz tego wysoka fala musiała zalewać wnętrze łodzi, 
to też by stworzyć odpowiednie warunki bojowe, jak rów
nież zabezpieczyć się od fali. Wikingowie zawieszali do
okoła burt swe tarcze bojowe, jedna przy drugiej.

Jednocześnie około X stulecia, na południu Europy 
zjawia się nowy rodzaj okrętu — galera. Były to statki 
właściwie wiosłowe, mające jednakże od 2 do 3 masztów, 
ożaglowane żaglami trójkątnymi. Ten rodzaj okrętu, uży
wany tak dla celów wojennych, jak i handlowych, prze
trwał aż osiem stuleci, zniknął ^w iem  ze składu flot wo
jennych w połowie XVIII wieku, dla celów jednak han
dlowych służył na morzu Śródziemnym jeszcze do połowy 
wieku XIX. W wieku XIII budowano już galery względnie 
duże, bo o długości 40 metrów, szerokości przeszło 5 me
trów i wysokości do 2,5 metrów. Galery wojenne uzbra.ia- 
no w armaty, ustawiane przeważnie w dziobowej części.

Wiek XV przynosi nowy typ galery, uzbrojonej w ar
maty, ustawione wzdłuż burt. Galery te nazwano wówczas 
galeosami.

Były to ostatnie okręty z epoki wiosłowej. Od tego 
czasu poczęto powoli zarzucać wiosła, natomiast coraz 
częściej i coraz pewniej używać żagli. Jakiś czas jeszcze 
widzimy wiosła na jachtach królewskich. Jacht taki miał 
swego czasu na Bałtyku król Zygmunt August. Model te
go jachtu znajduje się obecnie w zbiorach prywatnych we 
Francji.

Koniec epoki wiosłowej przynosi ze sobą pewne zmia
ny w budowie kadłubów żaglowców oraz w ich uzbrojeniu 
żaglowym. Maszty budowano wyższe i przeważnie złożone 
z kilku części. Kadłuby wykonywano smuklejsze o ostrzej
szych kształtach; poczęto stosować wysokie nadbudówki 
na dziobie i rufie (kasztele), które jednak nie przetrwały 
długo, bowiem stanowiły poważną przeszkodę w manewro
waniu pod wiatr. Wprowadzono również zamiast wiosła 
zawieszany ster stały.

Pierwszymi reprezentantami takich okrętów były tak 
zwane karawele. Na okrętach tego rodzaju odbył swą pod
róż do Ameryki Kolumb. Miał on 2 rodzaje statków; „Ni
nę" i „Pintę" — bezpokładowe, z jednopiętrowym kaszte
lem i trójkątnymi żaglami oraz barkę „Santa Maria" — 
okręt pokładowy z ożaglowaniem kombinowanym, to jest 
o żaglach częściowo trójkątnych, częściowo zaś czworo
kątnych.

Były naonczas również okręty o bardzo wysokich kil

Okręt liniowy z wieku XIX

kupiętrowych kasztelach. Na takim okręcie wyruszył 
w swą podróż znany podróżnik Magellan.

W połowie XVII wieku poczęto już zniżać kasztele. 
Przykładem może służyć okręt wojenny z czasów Zygmun
ta III Wazy — „Wilk". Okręt ten miał jeden pokład bate
ryjny oraz 2 armaty na dziobie i kilka w kasztelu, razem 
więc około 22 armat. Jest to jednak przedstawiciel okrę
tów nmiejszych, gdyż duże okręty tego czasu miały już 
po kilka pokładów bateryjnych, a ilość armat dochodziła 
u nich do 60 i nawet więcej.

W końcu wieku XVII oraz na początku XVIII zja
wiają się już okręty dalekomorskie w całym tego słowa 
znaczeniu. Były to potężne okręty żaglowe o kilku pokła
dach, uzbrojone w 100 — 120 dział. Kształty ich kadłu
bów i ożaglowanie znacznie różnią się od poprzedników. 
Kasztel przedni prawie zniesiony, rufowy wybitnie obni
żono, rufie nadano kształty więcej pionowe i zaokrąglo
ne, zastosowano ożaglowanie dziobakowe, początkowo z 
niewielkim masztem, następnie zaś z trójkątnych żagli, 
zwanych dziobnikami.

W okresie tym powstawały najrozmaitsze typy okrę
tów wojennych, mniejszych i większych, dostosowanych 
do zadań, które miały wykonać.

Podczas wojen korsarskich budowano okręty lekkie, 
szybkie i zwinne, uzbrojone w kilkanaście do kilkudzie
sięciu armat. Przeznaczeniem ich było ściganie okrętów 
kupieckich. Tak powstały fregaty.

W celu obrony statków kupieckich przed korsarzami 
zaczęto budować okręty konwojowe. Były to okręty, posia
dające liczną artylerię (od 80 do 120 armat). Okręt taki 
był przeznaczony do walki ogniowej, to też używany był 
on również do walki z flotą wojenną nieprzyjaciela. Na
zwany został okrętem liniowym od szyku bojowego, przed
stawiającego długą linię okrętów walczących.

Z rozwojem taktyki i sposobów walki, okręty te za
częto łączyć w zespoły i eskadry, przy czym okrętem głów
nym, prowadzącym walkę, był zawsze okręt liniowy, fre
gata zaś była jego uzupełnieniem.

W miarę postępu rozbudowy floty, gdy ugrupowania 
zrobiły się liczniejsze — powstał trzeci typ okrętu, służą
cy głównie do utrzymania łączności w eskadrze. Lekki, 
zwinny i szybki ten okręt nosił nazwę korwety. Uzbroje
nie jego nie przekraczało 18 — 20 armat.

Te trzy rodzaje okrętów wojennych przetrwały, jedy
nie z małymi zmianami konstrukcyjnymi, przez cały czas 
istnienia floty żaglowej. Dopiero w połowie XIX wieku, 
kiedy zjawiły się okręty żelazne z maszynami parowymi, 
w szeregach dawnej floty żaglowej powstał zamęt, 
a w niedługim czasie zupełne przekształcenie się słabej 
floty żaglowej na potężną organizację pływających stalo
wych twierdz. Żet.
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PO WAKACJACH
M amy już koniec w akacyj, obowiązek wzywa dzieci do szkoły. 

Trzeba energicznie wziąć się do pracy, aby dziecko było odpowied
nio przygotowane. Nie m a tu  żadnych specjalnych trudności, ale 
rozpoczęcie nauki po dłuższej p r2serwiie je s t dla dziecka jakby  
czymś nowym, to też należy je przygotow ać psychicznie, aby rozu
miało, czego się po nim  spodziewamy. N aukę w  początkowych la 
tach  szkolnych musimy trak tow ać równie poważnie, jak  i później, 
bo nauka ta  niezależnie od wieku dziecka zawsze przedstaw ia dla 
hiego pewne trudności. Jeśli dziecko w ydaje się wybitnie niezdol
ne, nie trzeba się tym  przejmować, choć, przyznaję, nite je s t dla ro
dziców przyjem ne, p rzy  usilnej pracy  i przy okazaniu dziecku po
mocy w  nauce, można stopniowo rozwinąć w nim pam ięć i w ięk
sze zainteresow anie danym  przedmiotem. Nie należy też dziecka 
w bijać w dumę, jeśli rzeczywiście je s t w yjątkowo pojętne. Jeśli 
stanie się zbyt pewne siebie, może zacząć lekceważyć naukę, uw a
żając, że opanuje ją  bez pracy, dzięki jedynie swoim zdolnościom. 
Jeśli okaże się, że jak iś przedm iot je s t dla dziecka specjalnie tru d 
ny do opanowania, m usim y zbadać przyczynę tego zjaw iska, m ogą 
tu  bowiem wchodzić w grę różne czynniki, a  więc niedokładne zro
zumienie przedmiotu, niedostateczne wytłum aczenie i objaśnienie 
w  szkole, lub po prostu  b rak  zainteresow ania się danym  zagadnie
niem.

B yw ają też dzieci, k tórym  żeby naw et „łyżką kłaść rozum do 
głowy” — nie daje to żadnych rezultatów . W szystko z te j roztrze
panej głowy w ietrzeje, do nauki czuje nieprzezwyciężony w stręt, 
a  w szystkie zainteresow ania obracają się koło różnych figlów i psot. 
Można i tak ie dzieci wykierować ,,na ludzi”, ale tu  już rodzice mu
szą poświęcić wiele czasu i dobrej woli, aby przełam ać niesforny 
charak ter. Dziecko tak ie  należy różnymi sposobami zachęcać do 
pracy, staw iać mu jako przykład pilnych i uważnych kolegów, po
budzać ja k  najczęściej ambicję. Je s t to  bowiem najskuteczniejszy 
sposób wydobycia na  jaw  dodatnich cech charak teru , które każde 
dziecko posiada w  głębi duszy. K ary  cielesne m ogą być stosowane 
tylko w ostateczności, bo bywa i tak , że k a ry  te jeszcze bardziej 
w zm agają upór, zniechęcają i w ykoślaw iają umysł. Dziecko, zbyt 
często karane, zachowa niechęć w tedy nawet, gdy już dorośnie. 
N ajlepszą, choć w ym agającą wiele cierpliwości metodą, je s t prze
mówienie do serca i rozum u dziecka.

Pani Ryśka

KOŁO „RODZINY WOJSKOWEJ" W ŁAŃCUCIE
W dniu 15.VI. bieżącego roku, żegnałyśm y odchodzącą od nas 

przewodniczącą naszego Koła, panią Plisowską. W szystkie nie
m al członkinie staw iły się w komplecie. Podczas pożegnal
nej herba tk i nowa przewodnicząca, w osobie pani L. Cie- 
cierskiej, w  krótkich, ale serdecznych słowach dziękowała 
pani Plisowskiej za w szystkie trudy  i p racę poświęconą dla dobra 
Koła, w ręczając jej n a  pam iątkę sreb rną papierośnicę — d ar człon
kiń. W  równie serdecznych słowach żegnała nas pani Plisowską, za
znaczając, że choć obowiązek każe jej odjechać, duchem jednak po
zostanie nadal z nami. W  tym  sam ym  dniu żegnałyśm y rów
nież. panią Mysłakowską„ przewodniczącą sekcji uświadomie

n ia obywatelskiego. P ani M ysłakowska, pracując n a  tym  odcin
ku, w ykazała wiele energii, u r 2̂ d za jąc  pogadanki i odczyty. Poże
gnalne przem ówienia wygłosiły poza tym  panie: A. Golowa, Zyg- 
m untowa i Szneiderowa — żony podoficerów. Po herbatce w szyst
kie obecne panie odprowadziły panią Plisow ską z kw iatam i do mie
szkania, wiedząc, że o niej nigdy nie zapomnimy, jako o tej, k tóra 
w czasie wspólnej pracy zawsze służyła nam  wzorem, a  dzięki swej 
dobroci i sercu była dla nas wszystkich prawdziwą opiekunką.

Gena Paterakowa

„SALON PIĘKNOŚCI" WE WŁASNYM DOMU
M aska piękności nie je s t zabiegiem luksusowym, k tó ry  w y

m aga obowiązkowej w izyty w salonie kosmetycznym, a  przede 
w szystkim  zależny je s t rzekomo od posiadanej gotówki. W łaściwie 
pojęta „m aska”, to łagodzący kataplazm , k tó ry  n a  przeciąg pół go
dziny kładzie się n a  tw arz, aby ją 'o ż 5rwić i odświeżyć. M aska taka 
nie tylko dostarcza skórze odżywczych czynników, ale równocześnie 
oczyszcza ją  dokładnie z kurzu i brudu. Jeśli pani chce m inim al
nym  kosztem  przygotować sobie „m askę”, to proszę zrobić ją 
z cienko pokrajanych płatków  surowych kartofli, lub z  białka, w za
leżności od tego, czy skóra jest sucha, czy trochę tłusta . Trzeba 
wym ieszać w  filiżance surowe p ła tk i karto fli z  dwoma łyżkam i wo
dy różanej, potem  położyć się n a  kanapce, czy łóżku, obłożyć skro
nie i podbródek ręcnikiem, zostaw iając odkry tą tylko sam ą twarz, 
po czym nałożyć przygotowane p łatk i, nie zapom inając o powie
kach. Leżeć nieruchomo około pół godziny, po czym zm yć tw arz 
gorącą wodą przy pomocy kaw ałka z w aty. Je s t to zabieg dla cery 
suchej, zapobiegający tworzeniu się drobnych zm arszczek. D la skó
ry  tłustej odpowiedniejsza je st m aska z białka. Trzeba rozbić b a r
dzo świeże jajko, oddzielić białko od żółtka i nakładać je n a  twarz. 
Białko schnie bardzo szybko i ściąga rozszerzone pory, oraz znako
micie oczyszcza skórę. M askę należy nakładać tylko w  pozycji le
żącej. Zabieg ten  wolno stosować raz, a  najw yżej dwa razy  na 
miesiąc.

SEKRETY GWIAZD FILMOWYCH
Jeżeli ładna powierzchowność jest kw estią am bicji i próżności, 

to  w Hollywood je s t ona tw ardą  koniecznością, od k tórej zależy 
przyszłość i powodzenie danej aktorki. N ajw ażniejszą bodaj rolę 
odgrywa kw estia sportów  i gim nastyki. W aga je s t surowym i nieu- 
h łaganym  sędzią, k tóry  w ydaje bezapelacyjne w yroki potępienia dla 
osób niestosujących się do przepisów higieny i diety, a  w yroki te 
często grożą zerwaniem  kontrak tu , ćwiczeń sportowych nie należy 
używać zbyt intensywnie, trochę golfa, trochę jazdy konnej, 15 m i
n u t dziennie pływania. Poza przepisam i ogólnymi, stosowanymi 
przez salony kosmetyczne, każda gw iazda posiada jeszcze dziś swój 
niezawodny sekret, k tó ry  podnosi i konserwuje jej urodę. F ay  W ray, 
aby odświeżyć zmęczone św iatłem  jupiterów  oczy, napełnia małe 
woreczki płatkam i róży i kw iatem  rum ianku, suszy je, o potem za 
nu rza  w gorącej wodzie i przykłada do oczu. Je s t to jakoby rów
nież doskonały sposób na uspokojenie nerwów. Joan  Blondell, aby 
zachować świeżą cerę, pokryw a ją  oliwą, pozostawia w spokoju na 
k ilka minut, a potem bierze garść soli stołowej i naciera n ią skórę. 
Następnie usuw a sól aim ną wodą, a oliwę w yciera ręcznikiem. 
Joan  Bennet wykonywa codmennie specjalne ćwiczenia, aby  zacho
wać zgrabny, elastyczny chód. Każda ze słynnych gwiazd posiada 
setk i naśladowczyń, k tóre s ta ra ją  się podpatrzyć i w ykryć sposób 
pielęgnowania urody, stosowany przez daną aktorkę.

Koło „Rodziny Wojskowej" Łańcut. Pożegnanie pani Plisow
skiej i pani Mysłakowskiej
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(Dokończenie)

Po kilku minutach drogi wypłoszyliśmy z trzciny 
nadbrzeżnej jakąś samotną kaczkę, którą kolega R. spu
ścił na wodę pięknym strzałem. Posiliwszy się nieco po
siadanymi zapasami, zastawiliśmy sieć, wyławiając spo
rego jazia i około 20 płotek. Do wieczora złapaliśmy je
szcze niewielkiego szczupaczka i kilkanaście płotek, a ko
lega porwał z przelatującego nisko nad wodą stadka parę 
pięknych krzyżówek. Czas było rozbić gdzieś obóz na 
nocleg.

Przybiliśmy łodzią do niewielkiej łączki pod lasem i wy
siedliśmy na ląd, prostując z rozkoszą znużone długim 
wiosłowaniem i siedzeniem na chybotliwej łodzi członki. 
Czerwona tarcza słońca wisiała już nisko nad ścianą bo
ru i lada chwila miał zapaść mrok. Od stojących nad brze
giem rzeki olszyn padały na spokojną, zwierciadlaną toń 
wody długie cienie. Przedwieczorną ciszę mącił tylko od 
czasu do czasu charakterystyczny świst skrzydeł kaczek, 
szybujących na żerowisko i plusk ryb, polujących na owa
dy, unoszące się wieczorem nisko nad wodą. Po lesie roz
legało się żałosne kwilenie kani.

Nasz gajowy Roman, zajęty rozwieszaniem sieci, ro
zejrzał się po niebie i powiedział:

— Przenieśmy panowie prędzej nasze rzeczy do la
su, bo deszcz będzie.

— Skąd taka pewność? — zapytałem.
— A ot, panie, jak „korszak^, który u was kanią na

zywa się, krzyczy, to napewno deszcz będzie padać.
— A czegóż on krzyczy?
— Pić chce.
— No, to niech napije się. Albo mało tu wody?
— Tak, ale „korszak" może pić tylko te krople wody,

które po deszczu na liśc ia ch _________________________
osiądą.

Widząc nasze zdumienie,
Roman opowiedział nam ta
ką legendę:

— Nie wiem, prawda to, 
czy nie, ale tak starzy ludzie 
opowiadają, że jak Pan Bóg 
tworzył świat, to Mu wszy
stkie zwierzęta pomagały 
w Jego pracy. Pewnego dnia, 
gdy Bóg zajęty był tworze
niem wielkiego jeziora w ra
ju, a wszystkie zwierzęta Mu 
w tym pomagały, zaczął pa
dać ulewny deszcz i wów
czas „korszak" powiedział, 
że dalej nie będzie pracował, 
bo jemu wystarczy do picia

Rybie królestwo.

woda deszczowa. Słysząc to. Pan Bóg rozgniewał się bar
dzo i powiedział: „Nie będziesz ty więcej pił innej wody, 
jak tylko tę, która po deszczu zostanie na liściach drzew". 
I od tego czasu, gdy deszczu nie ma, „korszak" bardzo 
cierpi na brak wody, bo nie może się napić sam z rzeki, 
ani ze strumienia, ani też z jeziora lub studni. A gdy czu
je zbliżającą się ulewę, to krzyczy z radości, że wreszcie 
będzie mógł ugasić pragnienie kroplami, które opadną na 
liście drzew. A krzyk kani jest taki smutny i do jęku po
dobny dlatego, że ona zawsze żałuje, że sprzeciwiła się Pa
nu Bogu.

Jakby na potwierdzenie przepowiedni Romana zza 
lasu wypełzły ciężkie chmury i powiał lekki wiatr. Kolega 
R. z Romanem zajęli się przenoszeniem rzeczy do lasu 
i rozpaleniem ogniska, ja zaś zabrałem się do czyszczenia 
ryb na wieczerzę.

Do smażenia przygotowałem mniejsze rybki, a na 
zupę rybną złożyły się: jeden szczupak, jeden jaź, parę 
okoni, leszczy i płotek. Zanim uporałem się z ich czyszcze
niem i myciem, ściemniło się już zupełnie i zaczął padać 
drobny deszcz. Zabrawszy wodę w kociołku i ryby, pędem 
pobiegłem do naszego obozowiska.

Pod okapem gałęzi potężnej, rozłożystej jodły płonę
ło wesoło ognisko. Na gałęziach porozwieszane były nasze 
przybory myśliwskie i torby z żywnością. Nieco dalej od 
ogniska wisiały kaczki, upolowane przez kolegę R. Roz
łożyste gałęzie jodły dawały świetne przykrycie przed de
szczem, to też nic nam nie przeszkadzało w przygotowaniu 
wieczerzy.

Do garnka z rybą wrzuciliśmy parę ziemniaków, tro
chę cebuli i pieprzu. Gotowaniem zupy zajął się kolega R.,

ja smażyłem na patelni ryby, 
a Roman obsmażał kawałki 
kiełbasy, wetkniętej na pa
tyk, obracając je nad ogniem 
jak na rożnie.

Łykając ślinkę, skraca
liśmy sobie czas przed wie
czerzą słuchaniem opowia
dań Romana o życiu i zwy
czajach dzikich mieszkańców 
puszczy poleskiej i o legen
dach z nimi związanych.

— A kret na przykład— 
mówił Roman. — On też nie 
chciał Panu Bogu pomagać 
w tworzeniu drogi przez raj. 
„Nu, tak nie będziesz ty wię
cej chodził po drogach" po
wiedział Pan Bóg. I od tego
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czasu kret nigdy przez drogę nie przejdzie. Może kiedy 
zauważyliście panowie na drogach, jak przecinały je nie
wielkie pasemka zruszonej ziemi. To kret przekopywał 
sobie tunel pod drogą, chcąc przedostać się na jej drugą 
stronę. A jak tylko przejdzie po wierzchu drogi, to i zdech
nie. Ile ja kretów znalazłem martwych i to zaws23e przy 
drodze! To są te krety, które zapomniały o boskim zaka
zie. Dużo jeszcze rzeczy jest ciekawych w puszczy. Trzeba 
tylko umieć na to wszystko patrzeć, a wówczas tak, jakby 
książka przed nami otwarła się. Czytaj i nie naczytasz się. 
Każdego człowieka, który pożył trochę w lesie i poznał 
jego życie — ciągnie później do lasu, jak wilka.

— O, to prawda — potwierdziliśmy z przekonaniem, 
przypomniawszy sobie nasze rokroczne wędrówki do pu
szczy poleskiej.

Tymczasem ja skończyłem smażenie ryb, a kolega 
R. ,,wypróbował" sporo zupy z garnka zanim oświadczył, 
że już jest gotowa. Ułożyliśmy nasze smakołyki na roze
słanym pod jodłą papierze i zabraliśmy się do jedzenia. 
Najpierw po kieliszku „czystej" pod chrupiącą kiełbaskę, 
później zupa, a następnie rybki.

Ach, jaki to był „koncert" dobrych apetytów, jak nam 
to wszystko smakowało! Zdawało nam się, że nie jedliśmy 
nigdy równie smacznej zupy i równie dobrze przyrządzo
nej ryby.

Deszcz już przestał padać i na rozjaśnionym niebie 
zabłysły gwiazdy. Znad rzeki rozpłynęły się po łąkach 
i lasach nadbrzeżnych opary mgieł, a puszcza stała cicha, 
jakby zadumana.

Po kolacji Roman przyniósł z pobliskiego stogu kil
ka sporych naręczy siana, na którym wyciągnęliśmy się 
rozkosznie przy ognisku. Popłynęły opowiadania i wspo
mnienia o dawnych przygodach myśliwskich i rybackich,
0 cudach i dziwach lasów i wód poleskich, o złotych cza
sach myśliwskiej „swobody" Poleszuków, kiedy puszczę 
tutejszą zamieszkiwali jedynie gajowi i leśnicy, kiedy po 
puszczy i mokradłach brodził łoś, a na wodzie budowały 
swoje ,,domki" bobry. Oczywiście, że najwięcej miał tu 
do opowiadania Roman, jako człowiek leśny, którego oj
ciec, dziad, a może nawet i pradziad byli gajowymi.

Opowiedział więc nam o śmierci ostatniego bobra 
w tej okolicy, zabitego przez kłusownika przed dziesięciu 
laty, o ponurej rzezi łosi w czasie rewolucji, a następnie 
zasłyszane od ojca i dziada bajki i legendy tutejsze, tak 
niesłychanie związane z lasem, łowiectwem i rybołów
stwem, jak to życie Poleszuka.

Tak słuchaliśmy tych opowiadań do późnej nocy, aż 
wreszcie powieki zaczęły nam się kleić i zasnęliśmy zdro
wym, kamiennym snem, którego nie mógł nam przerwać 
nawet padający jeszcze raz tej nocy drobny deszczyk.

Poranny chłód obudził nas ze snu wczesnym rankiem. 
Szczękając zębami zabraliśmy się żwawo do rozpalania 
dogasającego ogniska. Wesoły blask płomienia, pożerają
cego suche gałęzie, przywrócił nam natychmiast humor
1 dobre samopoczucie, a wraz z tym wilczy apetyt. Roman 
zajął się smażeniem kiełbasy na patykach, ja zaś z kolegą 
pobiegłem do rzeki wykąpać się.

Nad wodą snuły się jeszcze lekkie obłoczki mgieł, lecz 
niebo było jasne i zapowiadało doskonałą pogodę.

Po kąpieli i posiłku przenieśliśmy nasze rzeczy do ło
dzi i wyruszyliśmy w drogę powrotną.

I znów łowiliśmy ryby, a kolega R. spuścił na wodę 
kilka kaczek. Mieliśmy przy tym zabawną przygodę.

Posuwając cicho łódź po zarośniętej sitowiem rzece, 
usłyszeliśmy w pewnej chwili tuż przed sobą przy brze
gu głośne łopotanie skrzydeł i zanim kaczka zdążyła

...i kaczy raj — Poleslie

unieść się nad trzciną, kolega R. pośpiesznie złożył się 
i prawie nie celując strzelił do niej. Dym na chwilę prze
słonił nam widok (ładunek był z prochu dymnego), to 
też nie zauważyliśmy, czy kaczka upadła, czy też umknęła, 
sznurując nisko nad zaroślami.

Wyraziłem przypuszczenie, że kolega R. wziął za ni
sko, gdyż wydało mi się, że śrót trzasnął po wodzie. Na 
wszelki wypadek wysadziliśmy na brzeg Romana, aby 
przeszukał trzcinę przybrzeżną. Po chwili usłyszseliśmy 
w zaroślach okrzyk ździwienia.

— No i co, jest kaczka? — zapytałem.
— Kaczki nie ma — usłyszeliśmy po chwili. — Ale 

za to szczupak jest.
Tu nasz gajowy wylazł z krzaków i stojąc po pas 

w wodzie uniósł do góry dużego szczupaka, trzymając go 
za skrzele.

Przez dłuższy czas ze zdumienia nie mogliśmy wymó
wić ani słowa. Obejrzeliśmy szczupaka i znaleźliśmy u nie
go na głowie ślady kilku śrócinek. Należało więc przypu
szczać, że strzał był za niski, a śrót trafił wygrzewające
go się na płytkiej wodzie przy brzegu szczupaka. Chybio
na zaś kaczka uszła.

— Szkoda nawet o tym wypadku opowiadać — po
wiedział kolega R. — bo i tak nam nikt nie uwierzy, że 
strzelając do kaczki, zabiłem szczupaka.

Ubawieni tą przygodą ruszyliśmy dalej. Widzieliśmy 
jeszcze nieudany atak jastrzębia na czaplę, rozmawialiśmy 
z napotkanymi rybakami, dłuższy czas pływaliśmy za nu
rem, który ciągle nam znikał pod wodą i wreszcie syci 
wrażeń przybiliśmy późnym wieczorem do cichej zatoki 
przy mająteczku naszego przyjaciela.

Wrażenia z tej dwudniowej włóczęgi po poleskiej rze
ce pozostaną nam na zawsze w pamięci. Te dwa dni, spę
dzone na łonie przyrody, pełne emocyj myśliwskich i ry
backich, zaliczamy do najpiękniejszego okresu naszego 
letniego urlopu. I znów przez cały rok będziemy tęsknić 
do tej dziwnej i cichej krainy poleskiej, pełnej niewysło- 
wionego uroku, dostojnej w swoim uroczystym spokoju 
i smętnej jak piosenka Poleszuczki.

A może by tak pomyśleć o wyprawie urlopowej na Po
lesie w przyszłym roku w większej „paczce" serdecznych 
druhów, rozmiłowanych w przyrodzie i godnej prawdzi
wego mężczyzny rozrywce?

Do takiej wyprawy niewiele potrzeba. Karta łowiec
ka i jakaś strzelbina... A o zaproszenie, to już ja się po
staram !

Romuald Mackiewicz
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Dział Korpusu Ochrony Pogranicza Pomoc 
n a u c z y c i e l s k a  w  d o k s z t a ł c a n i u  

s ię  p o d o fic e ra  K O P
Mamy Stare przysłowie, w którym mówi się o tym, że 

straconego czasu nie dogoni się i w sto koni. Na Ożasy 
dawniejsze — ,,sto koni" miało to bye określenie żawrot- 
nfej szybkości.

Zmieniają się czasy, zmieniają się warunki bytowa
nia. Szybkość, wyrażona wielkością 500 kilometrów na 
godzinę, mało nam imponuje. Poznaliśmy szybkość świa
tła i fal radiowych, która wynosi „tylko" 300.000 kilome
trów na sekundę. Jednak dotychczas nie wynaleziono ma
szyny, która by pozwoliła dogonić stracony czas. A taki 
wynalazek przydałby się. Tyle rzeczy jest do poznania, 
tyle zjawisk odsłania ?woje tajemnice, a tu brak czasu, 
życie ludzkie jest stanowczo za krótkie, nawet na pozna
nie rzeczy stosunkowo bliskich.

, Nie ma więc czasu do stracenia. Tym bardziej teraz, 
kiedy zachodzą takie ważne zmiany w stosunkach spo
łecznych. Państwo i społeczeństwo stawiają obywatelowi 
zadania, których nie można wykonać w ścisłych ramach 
zawodu. Wobec postępu i dokonanych zmian przygoto
wanie do życia, uzyskane przed rozpoczęciem pracy w za
wodzie, okazało się niedostatecznym.

Pod tym kątem widzenia uległo zmianie stanowisko 
podoficera zawodowego w armii i w społeczeństwie.

Oprócz funkcji instruktora, na którym leży obowią
zek wyszkolenia bojowego żołnierza, przypadły mu 
w udziale jeszcze obowiązki bezpośredniego wychowawcy.

Jasnym jest, że aby coś dać, trzeba to mieć.
Aby zaś to zostało przyjęte i zatrzymane w umyśle 

odbierającego, musi być nadane pod powagą autorytetu. 
Autorytet władzy właściwie niezawsze wystarcza. Prze
konać się o tym można chociażby z przypadkowo zasły
szanych rozmów żołnierskich na temat swoich instrukto
rów, albo sięgnąć pamięcią do swoich czasów rekruc
kich, kiedy to tak samo nie chciało się pamiętać o tym, że 
mój instruktor mógł doskonale zapomnieć tych rzeczy, 
których ja się uczyłem stosunkowo niedawno.

W pracy wychowawczej potrzebny jest jeszcze auto
rytet wiedzy. Podwładnemu trzeba imponować nie tylko 
gruntowną znajomością sztuki wojskowej, ale i wiedzą 
ogólną.

Potrzebę szerszej wiedzy ogólnej odczuć może podofi
cer zawodowy szczególnie na pograniczu. Tam stanowi 
on częstokroć najwyższą instancję, powołaną do rozstrzy
gania wszelkich zagadnień. Zwracają się do niego ze swoi
mi wątpliwościami podwładni żołnierze, bardzo często 
proszą o poradę okoliczni mieszkańcy. Dlatego też stałe 
uzupełnianie swojej wiedzy ogólnej jest dla podoficera 
KOP zagadnieniem bardzo doniosłym.

Jakie są drogi do uzupełniania swojej wiedzy? Jeśli 
chodzi o wiedzę wojskową, zawodową, troszczą się o to 
władze wojskowe. Jeżeli chodzi o wiedzę ogólną, każdy 
musi na własną rękę szukać sposobu do podniesienia po
ziomu swego wykształcenia.

W garnizonach, znajdujących się w większych ośrod
kach, sprawę dokształcania rozwiązują kursy organizo
wane przez czynniki szkolne i społeczne. Na pograniczu 
zaś, w ogromnej większości wypadków, brak jest warun
ków do pracy w zespołach. Pozostaje jedynie samowy- 
kształcenie, bądź całkowicie samodzielnie, bądź też drogą 
korespondencyjną.

W obu tych wypadkach trudno się obejść bez spora
dycznej pomocy z zewnątrz. Najbardziej powołanym czyn
nikiem będzie tutaj nauczyciel miejscowej szkoły po
wszechnej. Przeważnie tak się zdarza na pograniczu, że

właściwie nauczyciel jest jedynym, który może udzielić 
w tej sprawie porady i pomocy.

Pisano już kiedyś o współpracy nauczycielstwa z do
wódcą strażnicy na polu społecznym i kulturalnym. Są
dzę, że w tym wypadku współpraca może być naprawdę 
owocna. Mamy zresztą poza sotą już kilka ładnych lat do
świadczenia z współpracy na tym terenie. Chodziłoby jed
nak o takie postawienie pracy, aby dała ona jak najlepsze 
wyniki. Chodzi o tak zwaną metodę pfacy;

W wypadku dokSztałcańia ś i | drogą korespondencyj
ną (Pi li. K.) haućzyciei może pomóc przy dobieraniu 
podf|ćzników, może wskazać odpowiednią metodę pracy, 
może wreszcie wyjaśnić sprawy bardziej skomplikowane. 
Większa ingerencja nauczyciela byłaby w danym wypad
ku szkodliwa. Mogłoby się zdarzyć, że całe lekcje byłyby 
opracowane przez nauczyciela. Praca zaś uczestnika kur
su ograniczyłaby się tylko do przepisania gotowego ma
teriału. W tym wypadku groziłaby nieunikniona kata
strofa przy egzaminie ustnym. Cały zachód i znaczny na
kład pieniędzy byłby zmarnowany.

W wypadku dokształcania się samodzielnego, korzy
ści wynikające z pomocy nauczyciela zwiększają się. Nau
czyciel może ustalić zakres materiału, który ma być prze
robiony, zrobić wybór środków, dawać zadania do prze
robienia, wogółe czuwać nad pracą. Zdarza się też często, 
że w bibliotece własnej nauczyciela oraz w bibliotece 
szkolnej można znaleźć potrzebne książki. Odpadnie więc 
konieczność nabywania podręczników nowych, nieraż bai*- 
dzo kosztownych.

Ująłem Sptawę dokształcania w ogólnych zarysach, 
nie podając gotowej recepty na rozwiązanie kwestii po
mocy nauczyciela. W każdym indywidualnym przypadku 
sprawę trzeba traktować inaczej, w zależności od stosun
ków, jakie wytworzyły się w miejscu służby między nau
czycielem a podoficerem.

Na zakończenie chciałbym powiedzieć o tym, w ja
kich kierunkach można dokształcać się wogółe. Są tu na
prawdę wielkie możliwości. Oprócz kursu nauki obywatel
skiej i kursu języków obcych, można pogłębiać swoje wia
domości z nauki o Polsce współczesnej, z historii, geo
grafii, matematyki. Można też wybrać dziedzinę praktycz
ną, jako przygotowanie do życia w cywilu — rolnictwo, 
ogrodnictwo itd.

Słyszałem zarzuty, że samowykształcenie nigdy nie 
zastąpi szkoły zasadniczej, że wielkich wyników nie 
daje itd.

Tym chcę podać klasyczny przykład pracy nad sobą— 
Marszałek Józef Piłsudski nie ukończył w swoim pracowi
tym życiu żadnej szkoły wojskowej, a bitwę pod Warsza
wą, tak zwaną osiemnastą bitwę świata, podziwiają naj
więksi strategicy.

Przy pracy nad dokształcaniem się, życie staje się 
pełniejszym, jaśniejszym. W długie jesienne i zimowe wie
czory pójść można będzie ścieżkami lat dawnych, kiedy to 
przed oczami otwierały się coraz szersze połacie świata 
poznawanego przez naukę. Ujrzy się wtedy wiele nowych 
rzeczy, które wtedy uszły naszej uwadze. Przez naukę po
głębi się stosunek do swojej pracy, do życia, do Polski.

Nasza konstytucja mówi, że twórczość jednostki jest 
dźwignią życia zbiorowego. Przez pracę nad sobą zrealizu
jemy hasło Wodza Naczelnego — podciągnąć Polskę 
wzwyż.

Cel ten powinien stać się podnietą, bodźcem do pra
cy. Zaznaczyć jeszcze należy, że nigdy się nie jest dość 
starym na naukę, Paw d Malinowski, nauczyciel
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K o m u n i k a t y pośrednictwem A dm inistracji „W iarusa” kwotę 150 złotych na 
Fundusz Obrony Narodowej, zam iast urządzenia pożegnania pana 
pułkownika d‘Erceville Edwarda.

ZAW IADOMIENIE O PR ZEN IESIEN IU  BIURA ZWIĄZKU 
REW IZYJNEGO SPÓŁDZIELNI WOJSKOWYCH

Z dniem 30 lipca 1937 roku biuro związku, mieszczące się do
tąd  w W arszawie, Żoliborz, P lac Inwalidów 10, zostało przeniesione 
do nowego lokalu w śródmieściu (W arszaw a 1), ul. Nowy św ia t 
N r 23/25, m. 30.

W  związku z przeniesieniem b iura zmieniły się również N r N r 
telefonów, i tak : telefon dyrekcji z  dotychczasowego N r 12.52-50, 
na nowy. N r 3.19-19. Telefon ogólny, redakcji i adm inistracji W PS 
Społem z dotychczasowego 12.58-57, n a  nowy. N r 3.36-36.

POCZTA PERONOW A NA DWORCU WARSZAWA - GDAŃSKA

W dniu 10 w rześnia roku bieżącego na terenie dworca kole
jowego W arszaw a - Gdańska zostanie uruchom iona ta k  zwana 
„poczta peronowa”, cz3mna w godzinach 7.30 — 20.15.

Do zakresu „poczty peronowej” należy sprzedaż znaczków, 
k a rt, listów  i druków pocztowych oraz przyjm owanie przesyłek zwy
kłych, poleconych i telegram ów, krajow ych i zagranicznych.

„Poczta peronowa” będzie znacznym udogodnieniem dla po
dróżnych.

OKAZJE DLA FILATELISTÓW

W bieżącym miesiącu poczta wprowadziła k ilka datowników 
okolicznościowych do stem plow ania korespondencji oraz znaczków 
dla celów filatelistycznych.

D atow niki okolicznościowe posiadają:
1) Z okazji I II  Targów  Meblowych w  Swarzędzu — urząd 

pocztowy Swarzędz do 4 października roku bieżącego;
2) na  czas trw an ia II  Ja rm ark u  Poleskiego — urząd pocztowy 

Pińsk, do 5 w rześnia roku bieżącego;
3) urząd pocztowy Leszno 1, z  hasłem  „Leszno W LKP buduje 

św iątynię — pomóż zbożnemu dziełu” i rysunkiem  projektow anej 
św iątyni — do 31 grudnia roku bieżącego.

PP. F ilateliści m ogą więc uzyskać pam iątkowe znaczki, prze
syłając do tych  urzędów będące w obiegn znaczki pocztowe do 
ostemplowania datownikiem  propagandowym .

KOMUNIKAT

D ziałający od szeregu miesięcy K om itet Powszechnego F esti
w alu Sztuki Polskiej, zorganizowanego pod p ro tek toratem  pana m i
n is tra  wyznań religijnych i oświecenia publicznego, prof. dr. W oj
ciecha. św iętosławskiego, generała broni K azim ierza Sosnkowskie- 
go i prezydenta m iasta  W arszawy, m in istra  S tefana Starzyńskiego 
ukończył w tych dniach prace przygotowawcze i opracował szcze
gółowy program  festiwalu.

P rogram  ten, obejm ujący imprezy w szystkich dziedzin sztu
ki, jak : tea tr, m uzyka kam eralna i religijna, p lastyka, m uzealnic
two i litera tu ra , został ogłoszony w dniu 31 sierpnia bieżącego roku.

Festiw al przeznaczony jest przede wszystkim  dla uczestników 
z prowincji, d la których przewiduje się bez^płatne w stępy na im pre
zy i wysokie ulgi kolejowe. Uruchomione będą w czasie trw ania 
festiwalu, to je s t między 2 a  10 października, pociągi popularne 
do W arszaw y z całe j Polski n a  dogodnych warim kach.

ŹRÓDŁA NABYCIA MOTOCYKLI

Motocykle Royal Enfield, Norton, A.J.S., najnowsze modele, 
duży wybór, od złotych 1.390.—. Dogodne w arunki. Zorel, W arsza
wa, ulica Królewska 23.

M otocykle Excelsior 98 cc, bez podatku i praw a jazdy, dogod
ne w arunki. Zorel, W arszawą, ulica K rólewska 23.

Motocykle „Sokół”. Dogodne w arunki. P u n k t sprzedaży 
Zorel, W arszawa, ulica K rólewska 23.

W nieustającej ofiarności na Fundusz Óbróriy Narodowej wpły
w ają coraz to nowe dary,

W pierwszej dekadzie sierpnia roku bieżącego wpłacili między 
innymi:

zł.
48.000.00 
38.613.04

D yrekcja i pracownicy Zakładów żyrardowskich, z prze
znaczeniem na zakup samolotów .

Pow iat dziśnieński, nie przeryw ając zbiórki .
D yrekcja i pracownicy Lwowskiego Tow arzystw a Bro

warów
D yrekcja i pracownicy S. A. Eksploatacji Soli Potaso 

wych we Lwowie . . •
Cukrownia „Izabelin” . . . . .  
Szambelan Edw ard Grabski, współwłaściciel cukrown 

w  Gnieźnie . . • • • •
Urzędnicy i pracownicy Cukrowni w Gnieźnie 
Związek Pracowników Miejskich w Gnieźnie 
Związek Urzędników Miejskich w  Gnieźnie .
Gmina W yznaniowa żydow ska w  Gnieźnie .
P an  A. Lipnowski z Gniezna . . . •
Zarząd M iejski m. Jędrzejow a . . . .
Cukrownia „Częstocice” . . . • •
Wojewódzki K om itet D aru Rolnictwa na FON w Bia 

łym stoku
Wojewódzki K om itet D aru Rolnictwa w Lublinie . 
Wojewódzki K om itet FON w Katowicach . .
Zakłady Przemysłowe B racia Strug;icz w Osizmianie 
Powiatowy K om itet FON w Sosnowcu 
Giełda M ięsna w  W arszawie . . . .  
Związek Zawodowy Pracowników Sam orządu T erytorial 

nego w  W arszawie . . . • •
Miejski K om itet FON w Nowogródku .
K om itet Zbiórki P raw nictw a Polskiego na FON . 
Polskie Towarzystwo Handlu Kompensacyjnego w  W ar

szawie . . . • •
F irm a Maro i Lem pert w Łodzi . . .
Kasy R ejestracyjne „N ational” PrzedSt. w W arszawie 
K om itet Główny Kupieotwa Chrześcijańskiego na FON 
F ab ryka szkła „U jście” dawniej F rieder Siemens 

w Ujściu . . . • •
Pracownicy umysłowi Zakładów Przemysłowych „Sile

sia” w  Czechowicach . . . . .  
Obywatelski Wojewódzki K om itet Zbiórki n a  FON 

w W arszawie

9.100.00

23.969.34
500.00

6.000.00
88.00
75.00
50.00
50.00

100.00
300.00

9.000. 00

1.548.67
12.344.25 

2.156.32
500.00 
514.94

3.137.45

500.00
1.493.00 

53.056.21

3.000. 00
400.00

2 .000. 00 
954.77

337.44

204.54

33.982.25

Oprawne egzem plarze „W ia
rusa” N r 31, przesłane K a
rolowi II, królowi Rumunii 
i W ielkiemu Wojewodzie Mi

chałowi

N A  FUNDUSZ OBRONY NARODOW EJ

Korpus podoficerów zawodowych pułku arty lerii lekkiej w J a 
rosław iu, na  mocy uchwały z  dnia 1.VI.1937 roku, p rzeka2:ał za
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Z  naszego życia
ŚWIĘTO PUŁKOWE KROTOSZYŃSKIEGO PUŁKU PIECHOTY

Przy i>or5rwistym wietrze, w łopocie flag  odbywała się uroczy
s ta  miSza św ięta w  obecności w ojska i zaproszonych gości.

K apelan wojskowy po mszy świętej w podniosłych słowach 
zwrócił się do żołnierzy i szeregu osób," m ających zostać zaszczyco
nym i odznaką pułkową, za zasługi, jakie położyli w pracy społecz
nej dla wojska. W szeregu tym  znajdowały się dwie panie, członki
nie Koła „Rodziny W ojskowej”, pani Kabzowa M aria i pani Ka- 
bacióska W ładysława. Paniom  tym, k tóre p racu ją sta le  w zarzą
dzie „Rodziny W ojskowej”, towarzyszyły najlepsze życzenia w szyst
kich członkiń, są  bowiem przykładem  pracy  ideowej dla dobra spo
łecznego. Po tym  uroczystym  i ważnym akcie dla nas, członkiń „Ro
dziny W ojskowej”, nastąpiło  zaprzysiężenie rekrutów .

Za kapelanem  wojskowym, przy. w tórze w iatru  padały mocne 
i wielkie słowa „Roty przysięgi żołnierskiej”. A potem  zaprzysięże
ni młodzi żołnierze ruszyli do defilady, k tó rą  odbierał generał K. 
w raz ze s ta ro s tą  powiatowym.

O godzinie 13 w obecności w ojska i społeczeństwa cywilne
go, nastąpiło poświęcenie i otw arcie nowego gm achu „Domu żoł
nierza imienia M arszałka Edw arda Śmigłego-Rydza”. Dom ten  we
w nątrz przedstaw ia się w prost imponująco. Je s t w spaniała, ogrom 
na sa la  ze sceną, z wszelkimi przynależnościami, jak  szatnia, bu
fe t itd. W szystko nowiutkie, błyszczy czystością. Je s t piękna świe
tlica żołnierska, sa la  biblioteczna itd.

Po zwiedzeniu Domu żołnierza, odbył się wspólny obiad na 
dziedzińcu koszar. Podczas obiadu wygłoszono kilka mów, podkre
ślając ważność takiego ośrodka kulturalnego i w yrażając uznanie 
komitetowi za prace i zabiegi, położone wokoło budowy Domu żoł
nierza. Również żołnierze przy su to  zastawionych stołach w yrażali 
radość z przebiegu całej uroczystości. Przez cały czas trw ania uro
czystości przygryw ała o rk iestra  pułkowa.

W  miłym nas tro ju  goście rozeszli się do domów i do kasyna, 
a  żołnierze odm aszerowali do koszar, gdzie niejeden popadł w za
dumę nad całym  przebiegiem uroczystości, uśw iadam iając sobie 
ważność i cel przed chwilą przeżytych wrażeń.

Całą tę  uroczystość poprzedzała w dniu 2.VI bieżącego roku 
m sza św ięta żałobna i apel wieczorny irta r3mku m iasta. W m roku 
zbliżającego się wieczoru zapąlono pochodnie, a  n a  rogach rynku 
zajaśniały  wielkie ogniska i w ciszy ogólnej rozbrzmiewał głos ofi
cera oświatowego pułku, wywołującego nazw iska poleg'łych z po
szczególnych kompanii, a  tw ardy głos szefa kompanii odpowiadał: 
Polegli za  Ojczyznę na  polu chwały. Odśpiewaniem „R oty” i modli
tw y zakończono dżień 2 czerw ca bieżącego roku.

N a zakończenie tych dwu dni św iąt pułkowych odbył się bal, 
gdzie cała brać podoficerska ochoczo i  wesoło spędziła czas do bia
łego rana. Bal ten  zaszczycił swoją obecnością, między innymi, były 
kapelan z wojny, ksiądz Kledzik. P rzy  specjalnie dla gości zare
zerwowanym stole zasiadł ksiądz Kledzik, a cała w iara z frontu  
ruszyła, aby uścisnąć dłoń miłego i sym patycznego kapelana, od
najdując w wspomnieniach różne zdarzenia na wojnie przeżyte.

Zaraz po północy ksiądz Kledzik odjechał przy dźwiękach 
m arsza, żegnany owacyjnie przez wszystkich.

W rażenia z tych dwu dni św iąt pułkowych nie prędko się za
trą , a  będą miłym i sUnym bodźcem dla wszystkich, do dalszej 
owocnej pracy  n a  niwie społecznej.

Wręczenie odznaki pułkowej pani Kabacińskiej Władysławie 
przez dowódcę pułku. Obok stoi popi Kabzowa Maria

N a uroczystość św ięta pułkowego zostały, między innymi za
proszone dzieci szkoły powszechnej. Przybyło przeszło 20. Pod se r
deczną opieką przebyły mile i bardzo przyjem nie te dwa dni w gro
nie żołnierzy, uczestnicząc wszędzie, a szczególnie m iły obrazek 
przedstaw iały przy obiedzie żołnierskim, g<feie po kilku było ich 
w każdej kompanii, zajm ując honorowe miejsca.

P ani Ryśka

PASIECZNA — MIEJSCE OBOZU LETNIEGO PRZYSPOSOBIE
NIA WOJSKOWEGO

Każdego roku, latem , tysiące naszych młodych ludzi opu
szcza duszne ulice m iast, by udać się do obozów przysposobienia 
wojskowego. Obozy takie rozsiane są po całej Polsce w najpiękniej
szych jej okolicach. Tam, na łonie natury , wśród lasów i gór, wody 
i słońca h artu ją  się nas i przyszli obrońcy. Tu przechodzą elemen
ta rn e  wyszkolenie i obznajm iają się z trudam i i dyscypliną wojsko
wą, k tó ra  pr^zecież je st tak  konieczna nie tylko w wojsku, ale 
i w życiu pryw atnym .

W południowo - wschodnich K arpatach, w tej krainie piękna 
i kopalni zdrowia, znajduje się dolina, biegnąca wpoprzek gór od 
przełęczy Legionów w kierunku północno - wschodnim. U wylotu 
doliny rozłożyło się m iasto Nadwóm a. N a dnie tej doliny toczy po 
kam ienistym  dnie swe bystre wody Bysti^zyca. W niektórych miej
scach wody Bystrzycy spadają kaskadam i z  uskoków skalnych, 
tworząc prześliczne wodospady. Stoki gór* porośnięte gęstym la
sem. Wzdłuż rzeki biegnie droga i to r  kolejki leśnej.

Czternaście kilom etrów od wylotu doliny, w miejscu, gdzie na
tu ra  wysiliła się, aby stw orzyć coś pięknego, rozłożyła się wzdłuż 
drogi wieś Pasieczna, a  obok, na łące jak  na  kobiercu, tuż nad sa
m ą rzeką, płynącą pod urw istą skałą, w idnieją wśród drzew na
mioty. To nam ioty obozu letniego przysposobienia wojskowego 
O. K. VI. T utaj od połowy czerw ca do końca lipca wre życie. Co
dziennie rano słychać komendy i pieśni kompanii idących na ćwi
czenia, codziennie po południu boisko zapełnione jest grupkami, 
upraw iającym i g ry  sportowe, a  w rzece odbywa się nauka pływania. 
Tak pracowicie upływa dzień junakom. Kiedy słońce schowa się za 
góry i noc zapadnie, a  ciemność spowinie ziemię do snu, w obozie 
ucicha g w ar — wszyscy udają się na  spoczynek. Cisza wówczas 
nasta je  w  całym  obozie i słychać tylko szelest wody, płynącej po 
kamieniach, poszum lasu o raz  kroki służby i w arty . I  ta k  przez 
osiemnaście dni. Co tydzień ognisko, a  n a  ognisku popisy junaków. 
Ogniska takie m ają już sw oją ustaloną sławę i schodzą się na nie 
letnicy i miejscowa ludność. W niedziele i św ięta rano m sza święta 
połowa, a  potem w ycieczka: raz  nad  wodospad, raz  do szybów nafto
wych w Bitkowie, a raz na  przełęcz Legionów. Tam  na przełęczy, 
na sam ym  grzbiecie K arpat, wysoko wznosi się do nieba krzyż — 
pomnik bohaterów. Legiony polskie tam  go wzniosły „dla Ciebie 
Polsko i dla Twej chwały”.

Co roku młodzież polska kilku turnusów  obozu letniego w Pa
siecznej idzie na  przełęcz, stąpając śladam i Legionów, szlakiem  sza
leńców, co złożyli swe życie za Ojczyznę i krw ią sw oją narysowali 
granice Polski na  mapie Europy, by złożyć im hołd, by zaczerpnąć 
ducha na tym  ołtarzu  chwały, wreszcie by przyrzec sobie w duszy, 
że nie oddadzą tej ziemi, gdżie ich bohaterskie kości spoczywają. 
K adra i jim acy pod krzyżem  wieniec składają, później m ała poga
danka i m arsz do obozu. W  bieżącym roku wśród podoficerów znaj
dował się jeden, k tó ry  b rał czynny udział w w alkach pod Rafajło- 
wą. N a wycieczce jim acy sam orzutnie mu bukiet kw iatów  pod 
krzyżem  wręczyli. Łza zabłysła w oku starego w iarusa. Wzruszył 
go cz3m junaków, a  może i wspomnienia.

Ja k  z bicza trząsł, już tu rnus dobiega końca. Zda się, że do
piero w czoraj przyjechali do obozu, a tu  już egzam in, zawody spor
towe i odjazd do domów. Ileż to wspomnień, Ue wrażeń pozostanie 
po takim  obozie, a ile przyjaźni pozawiiązuje się. Jeszcze raz na 
pożegnanie w yprężają się junacy w defiladzie, a  później wspólny 
obiad, k ilka krótkich  a  dobitnych słów dowódcy i odjazd.

Przez trzy  dni opuszczona chorągiew obozowa oznacza przer
wę w pracy, aby po tym  term inie znowu wznieść się wysoko i za- 
łopotać na  w ietrze na znak rozpoczęcia następnego turnusu.

Georg.

ŚWIĘTO PUŁKOWE PUŁKU RADIOTELEGRAFICZNEGO

29.VI.1937 roku pułk radiotelegraficzny obchodził swe święto 
pułkowe w ścisłym kółku rodzinnym.

Uroczystość rozpoczęła się capstrzykiem  w dniu 28.VI. W dzień 
św ięta pułk ustaw ił się n a  boisku sportowym . O godzinie 8-ej do
wódca pułku prźy ją ł raport, po czym nastąpiło  wyprowadzenie 
sztandaru, m sza połowa, rozdanie odznak pam iątkowych pułku, zna
ku łączności, świadectw  żołnierskiej sźkoły początkowej i wpisanie 
się do ,,Księgi W odza”, połączone z odczytaniem Jego myśli. Ofi
cjalna część uroczystości w W arszawie zakończyła się defiladą 
i odprowadzeniem sztandaru, po czym dowódca pułku, poczt sztan
darowy i delegacja wyjechali do Beniaminowa, gdzie po powitaniu
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sztandaru  przez kompanię honorową, dalszy ciąg uroczystości miał 
tak i sam  przebieg, jak  w W arszawie i zakończony został wspól
nym  obiadem żołnierskim.

W dniu swego św ięta pułk otrzym ał odznakę pam iątkow ą 
krakow skiego batalionu telegraficznego, k tó rą  w ręczyła dowódcy 
pułku delegacja batalionu.

T. W., s.

Z ŻYCIA SZKOŁY PODCHORĄŻYCH REZERW Y ARTYLERH
* 29 czerwca 1937 roku Szkoła Podchorążych Rezerwy A rty le

rii, dorocznym zwyczajem żtegnała uroczyście swoich wychowan
ków, k tórzy  opuszczali już na  zawsze m ury  szkolne, gdzie o trzym ali 
pierwsze żołnierskie wychowanie i poprzez trud  i znój zdobyli prze
piękny ty tu ł podchorążych.

W dniu tym  już od samego ran a  koszary  zm ieniły swe co
dzienne oblicze. Przede w szystkim  zapanow ała wszędżie św iątecz
na cisza i spokój, opustoszały zupełnie place ćwiczeń, ucichły ko
mendy i śpiewy.

N a rozległym  placu ćwiczeń, otoczonym czworobokiem czer
wonych budsmków koszarowych, ustaw iony był w głębi, na  specjal
nym  podwyższeniu, o łtarz połowy z  efektow ną dekoracją, a po bo
kach, na  strze lis tych  słupach, powiewały w rzędzie biało-czerwone 
flagi. Z lewej i p raw ej strony  ołtarza, wśród zielonej brzeziny, stały  
dwie arm aty , jako znak  najiw yżs^go symbolu i potęgi arty lerii, 
a blask ich śpiżu napełniał dum ą i radością młodych podchorążych, 
gdyż po ta k  ciężkim i mozolnym okresie wyszkolenia sta li się n a 
reszcie od dziś prawdziwym i i samodzielnymi arty lerzystam i.

Około godziny 10 ze w szystkich s tro n  zakołysały się m iaro
wym  rytm em  sprężystego kroku długie kolumny podchorążych, zdą
żających przed ołtarz, by tu ta j o sta tn i raz  w tej w ielkiej rodzinie 
żołnierskiej wznieść wspólnie dziękczynne modły do Stwórcy za po
myślne ukończenie k u rsu  i ofiarow ać swe trudy  ukochanej Oj
czyźnie.

W tym  czasie zaczęli napływać licznymi grom adkam i goście, 
zajm ując wyznaczona im m iejsca w pobliżu ołtarza.

O godzinie 10.25 ukazał się n a  placu zastępca kom endanta 
szkoły, k tó ry  odebrał raport. Po raporcie roz;poczęła się m sza św., 
k tó rą  celebrował ks. in fu ła t Nosalewski. W czasie nabożeństwa 
przygryw ała o rk iestra  wojskowa miejscowego pułku piechoty.

Po nabożeństwie wygłosił krótkie, ale jakże doniosłej wagi, 
przemówienie zastępca kom endanta szkoły, podkreślając w swych 
słowach wielkie znaczenie dzisiejszej uroczystości, w k tórej wycho
wankowie szkoły otrzym ali choć skrom ny, ale jakże sław ny i za
szczytny w dziejach naszej h isto rii ty tu ł podchorążych.

Przecież pam iętna noc listopadow a — mówił kom endant — 
n ieza tartym i literam i zapisała podchorążych w kartach  dziejów 
naszych w alk powstańczych... Jako  młodsze pokolenie i synowie 
tych, k tórzy  pod' wodzą nieśm iertelnego M arszałka Józefa P iłsud
skiego orężem  wywalczyli naszą  niepodległość i zakreślili granice 
Polski, a  swoją krw ią przypieczętowali ich nienaruszalność — na 
w as spada św ięty obowiązek u trzym ania tego skarbu  i p rzeka
zan ia go waszym  następcom . To je s t w asz tytuł, to w asza chluba, 
to w asza pow‘ininość.

Po tym  przemówieniu nastąpiło  tradycyjnym  zwyczajem w rę
czenie szabel prymusom. Był to m om ent bodaj najpiękniejszy z ca
łej uroczystości, albowiem byli tu  odznaczeni najwyższym  symbo
lem nagrody rycerskiej w postaci szabel ci, k tórzy  przez sw ą pil
ność, o fiarny zapał do pracy i wybitne zdolności osiągnęli czołowe 
m iejsca w nauce. Sam przebieg w ręczenia szabel był również prze
piękny i może naw et w zruszający. Bo oto równocześnie z w ręcze
niem szabel zbiegła się przepiękną polska tradycja  pasow ania na 
rycerzy prymusów, k tórzy  odbierali ten  zaszczyt również i w imie
niu swych kolegów baterii.

W chwili w ręczania szabel w szyscy prym usi klęczeli na p ra 
wym kolanie, a kom endant szkoły podchodził kólejno do każdego 
i uderzał w lewe ram ię szablą na  znak pasow ania na rycerza, w rę
czając jednocześnie szablę prym asowską, której odbiór przez p ry 
m usa potw ierdzał jeden s trza ł arm atni.

Po wręczeniu szabel wygłosił piękne przemówienie prym us 
szkO'ły, k tó ry  w imieniu swych kolegów całej szkoły, między in
nymi, nadm ienił: .... W zruszeni jesteśm y dzisiaj wszyscy, bo oto
po roku niem al pobytu, opuszczam y Szkołę Podchorążych, by w puł
kach arty lerii zdać egzam in z: nabytych tu  umiejętności. I  p ragnę 
zapewnić pana pułkow nika i naszych przełożonych w imieniu wszy
stk ich  kolegów, że egzam in ten zdamy, że nabyliśm y ducha wojsko
wego i zasób koniecznych wiadomości, nauczyliśm y się cenić i sza
nować dobro państwowe i zgodnie z trad y c ją  podchorążych gotowi 
jesteśm y w każdej chwili życie nasze i um iejętności złożyć Ojczy
źnie w ofierze... P am iętajm y i czyńmy wszystko, aby zgodnie z n a 
kazem  M arszałka Piłsudskiego utrw alać wielkość i chwałę Polski”.

Po tej ceremonii nastąp iły  przygotow ania do defilady. Sam a 
defilada m iała również swój efektow ny przebieg, albowiem podcho

Pasowanie na rycerzy i wręczanie sza
bel prymusom

rążowie s ta ra li się poka- 
zaś swoim przełożonym, 
że ich praca, ich wysi
łek wychowawczy nie 
poszły na  marne, oraz 
oyła to ostania re
wia przed komendantem 
szkoły, którem u podcho
rążowie składali najgłęb
szy hołd i podziękowa- 
niila za wyszkolenie i w y
chowanie n a  prawych 
żołnierzy. Była to  rów
nież chwila, w której 
przybywa Polsce nowy 
zastęp przygotowanych 
bojowo żołnierzy, ale 
żołnierzy o najwyższym 
poczuciu rycerskiego ho
noru, żołnierzy o najwyższym  zapale bohaterstw a i bezgranicznego 
poświęcenia się najśw iętszym  sprawom  Ojczyzny.

O godzinie 13.30 odbył się wspólny obiad żołnierski na  placu 
ćwiczeń, gdzie wzięła udział cała kadr*a in stru k to rsk a  w raz z za
proszonymi gośćmi, nie pom ijając naw et rodzin podchorążych, 
przybyłych specjalnie n a  tę w spaniałą uroczystość. Dzięki tym  go
ściom, p rzy  biesiadnych sto łach żołnierskich w ytw orzyła się jedna 
w ielka rodzina polska, w k tó rej panow ała nieopisana wdzięczność, 
szczerość i w zajem na miłość.

W czasie biesiady zastępca kom endanta szkoły wzniósł to ast na 
cześć Rzeczypospolitej Polskiej, jej Najwyższego W łodarza, P ana 
Prezydenta, Ignacego Mościckiego i Naczelnego Wodza, M arszałka 
Śmigłego-Rydza.

Z kolei zabrał głos zastępca kom endanta garnizonu, k tóry  
w imieniu piechoty złożył serdeczną g ratu lację  podchorążym, w yra
żając przy tym  w ielką sym patię dla arty lerii, oraz, jako dowódca 
pułku piechoty, zwrócił szczególną uwagę w form ie wychowawczych 
w skazań młodym podchorążym, jako przyszłym  oficerom arty lerzy- 
stom  n a  konieczność b rate rsk ie j i ścisłej w spółpracy tych dwóch 
rodzajów broni: piechoty z artylerią.

Złożył również szczerą g ratu lację  podchorążym miejscowy 
starosta , jako oficer rezerwy i s ta ry  legionista z czasów w alk o nie
podległość.

O godzinie 16.00 odbyło się również w uroczysty sposób, 
w obecności zebranych podchorążych całej szkoły, wręczenie pięk
nych dyplomów sportowych zwycięzcom w zawodach, oraz wręcze
nie nagród w  postaci cennych i pożytecznych książek tym  żołnie
rzom, k tórzy  osiągnęli najlepsze wyniki nauki w żołnierskiej szkole 
początkowej.

W reszcie nadeszła o sta tn ia  chwila, w której ta  wielka rodzina 
podchorążych m usiała rozerwać swe więzy współżycia i opuścić m u
ry  szkolne. N astępow ał m om ent serdecznego pożegnania. Podaw a
no sobie szczery, koleżeński uścisk dłoni, rzucano sobie wzajem nie 
spojrzenia, z k tórych w yryw ał się niem y żal, a z u st padały drżące 
ze w zruszenia ostatn ie słowa: bądź zdrów!... trzym aj się!... a  pisz!... 
lub, a  czy się kiedykolwiek w życiu zobaczymy jeszcze, najdroższy 
kolego ?

J. Dzjwura, plutonowy

ŚWIĘTO POZNAŃSKIEGO PUŁKU STRZELCÓW KONNYCH
Święto pułkowe, obchodzone w dniach 28 i 29 lipca, nie s tr a 

ciło na swym znaczeniu i tego roku, chociaż uroczystość ta  odby
w ała się ściśle w ram ach pułku.

W ieczorem 28 lipca odbył się uroczysty capstrzyk. Pułk u s ta 
wił się n a  dziedzińcu koszar w czworobok, w  środku którego za
palono stos, k tó ry  potężnie rzucanym i snopami św iatła  nadał tej 
uroczystości prawdziwe piękno trad y c ji corocznego apelu poległych.

Dzień św ięta pułkowego, 29 lipca, pułk rozpoczął nabożeństwem 
w kościele garnizonowym. Po mszy św. odbyła się defilada przjed 
dowódcą OK.

O godzinie 12.30 odbył się w ki*ytej ujeżdżalni obiad żołnierski, 
a o godzinie 15 konkursy oficerskie i podoficerskie.

W konkursie podoficerskim otrzym ali nagrody: pierw szą 
i trzecią plutonowy P ieprzka Stanisław , d rugą kapra l Jan ick i Ed
mund i czw artą  kapra l R a ta jczak  Szczepan.

O godzinie 11.15 tegoż dnia nastąpiło  poświęcenie powiększo
nego i odnowionego kasyna podoficerskiego. A ktu  tego dokonał ks. 
kanonik K ruczek S tanisław  w  asyście księdza D ym arskiego F ra n 
ciszka, proboszcza para fii garnizonu wojskowego Poznań, w obec
ności dowódcy pułku, licznego grona panów oficerów i gości.

Podczas poświęcenia kasyna w przemówieniu swym ksiądz 
kanonik, uznając piękno dokonanego dzieła, życzył pomyślności 
i rozwoju kasyna oraz by poświęcenie jego było bodźcem do dalszej 
zbożnej p racy dla kościoła o raz do w ytrw alszej p racy  w  służbie 
pułku ku chwale wielkiej i potężnej Polski.

Po poświęceniu kasyna, zaprosił gości prezes korpusu pod
oficerskiego n a  lam pkę wina. W tym  czasie księdzu kanonikowi
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ałożyły dzieci rodzin podoficerskich 7 białych różyczek o raz M irkd 
Basaków na wygłosiła piękny w ierszyk — w ita jąc nim  księdza k a
nonika i składając serdeczne pozdrowienia dla siostrzyczek i bra- 
uszków za oceanem — dziękując też  księdzu kanonikowi, że ze
chciał przybyć do pułku, aby być wśród tych, k tórzy  go kochają 
całym sercem, Do głębi wzruszony, darzył ich ksiądz kanonik swoją 
dobrocią, życząc, by w yrosły na  dobre Polki i dzielnych przyszłych 
żołnierzy, kochających sw oją Ojczyznę — Polskę.

Chwile poświęcenia kasyna pozostaną w pamięci u wszystkich 
na zawsze, a przyjazd księdza kanonika do Polski, by być w puł
ku n a  święcie, spraw ił w szystkim  serdeczną radość, to też węzły, 
łączące rodaków naszych za  oceanem, ty m  głębiej zadzierzgnęły 
się w  sercach naszych.

W ieczorem w salach kasyna podoficerskiego odbył się bal, 
k tó ry  zaszczycili ksiądz kanonik Kruczek, m ajor K., ro tm istrz  Pr. 
F. i liczne grono panów oficerów i gości. Bawiono się do późna 
w bardzo m iłym  nastro ju .

Flieger Ludwik, starszy wachmistrz

ŚWIĘTO WBZESNIEŃSKIEGO PUŁKU PIECHOTY
W  połowie m arca 1919 roku 1-y rezerwowy pułk strzelców 

wielkopolskich otrzym uje nową nazwę: „10-ty pułk strzelców wiel
kopolskich”. W tym że czasie została też ukończona organizacja 
III batalionu. Gdy w połowie kw ietnia powróciły do Poznania I  i II  
bataliony zpod Zbąszynia i N akła, pułk był już całkowicie zorga- 
ni2X)wany i pod dowództwem kap itana Kopy gotowy w każdej chwili 
do w yruszenia w  pole. N astępuje to dnia 5 m aja  1919 roku  po uro
czystym obchodzie rocznicy konsty tucji 3 m aja  i rewii w ojsk wiel
kopolskich n a  polach Ławicy.

Dnia 18 czerw ca otrzym uje pułk rozkaz przeprowadzenia 
zwiad przez Rynarzewo w  kierunku na Bydgoszcz, w celu stw ier
dzenia sił nieprzyjacielskich. W łaściwy zwiad przeprowadza I  ba ta 
lion pod dowództwem podporucznika Śliwińskiego. Kompanie tego 
batalionu, wspierane samochodem pancernym, dochodzą aż do k a
nału Noteckiego. Porucznik Kostencki, dowódca 2-ej kompanii, k tó
ry bohatersko atakow ał m ost n a  szosie bydgoskiej, zostaje ciężko 
ranny i następnej nocy umiera.

Po skończeniu zwiadu pułk w raca do Szubina, gdzie w dniu 
22 czerwca zostaje załadowany i odjeżdża do Małopolski Wschodniej.

W  nocy z 27 n a  28 czerwca rozpoczyna się natarcie. I II  ba
talion w pierwszej linii, I I  w drugiej, I  w  odwodzie. Pod osłoną 
nocy przechodzi I II  batalion Gniłą Lipę i o godzinie 4 uderza na  
Wołków.

Dnia 7 sierpnia przerzucono pułk w  składzie grupy wielko
polskiej n a  fron t wołyński. Po kilkutygodniowym pobycie pułk zo
sta je  wycofany do Tarnopola i z2.ładowany, a w dniu 19 września 
sta je  w Krotoszynie.

W grudniu obejmuje dowództwo nad pułkiem pułkownik Po
niatowski.

Dnia 1 lutego 1920 roku pułk otrzjrmuje dzisiejsr:ą numerację.
Dnia 2 lutego 1920 roku pułk zostaje zluzowany, koncentruje 

się w O strow iu i Kępnie i odjeżdża na  przeciwrosyjski fron t litew
sko - białoruski.

Dnia 14 m aja  1920 roku 15-ta arm ia sowiecka przeryw a fron t 
polski pod Leplem.

Dnia 29 m aja rozpoczyna się kon trakc ja  n a  odcinku gnieź
nieńskiego pułku. Dowództwo grupy operacyjnej obejmuje kap itan  
Nowaczyński.

D nia 2 czerw ca uderzyła na północne skrzydło sowieckie pol
ska arm ia  rezerwowa.

4 lipca rozpoczyna się generalna sowiecka ofensywa, prow a
dzona z wielkim ro 2anachem siłam i kilkakrotnie przewyższającym i 
polską 1-ą armię, k tó ra  zostaje zm uszona do odwrotu. Pułk  z ob
szaru  Dziadziuszek przechodzi do Gołubicz.

N a rozkaz dowódcy dywizji pułk cofa się w k ienm ku po
łudniowo - zachodnim.

Dnia 8 lipca obsadza pułk I  i I II  batalionam i odcinek Zadubie- 
nie — Puzyry — Mostowe.

Bój pod Puzyram i je s t jednym z najzawziętszych i najkrw aw 
szych, ale jednocześnie i najchlubniejszych, jakie pułk stoczył.

W dalszym  odwrocie dnia 21 lipca przechodzi pułk za rzekę 
Niemen i obsadza dwoma batalionam i lewy brzeg rzeki Łunna. 
Dopiero dnia 23 lipca nieprzyjaciel przepraw ia się na  odcinku są
siedniego pułku i zag raża praw ej flance I  batalionu.

8 sierpnia, w związku z prr;egrui>owaniem do w alnej bitwy, 
zostaje pułk zluzowany przez oddziały 8-ej djrwizji piechoty.

W końcowym okresie odwrotu s tacza  pułk w ażniejszą walkę 
pow strzym ującą dnia 10 sierpnia pod Sadykierzem.

W bitwie w arszaw skiej dnia 15 i 16 sierpnia pułk, sto jąc w S ta
nisławowie, w południowo - wschodnim obszarze tw ierdzy Modlin, 
otrzym uje zadanie zaatakow ania wsi Toruń i nacierając na  N a
sielsk ułatw ienie ruchu sąsiedniej 9-tej dywizji piechoty. Zadanie 
to zostaje przez pułk wykonane. Odwód pułku stanowi 4-a kom
pania ciężkich karabinów  maszynowych i kom pania techniczna.

N astępnego dnia, 16 sierpnia, pułk dalej ataku je  w  kierunku 
Nasielska.

W tyiń śam yni dniii 4-a i 3-a armię, pód beżpośredninl do
wództwem Naczelnego Wodza, M arszałka Józefa Piłsudskiego, roz
poczęły z  południa rozstrzygające natarcie  na  skrzydło i tyły głów^ 
nych sił Rosjan, oblegających W arszawę.

Dzień rozpoczęcia kontrofensywy i zdobycia N asielska uWaża 
pułk jako szczególnie doniosły dla siebie i dlatego też w tym dniu, 
to je s t 16 sierpnia obchodzi corocznie swoje święto pułkowe.

Dowódca 5-ej arm ii w rozkazie z dnia 20 sierpnia udzielił po
chwały 17-ej dywizji piechoty.

W następnym  dniu czekają pułk nowe ciężkie zadania. W myśl 
rozkazu 5-ej arm ii, g rupa generała Osińskiego m a bez zwłoki prze
praw ić się z powrotem na zachodni brzeg rzeki N arw i i przepro
wadzić uderzenie w kierunku północnjnn, celem zajęcia przedmości 
n a  rzece Orzyc koło Szelkowa oraz Makowa. Główne zadanie w ra 
m ach 17-ej dywizji piechoty wykonywa pułk gnieźnieński.

Od 21 sierpnia do 18 września pułk podąża przez Przasnysz— 
Jednorożec — Łomżę do Suwałk.

Po zluzowaniu pułku przez inne oddziały i blisko miesięcznym 
pobycie w Suwałkach w odwodzie, pułk w dniu 1 grudnia 1920 roku 
przechodzi w obszar Ossowca, tam  ładuje się i odjeżdża do Wielko
polski. Po powrocie z fron tu  pułk zostaje czasowo umieszczony 
w obozie ćwiczebnym „Biedrusko” pod Poznaniem.

W  listopadzie 1921 roku, po k ilkakrotnej zmianie miejsca po
stoju, pułk otrzym uje jako  s ta ły  garnizon Wrześnię.

P ierw szą chorągiew pułkową, ufundowaną przez pp. Wadzyń- 
skich z Poznania, wręczono pułkowi uroczyście w dniu 4 lutego 
1919 roku. W roku 1927 powstaje in icjatyw a ofiarow ania pułkowi 
drugiej, przepisowej, chorągwi przez społeczeństwo powiatów wrze
sińskiego, słupeckiego, konińskiego i kolskiego. Uroczystość wrę
czenia chorągwi odbyła się w dniu 27 m aja  1928 roku, w obecności 
P ana Prezydenta Rzeczypospolitej profesora Ignacego Mościckiego.

Podczas działań wojennych n a  wszystkich frontach pułk wziął 
do niewoli 3000 jeńców, poza tym  zdobył 29 dział, 350 karabinów 
maszynowych, 31 parowozów, 1061 wagonów, 6 aparatów  lotni
czych, 1 samochód ciężarowy, 2 kom pletne szpitale połowę, 24 cy
sterny.

Już w przeddzień uroczystości św ięta pułkowego, 14.VIII, od
był się uroczysty capstrzyk  wśród salw karabinów  maszynowych 
i strzałów  arm atnich. A wśród tego nad głowami zgromadzonych 
pojawiały się różnobarwne rak ie ty  i ognie bengalskie.

W  dzień uroczystości, to  je s t 15.VIII o godzinie 6 rano, or
k iestra  odegrała pobudkę, następnie o godzinie 8 odbył się raport 
przed dowódcą pułku n a  rynku w  Ciążeniu, po czym nastąpił wy
m arsz do kościoła na uroczyste nabożeństwo. Po mszy św. i modłach 
zebrany tłum  odśpiewał „Boże coś Polskę”. N astępnie odbyło się 
na rjm ku przemówienie dowódcy pułku, w którym  przedstawił ze
branym  żołnierzom okres zwycięskich w alk pułku o niepodległość 
P aństw a Polskiego. Pułkownik 2Łakończył swe przemówienie okrzy
kiem  n a  cześć N ajjaśniejszej Rzeczj^ospolitej Polskiej i je j Prezy
denta, powtórzonym entuzjastycznie przez zebrane tłum y publicz
ności. Z kolei odbyło się honorowe rozdanie sznurów strzeleckich 
strzelcom  bardzo dobrym i dobrym oraz odznak pułkowych. O go
dzinie 11 rozpoczęła się defilada pułku o raz organizacyj i towa
rzystw  cywilnych.

Defiladę przyjm ował dowódca piechoty djrwizyjnej.
W  przeglądzie pułku żywy udział wzięła również publiczność. 

Dziewczęta zasjrpywały defilujące oddziały naręczam i kwiatów. 
Jedna z uczenie w stro ju  narodowym wręczyła uroczyście bukiety 
kwiatów  każdem u oficerowi, prowadzącemu swoją kompanię. Ogól
nie biorąc, defilada odbyła się wśród powodzi kwiatów, rzucanych 
przez okna rozentuzjazm owanej publiczności.

Defiladzie tow arzyszyły przez cały czas dźwięki orkiestry 
pułkowej.

O godzinie 12 odbył się wśród miłego nastro ju  wspólny obiad 
żołnierski p rzy  udziale „Rodziny W ojskowej”. W godzinach popo
łudniowych urządziła 2 kom pania ciężkich karabinów  maszynowych 
i 6 kom pania wesołą zabawę żołnierską na błoniach, podczas któ
re j odbyły się im prezy wojskowe, w których  główną rolę odegrał 
strzelec Smolarek.

Całość zabaw y spoczywała w rękach porucznika B.
Edmund Nowak, kapml

Z ŻAŁOBNEJ KARTY
21.VII bieżącego roku zm arł nagle w  czasie przebjrwania na 

urlopie wypoczynkowym w stronach rodzinnych w Stanisławowie 
sierżant san ita rny  Płaszyński W ładysław w wieku 36 lat.

Zm arły w stąpił do służby wojskowej w przełomowych chwi
lach dla Państw a 1 listopada 1918 roku i pełnił tw ardą służbę żoł
n ierską do osta tn ich  chwil życia. ś. p. sierżant P łaszyński zapisał 
się w pamięci kolegów jako dobry tow arzysz broni. Zm arły posia
dał odznaczenia: brązowy krzyż zasługi za, udział w pam iętnej akcji 
powodziowej na  Podhalu, oraz m edal za wojnę. Pogrzeb odbył się 
w  Krakowie w dniu 26.V II bieżącego roku przy licznym udziale kor
pusu oficerskiego, podoficerskiego i wielu przyjaciół i znajomych 
zmarłego.

Cześć Jego pamięci!
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S p o r t
MECZ LEKKOATLE
TYCZNY POLSKA — 
NIEMCY

W dniach 21 i 22 
sierpnia bieżącego roku 
stadion W ojska Polskie
go w W arszawie był 
świadkiem pięknej spor
towej walki pomię
dzy drużyną polską i nie
miecką o puchar m ini
s tra  spraw  zagranicz
nych Becka.

W obecności 15.000 
widzów wkroczyły na 
boisko dnia 21 sierpnia 
obie drużyny, poprzedzo
ne ork iestrą  Kolejowe
go Przysposobienia W oj
skowego. Po odegraniu 
hymnów narodowych, 
(przy czym publiczność 
śpiewała M azurka D ą
browskiego), odbyło się 
oficjalne powitanie go
ści, po k tórym  drużyny 
obeszły boisko, a na  
starcie pozostali zawod
nicy biegu na 100 m e
trów.

Już ten bieg dał nam  przedsm ak zażarte j walki, k tó ra  toczy
ła się przez cały pierwszy dzień zawodów. Do ostatnich m etrów  
prowadził Polak Zasłona, ulegając dopiero na  finiszu Niemcowi 
Gillmeistrowi. Czasy osiągnięte są  doskonałe. 1) Gillm eister 10,6 
Sek., 2) Zasłona 10,7 sek. — rekord Polski wyrównany, 3) F ischer 
10,8, 4) Dunecki 11 sek.

Po pierwszej konkurencji prowadzą Niem cy 6:4.
W yniki oblicza się: za pierwsze miejsce 4 punkty, za drugie 

3, za trzecie 2, a  za ostatn ie 1 punkt.
W następnej konkurencji wyrósł nam  nowy bohater sportowy. 

W biegu n a  400 m etrów  Polak Gąssowski niespodzieweinie pobił 
znakom itych Niemców, uzyskując przy tym  rekord Polski, k tóry  
je s t czasem, osiągniętym  w tym  roku tylko przez jednego Niemca, 
dwóch Anglików, jednego Szweda i Włocha.

W czasie tego biegu trybuny drżały  od oklasków i en tuzja
stycznych okrzyków publiczności.

1) Gąssowski 48,3 sek., 2) H am ann 48,8, 3) S tuelpnagel 49, 
4) Sliwak 50,5 sek.

W  skoku o tyczce przeżyliśm y piękny trium f P olaka Sznajdra, 
k tóry  jednak kosztował wtajem niczonych dużo nerwów. Otóż w  cza
sie skoków Sznajder opuścił wysokość 3 m 80 cm licząc, że 3 m 
90 cm  weźmie z łatwością. Tymczasem na wysokości te j dwukrotnie 
strąc ił poprzeczkę i dopiero 3-cim rozpaczliwym skokiem przeszedł 
czysto, poprzeczka jednak długo d rgała i trzym ała w  niepewności 
Polaków. Gdyby bowiem spadła, następny Niemiec, k tó ry  prze

Straż pożarna podczas usuwania wody 
z bieżni

szedł czysto przez 3 m 80 om, zdobyłby pierwsze miejsce. Losy 
jednak sprzyjały  nam.

1) Sznajder 3 m 90 cm, 2) H artm an  3 m 80 cm, 3) Klemczak 
(Polska) 3 m 70 cm, 4) Kobelt 3 m 60 cm.

Sznajder próbował przejść 4 m 10 cm, ale bezskutecznie, cho
ciaż w pierwszym skoku strąc ił poprzeczkę tylko lekko ręką.

Po tej konkurencji zrównaliśmy się punktam i z Niemcami. 
Teraz przyszły jednak walki, gdzie Niemcy okazali się zdecydo
wanie lepsi, choć na przykład w biegu na 100 m przez płotki padł 
rekord Polski.

W yniki biegu na 110 m przez płotki: 1) Beschetznik (Niem
cy) 15 sek., 2) Schellin (Niemcy) 15,1 sek., 3) Niemiec (Polska) 
15,3 sek. (rekord Polski), 4) Haspel (Polska) 15,8 sek.

R zut młotem: 1) Blask (Niemcy) 53 m 62 cm, 2) .Sprenger 
(Niemcy) 50 m 37 cm, 3) Kocoł 44 m 50 cm, 4) W ęglarczyk 41 m 
62 cm.

N astąpił potem  bieg na 10 km, k tó ry  zakończył się pięknym 
zwycięstwem Nojego. Jeden z zawodników niemieckich został zdu
blowany, a Polak  W irkus był o krok od zajęcia drugiego miejsca.

, 1) Noji 32:00,8, 2) Eberhardit 32:03,6, 3) W irkus 32:04,2, 
4) Lieck.

Zawiedli zupełnie nasi dyskobole, osiągając rzu ty  dużo słab
sze w stosunku do swojej tegorocznej formy. Spodziewaliśmy się 
tu  równej walki.

1) H illbrecht 46 m 50 cm, 2) Blask 43 m  95 en;, 3) Fiedoruk 
43 m 23 cm, 4) G ierutto 42 m 94 cm.

W  dalszym ciągu nastąp ił najpiękniejszy bieg zawodów — na 
800 m. N a ostatnich 100 m, kiedy sytuacja w yglądała beznadziejnie, 
ponieważ Niemcy, biegnąc wachlarzykiem , zamknęli Polaków, K u
charski wspaniale finiszuje, pociągając za sobą Gąssowskiego i przy 
olbrzymim entuzjazm ie publiczności, zdobywamy jedyne w tym  m e
czu podwójne zwycięstwo.

1) K ucharski 1:55,2, 2) Gąssowski 1:55,8, 3) Linhoff 1:56,1, 
4) M ertens 1:57.

Zwycięstwo to  je s t tym  cenniejsze, że zawodnicy niemieccy, to 
biegacze o znanych w  Europie nazwiskach.

Miłym dla publiczności polskiej był przebieg trójskoku. Kon- 
tuzijowany Luekhaus, dzięki olbrzymiej ambicji i zaparciu się, zdo
był dla nas cenne zwycięstwo.

1) Luekhaus (Polska) 14 m  83 cm, 2) Ziebe, (Niemcy) 14 m 
77 cm, 3) H offm ann (Polska) 14 m  61 cm, 4) W oellner (Niemcy) 
14 m 13 cm.

O statn i punk t program u zawodów tego dnia, sz ta fe ta  4X100 
m, przyniósł nam  piękną i am bitną walkę, k tó ra  wprawdzie zakoń
czyła się nikłym  zwycięstwem Niemców, ale nam  dała nowy rekord 
Polski. 1) Niemcy 42 sek,, 2) Polska 42,2 sek. (rekord Polski). 
D rużyna polska w składzie: Danowski, Popek, Zasłona i Dunecki ■— 
niem iecka z Leichumem, Fischerem , G illm eistrem i M athusem.

Piękną walkę pierwszego dnia kończymy gorsi tylko o 6 punk
tów.

Jakże inny był drugi dzień zawodów. Niespodziewana ulewa 
przerw ała zawody, zam ieniając bieżnię w  rzekę, którego to stanu  
naw et sprowadzona s traż  pożarna nie mogła zmienić.

Kierownictwo budowy bieżni wydało sobie najgorsze św ia
dectwo, kom prom itując nasze urządzenia sportowe wobec zagranicy.

Polscy zawodnicy w ykazali b rak  odporności nerwowej i w w al
ce, prowadzonej wprawdzie w trudnych w arunkach, ale przecież na 
naszym  terenie i wobec w łasnej publiczności, ulegali Niemcom bez 
poważniejszego oporu. W yjątkiem  był Noji, k tó ry  ponownie zwy
ciężył, s ta jąc  się przez to  pierwszym zawodnikiem naszej drużyny.

400 m  przez płotki: 1) Hoelling (Niemcy) 54,2, 2) Grashoff 
(Niemcy) 55,5, 3) Gąssowski 56,2, 4) Kostrzewski 56,7.

Podwójne zwycięstwo Polski: Kucharski i Gąssowski biją Niem
ców w biegu n a  800 metrów Gąssowski wygrywa bieg na 400 metrów
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Finisz bieg^ na  100 m etrów

Skok w dal: 1) Long (Niemcy) 7 m  43 cm, 2) Leiclium 
(Niemcy) 7 m  12 cm, 3) H offm ann 7 m  3 cm, 4) H anke 6 m 99 cm.

Bieg na  1500 m : 1) Schaum burg (Niemcy) 3:53,2, 2) Ku
charski 3:58,5, 3) Soldan 3:58,5, 4) 111 (Niemcy) 4:04,6.

Oszczep: 1) L aąua (Niemcy) 60 m 73 cm, 3) Boeder (Niem
cy) 55 m 90 cm, 3) Turczyk 55 m  60 cm, 4) Gburczyk 46 m 45 cm.

K ula 1) WoeUke (Niemcy) 15 m  62 cm, 2) G ierutto 14 m 
56 cm, 3) Trippe (Niemcy) 14 m 42 cm, 4) TUgnier 14 m  2 cm.

Bieg n a  5 km : 1) Noji 15:26, 2) Syring 15:28, 3) Duplicki 
15:35,6, 4) E itel (Niemcy) 15:46. Dobrze spisał się tu  Duplicki.

S zta fe ta  4X400 m: 1) Niiemcy 3:20, 2) Polska 3:25,4.
Skok wzwyż: 1) W einkoetz (Niemcy) 1 m  80 cm, 2) Gehmert 

(Niemcy) 1 m  80 cm, 3) Chmiel 1 m  75 cm, 4) Kalinowski 1 m 
70 cm.

W  zupełnych ciemnościach skończył się ten, mimo wszystko, 
piękny mecz zwycięstwem Niemców 96:72 punktów.

W głosach prasy  i zawodników niemieckich znajdujem y b ar
dzo wiele uznania dla piękna walki, sprawności organizacyjnej, bez
stronności publiczności oraz, co je s t najważniejsze, dla siły naszej 
lekkoatletyki.

T. K.
WYWIAD DLA „W IARUSA" Z P. CHMIELEW SKIM H., 
MISTRZEM BOKSERSKIM EUROPY

Nie zam arły  jeszcze echa naszych sukcesów bokser
skich, dlatego sądzimy, że Czytelników naszych zaciekawi w y
wiad, przeprowadzony przez sierżan ta P ie tru siaka S tanisła
w a z p. Henrykiem  Chmielewskim, tym  ta k  sym patycznym  
naszym  m istrzem  Europy.

Wjrwiad został przeprowadzony w Ciechocinku, w czasie 
ku rac ji p. Chmielewskiego. Ze względu na trudności technicz
ne, wywiad zamieściliśm y nie w całości, a  tylko w wyją-tkach.

REDAKCJA

— Co P ana skłoniło do przyjazdu do Ciechocinka?
— Przede w szystkim  przejechałem  dokończyć kuracji, k tó rą  

rozpocząłem w  Łodzi według zaleceń p. m ajora dr, Levittoux, a  pod 
kierunkiem  p. m ajo ra  dr. Helwiga.

— Ja k  to było n a  m istrzostw ach Europy w M ediolanie?
— Było dobrze — najwięcej byłem ucieszony z rew anżu nad 

Tillerem — moim pogrom cą na Olimpiadzie w  Berlinie. J a k  w ia
domo, miałem  wówczas chore ręce, w  przeciwnym razie byłbym 
może zdobył naw et złoty medal, a szkoda wielka, bo tych medali 
ta k  mało przywieźliśmy do Polski.

— A może P an  opowie coś Czytelnikom „W iarusa" o podróży 
do Am eryki, o stoczonych tam  w alkach oraz o Polonii A m ery
kańskiej.

— Podróż do A m eiyki odbyłem bez choroby m orskiej, żałuję 
tylko, że nie przeżyłem sztorm u morskiego, bo być na oceanie i te 
go nie widzieć i nie przeżyć, to wielka szkoda.

Co do sam ych w alk bokserskich w Ameryce, to takie same, 
jak  wszędzie, sędziowie um ieją również zawodników krzywdzić. J a  
osobiście m am  żal do sędziów za to, że zwycięstwo przyznali Al- 
W ardlowi pomimo, że leżał na  deskach. Jeżeli już sędziowie nie 
chcieli dać mu przegranej przez wyliczenie, to winien Al-W ardl 
przegrać nieznacznie, ale zasłużenie, na punkty. Widownia zapro
testow ała prawdziwym rykiem, kiedy ogłoszono zwycięstwo dla Al- 
W ardla. W ziąłem do se rca  tę  niesłuszną porażkę i biłem się na
stępnie tak , aby w ygrać zupełnie przekonywująco. Inaczej w styd 
byłoby mi wrócić do Polski. Polonia A m erykańska przyjęła nas jak  
swoich synów, doznaliśmy serdecznej opieki szczególnie ze strony 
p. redak to ra  Czecha i p. dy rek to ra  Soboty.

— Jak ie stosunki panowały wśród m istrzów europejskich?
— Bardzo serdeczne i przyjazne.
— Jak ie zam iary m a P an  po ukończeniu kurac ji?
— Proszę pana, przede wszystkim  m am  nadzieję, że pozbędę 

się te j choroby rąk  i że będę zupełnie Zdrów. Po powrocie z Cie
chocinka zam ierzam  trenować intensywnie pod kierunkiem  mojego 
pierwszego nauczyciela p. Tomasza Konarzewskiego o raz pod opie
ką, aby się przygotować do obrony zdobytego tytułu.

— Ja k  P an  się czuje w  W ojskowym Szpitalu Sezonowym 
w Ciechocinku?

— Bardzo dobrze. Przede wszystkim  m am  bardzo dobrą opie
kę lekarską, dzięki życzliwemu ustosunkowaniu się do mojej osoby.

JESZCZE O TURNIEJU TENISOWYM
Niech mi wohio będzie złożyć serdeczne podziękowanie Komi

tetow i O rganizacyjnem u Turnieju Tenisowego, jak  również kocha
nym m arynarzom , jako gospodarzom, za serdeczne przyjęcie, ja 
kiego doznaliśmy podczas pobytu w  Gdyni.

W rażenia, odniesione z pobytu, przeszły wszelkie oczekiwanie. 
Gościnność, serdeczność, b raterstw o wspólnych rodzajów broni ko
legów zjazdu turniejowego, pomoc w  grach, udzielanie wskazówek— 
wszystko to nie da się opisać szczegółowo, musi się być uczestni
kiem i sam em u to przeżyć.

K om itet organizacyjny zawodów dał z siebie wszystko, aby 
móc całość przeprowadzić bez zarzutu. Szczególnie p. kapitan  Koła- 
czyński Tadeusz i naczelny redak to r „W iarusa", p. kap itan  Ciepie
lowski, k tórzy  z prawdziwym oddaniem się ułatw ili zawodnikom 
spełnianie ich, choćby najdrobniejszych, próśb, żałuję, że kolegów 
z pułków kaw alerii nie było na turnieju  tenisowym, czyżby nie 
upraw iali ta k  pięknego sportu, jakim  je st ten is? śm iem  w  to w ąt
pić. Przyznam , że byłem bodaj na jsta rszy  wiekiem n a  turnieju  i roz
począłem grę zaledwie 3 la ta  temu. Nie zrezygnowałem — chociaż 
w  tym  roku nie zająłem  żadnego m iejsca — nie zraziło mnie to, 
odwrotnie — postanowiłem w  wolnych chwilach poświęcić się 
dalszej zaprawie, by móc w  przyszłym  roku, w ukochanym przez 
I  M arszałka Polski — Wilnie, gdzie m a się odbyć IV turniej teni
sowy korpusu podoficerów zawodowych, pokazać g rę  dobrej klasy, 
no i posunąć się do miejsc czołowych, zm ier2qrć z  asam i tegorocz
nego turnieju  i zwyciężyć.

N a zakończenie pozwolę sobie wznieść okrzyk: „Niech żyją 
organizatorzy tu rn ie ju  tenisowego, kochani nasi m arynarze oraz 
wszyscy koledzy - zawodnicy".

Do zobaczenia w  Wilnie, przynajm niej w  trzykro tn ie większej 
gromadzie zawodników n a  IV turnie ju  tenisowym korpusu podofice
rów zawodowych.

Stójkoiwski Stanisław, starszy wachmistrz 

Z ŻYCIA WKS PUCK
W  dniu 8 sierpnia bieżącego roku odbyły się w Pucku zawody 

piłki nożnej pomiędzy drużynam i WKS Puck a  KS Strzelec Wej
herowo. Zwyciężył WKS Puck 4:1 (4:0), Sędziował p. Konopka.

W dniu ,„Swięta Żołnierza", to je s t 15 sierpnia bieżącego ro
ku, odbyły się w Pucku zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo oraz 
w eliminacji, celem w ystaw ienia drużyny lekkoatletycznej na m i
strzostw o M arynarki Wojennej.

Po zawodach lekkoatletycznych odbyły się zawody piłki nożnej 
pomiędzy drużynam i WKS Puck i WKS F lo ta Gdynią. P o  ciężkiej 
rozprawie zwyciężył WKS Puck  3:2 (2:1). D rużyna WKS Flota 
w sezonie letnim  nie poniosła ani jednej porażki. W meczu tym pu
bliczność Pucka, licznie zebrana, interesow ała się żywo zawodami.

E. Konopka
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F i l m  i  k i n o
Po raz pierwszy w dziejach kinematografii został od

znaczony przez Ojca Św. Piusa XI orderem, reżyser fil
mowy John Farrow, zatrudniony w Towarzystwie Warner 
Bros. Farrow został udekorowany przez papieża krzyżem 
kawalerskim Św. Stefana za zasługi, oddane Kościołowi 
Katolickiemu, zwłaszcza za film „Damian Trędowaty", 
przedstawiający działalność misjonarza na wyspie trędo
watych. Należy podkreślić, że jest to pierwsze odznacze
nie watykańskie dla osoby zasłużonej na polu filmu.

POLSKIE PISMO FILM OW E W  HOLLYWOOD
„Polish A rt and F ilm ” — oto ty tu ł nowego miesięcznika, wy

dawanego przez „Polish A rt and Film  Publishing Co”, w Hollywood. 
Nowe wydawnictwo poświęcone jest naszym  artystom  filmowym 
w życiu św iata „srebrnego ekranu”. W iadomości i a rtyku ły  druko
wane są  w  dwóch językach — polskim i angielskim. Z tego źródła 
dowiadujemy się między innymi, o dźwiękowcu polskim, produko
w anym  w Hollywood pod ty tu łem  „The Peasan te wedding” (ślub 
w ieśniaka). Obraz ten, wykonany w  kolorach, na  tle polskim, po
staw iony n a  wysokim poziomie artystycznym  — ja k  mówi komuni
k a t — w krótce ukaże się n a  ekranach Ameryki.

WYTWÓRNIA AMERYKAŃSKA SZUKA TALENTÓW 
W POLSCE

W arszaw ski oddział jednej z wytwórni o trzym ał zawiadomie
nie, że w ytw órnia postanow iła wydelegować do Polski specjalnego 
przedstaw iciela dla stałego inform owania go o nowych ta lentach 
polskich we w szystkich dziedzinach filmu. Zam iar ten  pozostaje 
w  związku z założeniem nowego studio pod Londjmem, które za
m ierza korzystać z  nowych talentów  europejskich.

NOWY FILM  Z K IEPU RĄ  I  MARTĄ EGGERTH
Jan  K iepura podpisał świeżo z aus triacką  w ytw órnią filmową 

umowę na nowy film  pod ty tu łem  ,,W krainie uśmiechu”, przero
biony z popularnej operetki L ehara pod tą  sam ą nazwą. P a rtn e rk ą  
K iepury będzie, podobnie jak  i w  nakręcanym  obecnie w Wiedniu 
filmie „C yganeria” — M arta  Eggerth.

CHAPLIN ZABRONIONY W T T AT.TT
O statni film  Charli Chaplina „Dzisiejsze czasy”, k tó ry  cieszył 

się n a  całym świecie ta k  wielkim powodzeniem, został zabroniony 
przez cenzurę w łoską i nie będzie w yśw ietlany ani w Italii, ani 
w koloniach włoskich.

DŹWIĘKOWA W ER SJA  FILM U „NA SYBIR”
Głośny swojego czasu film  „Na Sybir”, reżyserii H enryka Sza

ro, został obecnie nagrany  na taśm ie dźwiękowej. J a k  bywalcy k i
nowi przypom inają sobie, w ystępuje w  nim  Jadw iga Sm osarska, 
Brodisz, Bodo i Samborski. Je s t to  pierw sza próba udźwiękowienia 
niemych filmów polskiej produkcji, bez film owania nowej wersji. 
Bardzo ciekawe, ja k  się ten  eksperym ent powiedzie.

WYW IAD Z MARLENĄ
M arlena D ietrich od dwu tygodni przebyw a w Europie. P ięk

n a  gwiazda, jakkolw iek nie zw ykła otaczać się tajem niczością, nie 
je s t jednak zbyt skłonna do udzielania wywiadów, gdy je st n a  wy
wczasach. Jednak jednej z paryskich  dziennikarek udało się uzy
skać szereg odpowiedzi na parę niedyskretnych pytań. Może właśnie 
ch a rak te r tych py tań  skłonił M arlenę do mówienia, gdyż, jak  w ia
domo, odznacza się ona w yjątkow ym  poczuciem humoru. Z apyta
na, co ceni najbardziej w mężczyźnie, oświadczyła: „Moim zdaniem 
um ysł je s t dla mężczyzny czymś o wiele ważniejszym, niż uroda 
dla kobiety. F ak t, źe mężczyzna je s t p rzysto jny  — oświadczyła na  
zapytanie, ja k  reaguje w  scenach miłosnych przed obiektjrwem — 
nie działa n a  mnie wcale, jego inteligencja podnieca mnie bardziej, 
niż regularność rysów lub budowy ciała”. Gdy dziennikarka zapy
ta ła  ją, czy w  czasie nagryw ania film u zdarza jej się symulować, 
iż je s t napraw dę zakochana w  aktorze, na  przykład w Herbercie 
M arshallu, k tó ry  je st jej partnerem  w  filmie Lubitscha „Anioł”, 
M arlena roześm iała się: „Nie zdarzyło mi się nic podobnego od cza
su, gdy m iałam  16 la t! Widzi pani, pod tym  względem m am  w so
bie coś z mężczyzny — wiem, że to nie byłoby „rycerskie”. Dzien
n ikarka  upierała się jednak przy swoim twierdzeniu, źe ta k a  m ała 
komedia nigdy zaszkodzić nie może — przeciwnie, istnieje możli
wość, że p a rtn e r M arleny stw orzy kreację bardziej przekonywują
cą, p rzekraczającą zwykłe jego możliwości. „Myli się pani — 
oświadczyła M arlena — istotnych uczuć nie pokazujem y nigdy na 
ekranie. Gdy się jest napraw dę zakochanym, nie paraduje się z tym  
publicznie, a  n a  pevwio nie okazuje się tego przed obiektywem.
I  jakże tu  reagować prawdziwie, gdy reżyser powiada: proszę o roz
kochane spojrzenie, ale niech pani nie zdejm uje ręk i z ram ienia

M arshalla, dopóki pani nie usłyszy odgłosu zatrzaskiw ania drzwi. 
Je s t jeszcze przy tym  jeden czynnik, k tó fy  nie pozwala m i nigdy 
zapomnieć, że scena m iłosna jest tylko g rą  — to szminka. Gdy 
mężczyzna je s t uszminkowany, mam  wciąż, przed oczyma przypo
mnienie, że jego najpłomienniejsze wyznania są  częścią roli jego 
i m ojej”. D ziennikarka paryska przyznaje w  swoim artykule, że 
odpowiedzi M arleny spraw iły jej w yraźny zawód, je s t jednak zado
wolona, gdyż rzadko komu udało się dotąd uzyskać ta k  obszerny 
wywiad z m ałomówną gwiazdą.

T e a t r
RUCH TEATRALNY W STOLICY

T eatry  warszawskie, po skompletowaniu zespołów, szykują się 
do rozpoczęcia sezonu teatralnego. I  ta k : „T eatr Nowy” m a w peł- 

, nych próbach doskonałą komedię pod tytułem  „Dam a i 3 asów” ; 
„T eatr Narodowy” przygotowuje doskonałą sztukę Calderona, g ra 
ną z wielkim powodzeniem w ubiegłym sezonie we Lwowie, pod ty 
tułem  „życie snem ” ; „T eatr Letni” otw orzy sezon jesienny wiedeń
sk ą  komedią m uzyczną „Miłość przy świecach” ; „T eatr M alickiej” 
m a w końcowych próbach komedię pod tytułem  „M ięczak”, z M a
licką w  roli głównej, a ,,T ea tr  K am eralny” nosi się z  m yślą w ysta
wienia scenicznej przeróbki głośnej powieści Fallady „I cóż dalej 
szary  człowieku”. „T eatr W ielki” wreszcie przygotow uje na  inaugu
rację sezonu operetkę pod ty tu łem  „Słońce M eksyku”, w k tó rej wy
stąp i szereg znanych artystów  operetkowych oraz dram atycznych.
FESTIYAL SZTUKI W W ARSZAWIE

Chodzą słuchy, że w  czasie festivalu sztuki, k tó ry  m a się od
być w październiku w W arszawie, między szeregiem im prez a r ty 
stycznych, jak : przedstaw ienia na plenerach: dram atyczne i opero
we — w ystąpi również nasz wielki śpiewak Ja n  Kiepura.
PRZED SEZONEM TEATRALNYM NA PRO W IN CJI

W związku ze zbliżającym  się początkiem  nowego sezonu te a 
tralnego, te a try  prowincjonalne szykują się gorączkowo do o tw ar
cia teatrów . Kończy się kompletowanie zespołów, usta la  się re
pertuar, a parę teatrów  zapowiada inaugurację już w pierwszych 
dniach września. T ea tr  Miejski w Grodnie otworzy sezon św ietną 
sz tuką R ostanda ,,O rlątko”. T ea tr K am eralny w Częstochowie zai
nauguruje nowy rok tea tra ln y  „M oralnością pani D ulskiej” Zapol
skiej, a te a try  m iejskie w Łodzi w ystaw iają na pierwszy ogień 
„Teorię E inste ina”, g raną  w W arszawie z olbrzymim powodzeniem 
w „Reducie” paręset razy  z rzędu.
Z TEATRÓW ŻOŁNIERSKICH

W  „Domu żołnierza” w Lublinie w sezonie bieżącym pow staje 
te a tr  żołnierski, k tóry , poza dawaniem  przedstaw ień w  Lublinie, 
objeżdżać będzie również teren  OK II. N a otw arcie sezonu w ysta
wiona będzie kom edia Józefa Jarem -M irskiego pod ty tu łem  „Cudne 
p iórka”.

Również te a tr  żołnierski w Sokółce inauguruje sezon „Cudny
mi p iórkam i”.
Z TEATRU W  STANISŁAW OW IE

T ea tr im ienia Moniuszki w  Stanisławowie, pozostający pod 
kierownictwem  p. Z. Łozińskiej, rozpoczyna w  pierwszych dniach 
w rześnia 3-ci sezon działalności. J a k  w la tach  poprzednich, działać 
będą 3 grupy  teatru . Jedna g rupa będzie daw ała prem iery w S tani
sławowie, objeżdżając województwo stanisławowskie, 2 zaś pozo
sta łe  grupy, pod nazw ą „T eatr Podolsko - Pokucki”, będą prowadzi
ły działalność propagandow o-teatralną n a  terenie województwa ta r 
nopolskiego.
TEATR WOJEWÓDZTWA POZNAŃSKIEGO

W najbliższym  czasie m a pow stać te a tr  objazdowy wojewódz
tw a poznańskiego, k tó ry  dawać będzie również przedstaw ienia 
w garnizonach i form acjach wojskowych.

Zespół te a tru  żołnierskiego w farsie  „L unatyk”
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R a d i o
PRZEMÓW IENIA M INISTRA ŚWIĘTO SŁAWSKIEGO DO 

MŁODZIEŻY

Z okazji rozpoczynają.cego się nowego roku szkolnego, zabie
rze głos przed mikrofonem m inister W R i OP profesor Wojciech 
świętosławski. Przem aw iać on będzie dwukrotnie, a mianowicie, 
w sobotę dnia 4 w rześnia wygłosi o godzinie 11.05 przemówienie 
pod tytułem : „Czego Polska oczekuję od swej młodzieży", nazaju trz  
zaś, w  niedzielę dnia 5 w rześnia o godzinie 20.40 pan m inister po
ruszy tem at — ,,U progu nowego roku szkolnego .

CZY W IECIE, ŻE...

W Niemczech za pajęczarstw o grozi k a ra  aresztu. W  pierw
szych trzech miesiĘ.cach bieżącego roku w ykryto 224 radiopajęcza- 
rzy, spośród których 7 skazano na karę aresztu  do 2̂ /̂  miesiąca, 
pozostałych ukarano grzyw nam i od 5 do 200 marek.

Znany a r ty s ta  John Barrym ore został zaangażow any przez je
den z koncernów am erykańskich jako wykonawca do pięciu sztuk 
Shakespeare‘a. Za występy swoje przed mikrofonem zaofiarowano 
mu m aleńką sumę... 15 tysięcy dolarów.

P r o g r a m  a u d y c y j  r a d i o w y c h

Codziennie (audycje sta łe ): 6.15 Audycja poranna (św ięta 
o 8-ej). 7.00 Dziennik. 12.40 Dziennik. 15.00 W iadomości gospodar
cze. 18.10 Sport. 18.45 Program . 20.45 Dziennik. 23.05 W arszaw a II  
M uzyka taneczna.

Niedziela 5.IX. 9.00 Nabożeństwo. 10.45 O rkiestra. 12.03 Mu
zyka polska — poranek muzyczny. 13.10 K oncert rozrywkowy. 
14.40 W szystkiego po trochu — audycja dla dzieci. 15.00 Audycja 
dla wsi. 16.00 Pieśni i tańce ludu wielkopolskiego — koncert. 16.40 
O sta tn ia audycja K onkursu Letniego P. R. 17.00 „Podwieczorek 
na T argach"'. 20.40 „U progu nowego roku szkolnego" — przemó
wienie m inistra W. R. i O. P. profesora W. świętosławskiego. 21.15 
,,P ożar w m inisterstw ie'" — wesoła audycja. 22.00 Ja n  Brahm s. 
Sonata fortepianow a F-moll op. 5. 22.35 A rtyści opery „La Scala" 
(p ły ty).

Poniedziałek 6.IX. 11.40 M enuety (płyty). 12.25 Edw ard El- 
g a r  (p łyty). 12.40 „Od w arszta tu  do w arszta tu : F u tro  na zimę".

FALE DECYMETROWEJ DŁUGOŚCI
Zakres fal decymetrowych zaw iera się w granicach od 10 cen

tym etrów  do 1 m etra. Jedną z  głównych właściwości tych fal jest 
łatwość skupiania ich, jak  gdyby w jeden strum ień i rzucania w do
wolnym kierunku. Pod tym  względem fale decymetrowe upodabnia
ją  się do prom ieni świetlnych.

W ytw arza się je za pośrednictwem bardzo prostych układów 
nadawczych, przy zastosowaniu specjalnych lamp (m agnetron).

Segregowanie 4.200 odpowiedzi, nadesłanych do Poł&kiego Radia 
po IV audycji konkursowej

16.00 ,,Jak w ytw arzam y prąd elektryczny" — audycja dla dzieci 
starszych. 16.15 Lekkie piosenki i utw ory fortepianowe. 16.45 ,,Jak 
podróżowali dawni Polacy" — felieton!. 17.00 Polska Kapela Ludo
wa. 17.50 Nowa epoka w  łowiectwie — pogadanka. 18.15 Obce pio
senki w  wykonaniu polskich śpiewaków. 19.00 M iniatury kw arteto
we — koncert. 20.00 K oncert rozrywkowy. 21.45 „Pan Tadeusz" — 
A. Mickiewicza (fragm ent). 22.00 Pieśni Tatarów  wileńskich. 22.20 
Pieśni Haydna, Schuberta i Schum anna w wykonaniu Anieli Szle- 
mińskiej.

Wtorek 7.IX. 11.40 Giacomo Puccini: F ragm enty  z opery „Ma
dame B utterfly". 12.25 M ała O rk iestra  Po'lskiego Radia. 16.00 „Pod
wieczorek do lipą" — audycja dla dzieci starszych. 16.20 Lekki kon
cert kam eralny. 17.00 K oncert O rkiestry Filharm onii W arszaw
skiej. 18.15 W dniu św ięta Brazylii. 19.00 „Willa do wynajęcia"— 
skecz. 20.00 „Cyganeria" — opera w 4-ch ak tach  G. Pucciniego. 
Transm isja z T eatru  Wielkiego we Lwowie. 21.45 ,,Pan Tadeusz" 
A. Mickiewicz (fragm ent).

środa 8.IX. 11.40 P io tr  Czajkowski: fragm ent z baletu ,,J e 
zioro łabędzie". 12.25 K oncert rozrywkowy. 16.00 „Z mojego w ar
sztatu" — szkic literacki. 16.15 Pieśni w wykonaniu chóru pracow
ników F abryki Karabinów. 16.45 ,,Samoobrona W ilna i Grodna"— 
odczyt. 17.00 K oncert popołudniowy. 17.50 ,,Galwani — ojciec 
elektryczności" (w 200-ną rocznicę urodzin) — pogadanka. 18.15 
W rytm ie czardasza. 19.00 Słynni dyrygenci — XXI audycja. 20.00 
Kalejdoskop — audycja muzyczna. 21.00 K oncert chopinowski. 21.45 
„Pan Tadeusz" A. Mickiewicza (fragm ent). 22.00 Zespół Henryka 
Kowalskiego.

Czwartek 9.IX. 11.40 Dwaj w irtuozi altów ki (płyty). 12.25 
M uzyka salonowa. 16.00 „W rzesień" —■ pogadanka dla dzieci. 16.15 
Koncert rozrywkowy. 16.45 Spraw a kobieca na  forum  Ligi N aro
dów — odczyt. 17.00 „śpiew ające eksponaty" — lekki koncert. 
18.15 Słynni dyrygenci w repertuarze walców Straussa. 19.00 „We
sele Elżuni" — w Teatrze Wyobraźni. 20.00 K oncert solistów. 21.05 
M uzyka taneczna. 21.45 „Pan Tadeusz" A. Mickiewicza (fragm ent). 
22.00 W ieczorny koncert.

Piątek 10.IX. 11.40 Ludwik von Beethoven: Sonata Es-Dur 
op. 81. 12.25 O rk iestra wojskowa. 16.15 Polska Kapela Ludowa. 
16.45 „Z pustyni — ziemia obiecana" — reportaż. 17.00 Koncert 
z Targów Wschodnich we Lwowie. 18.15 P ogadanka konkursowa. 
18.20 O rk iestra i duety fortepianowe. 19.00 Symfonie Beethovena— 
•IX audycja. 20.20 M uzyka lekka. 21.00 M uzyka taneczna. 21.45 
,,Pan Tadeusz" A. Mickiewicza (fragm ent). 22.00 Koncert solistów.

Sobota ll.IX . 11.40 U tw ory F ryderyka Deliusa z płyt. 12.25 
O rkiestra rozrywkowa. 16.00 T ea tr W yobraźni dla dzieci młodszych. 
16.30 „Pożegnanie la ta"  — korowód z pieśnią i m uzyką po ulicach 
W arszawy. 19.15 Koncert. 20.00 Audycja dla Polaków za granicą. 
21.05 Las g ra  — ballady i pieśni Schum anna i Schuberta. 22.00 Tań
ce słowiańskie w wykonaniu orkiestry.

a  kierunkowość uzyskuje się przy pomocy odpowiednio skonstruo
wanych reflektorów. Kierunkowość fal decymetrowych jest tak w y
bitna, że na  danym terenie może pracować kilka nadajników i to 
na  wspólnej fali, nie przeszkadzając sobie wzajemnie. Ustawiony 
w pewnej odległości odbiornik n a  podstawie obracanej i zaopatrzo
ny również w  reflektor, możemy nastaw iać w kierunku tej stacyjki 
nadawczej, k tó rą  chcemy odebrać.

Fale decymetrowe, aczkolwiek bardzo zbliżone pod względem 
rozchodzenia się do promieni świetlnych, posiadają nad tymi cenną 
dla kom unikacji wyższość, że przen ikają przez atm osferę niezależ
nie od jej chwilowych stanów. A więc mgła, nagrom adzona para, 
śnieżyca itp. nie stanowią, dla fal decymetrowych żadnych prze
szkód. Ta właściwość pozwala na  posługiwanie się falam i decyme
trowym i wszędzie tam , gdzie sygnalizacja św ietlna w pewnych oko
licznościach zawodzi. A więc n a  przykład gdy promienie latarni 
m orskiej nie m ogą przeniknąć przez mgłę, skutkiem  czego widzial
ność la ta rn i przez okręty  je s t niemożliwa lub bardzo ograniczona, 
zastępuje się je ta k  zwanymi radiolatam iam i, wyposażonymi w n a
dajniki o falach decymetrowych, które zwłaszcza przy  wprowadza
niu okrętów  do portu, oddają nieocenione usługi.

Ustawione n a  wybrzeżu dwa nadajniki w ysyłają na  wspólnej 
fali dwa równoległe promienie, skierowane na morze. N a okręcie 
znajduje się odbiornik z an teną reflektorową, zaopatrzony w przy
rząd, którego w skazów ka może się wychylać w lewo lub w prawo 
od położenia zerowego, zależnie od tego, na  który nadajp ik  w danej 
chwili reaguje odbiornik. W chodzący do portu o k rę t bierze więc 
kurs po linii, biegnącej mniej więcej środkiem pomiędzy obydwoma 
promieniami fal. To wytyczanie kierunków przy pomocy fal decyme
trowych odbywa się z bardzo dużą dokładnością i to na odległość 
wielu naw et kilometrów. Jeszcze bowiem na odległości kilkunastu 
kilom etrów średnica wiązki promieni nie przekracza kilku metrów.

Jest rzeczą oczywistą, że tego rodzaju urządzenia m ają donio
słe znaczenie nie tylko dla żeglugi morskiej, lecz również i dla że
glugi powietrznej, a  naw et i lądowej.

952



Rozrywki umysłowe
ŁAMIGŁÓWKA

ułożył „Wło - ćko”

W  figurę wpisać poziomo 17 wyrazów według po(tó,nego niżej 
znaczenia. Pionowy rząd środkowy da rozwiązanie, imię i nazwisko 
szaradzisty  „W iarusa”.

Znaczenie wyrazów:

1) Liczebnik. 2) Niedobra. 3) T ytuł potoczny. 4) U tw ór lite
ra c k i 5) W ystający róg w okowie wiosła. 6) Ryba. 7) Rodzaj pie
czywa. 8) S tan  zupełnie nieujwrządkowany i nieiikształtowany. 
9) Zgrom adzenie 2akonne. 10) Nadziemne pędy roślin, ścielące się 
po powierzchni z iem i 11) W ywrócenie się samochodu lub samolotu. 
12) T kanina robiona sposobem pończoszniczym. 13) Włóczykij, 
włóczęga. 14) Tłucze się łatwo. 15) Wódz, układający plan działań 
wojennych. 16) Rozmyślanie, m edytacja. 17) Inaczej subtelny, 
wrażliwy, słaby lub wątły.

ZADANIE

ułożył „Wło - ćko”

Znaczenie wyrazów:
1) Przyrząd do podnoszenia ciężarów. 2) Kolor. 3) Ryba. 

4) Herb polski. 5) Taniec. 6) Pokarm  dla zw ierząt. 7) P tak . 
8) Miasto.

ŁAMIGŁÓWKA
ułożył „Wło - ćko”

w  figurę wpisać osiem p a r synonimów, to je s t wyrazów o tym  
sam ym  znaczeniu, lecz brzm iących odmiennie, L itery  w rzędach 
środkowych dadzą rozwiązanie.

w  figurę wpisać poziomo 16 wyrazów sześcioliterowych. P io
nowe rzędy, oznaczone strzałkam i, czytane z góry  n a  dół, dadzą 
rozwiązanie.
Znaczenie wyrazów:

1) Jeden z trzech mędrców wschodu. — M uza astronom ii 
2) B ohater d ram atu  Szekspira. — Miesiąc. 3) świeżo wyciśnięty 
sok z jagód lub owoców. — P apiery  wartościowe (w spak). 4) P łer 
w iastek chemiczny. — Część rzędu wierzchowego. 5) Imię męskie.— 
W  dawnej Polsce urzędnik, czuw ający nad zwierzyną i urządzający 
łowy dla króla. 6) Im ię męskie. — Nieszczerość, udawanie, fa łsz  
7) Ssak z rodziny myszowatych- — Ten, k to  głosuje. 8) Włościanie 
rolnicy. — W zruszenie, wzburzenie.

Term in nadsyłania rozwiązań — trzy  tygodnie. 
NAGRODY:

Dwie do rozlosowania pośród tych, k tó ry  nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W N-RZE 32 
„W IARUSA” :

KRZYŻÓWKA
W yrazy poziome:

Gedeon, klapak. Orz, ate, ma, aoryst, si, udo, na, to, alt. Łaba, 
kto, kier, osa. Ran, er, ra, pi, om, nasi, was, awiz, pak, lira, rak , wu, 
pp, Eol, zł, bodziec, ka, cud, rab, ozekan, kurant.

W yrazy pionowe:
Gumuła, jarzec, Ada, wał, do, obornik, ce, era, as, za, buk, 

ozon, ars, woda, rak, pud, ty, te, ma, za, sto, kpi, lato, sir, Peru, at, 
ka, al, car, pe, ainowie, ba, ile, rok, k istra , balast.

ARYTMOGRAF
i

Żołnierze Rzeczypospolitej! Z w as się Polska poczęła, z  w a
szego trudu  i' znoju, ze stalowej potęgi waszych bagnetów  zrodziła 
się i okrzepła jej m łoda wolność. Nie zm arnow ana w asza krew. Nie 
próżny wasz trud. Nie darem na była śm ierć tych, k tórzy  w mogi
łach zasnęli. W asz skrom ny m undur, k tó ry  już dziś najzaszczytniej- 
szą w Polsce je st szatą, św iętością narodu się stanie.

Józef P iłsudski
Klucz pomocniczy: ł̂

Rafajłowa, żółkiew, Przem yśl, Grudziądz, Sochaczew, Oblęgo- 
rek. Pustelnik. *•

KONIKÓWKA
Bądź silnym  w nieszczęściu, a  szczęście w net samo zbliży się 

do ciebie,



H u m o r
(Rysunek lewy) -p .

— Mitka pisze, że obnaoa się teraz w naj
lepszym towarzystwie: sami dyrektorzy, komisa
rze.

— Cóż to, prezesem jakiej kooperat3̂ y  zo- 
stłał?

— Nie, jest konwojentem aresztowanych.
f  __ ''’■

(Rysunek prawy)
— Czy zapakować szanownej pani, czy też 

odesłać do domu t ^  piękny, czterokllogramowy 
kawałek polędwicy bez kości, który kazała pani 
wykrajać ?

— Ależ nie. Ja go  wcale nie biorę. Chciałam 
tylko zobaczyć, jak taki kawał mięsa wygląda, 
bo mi właśnie w ostatnim miesiącu ubyło cztery 
kilo.

Mąż (do żony):
— Kiedy jedno z nas umrze, ja przeniosę się na wieś.

Nim Angelo Naumann został dyrektorem teatru 
w Pradze, ożenił się z aktorką Joanną Buska, wdową po 
ioniuszym cesarskim, hrabiną Torrek. Dyrektor Nau
mann był z tego bardzo dumny i zawsze kazał wszystkim 
tytułować swoją żonę hrabiną.

Pewien woźny, nie wiedząc o tym, zapytał raz dy
rektora :

— Czy mam zanieść rolę pani Buska?
— Komu?
— Pańskiej małżonce, pani Naumann...
— Moja żona, durniu, nazywa się hrabina Torrek! 

Zrozumiałeś?
— Tak jest, panie hrabio — odpowiada zawstydzony 

woźny.

Arty^a teatralny Arnold występował w jednej sztu
ce, na której próbach był sam autor, który nie był zado
wolony z gry aktora.

Na przedostatniej próbie spytał go więc:
— Panie Arnold, dlaczego pan w życiu taki wesoły, 

a na scenie w mojej sztuce taki smutny?
— Bo w życiu trzymam się swojego, a nie pańskie

go tekstu — odpowiedział urażony aktor.
—o—

Nauczyciel do uczenicy:
— Proszę mi powiedzieć, co pani wie o bocianie?
Uczenica zażenowana:
— Kiedy, proszę... pana profesora... Podobno bocian 

to tylko... taka bajka.

— Twoja żona, jeśli się nie mylę, farbuje sobie włosy.
— Ale skądże. Ona sobie już takie jasne kupiła.

—o—
— Skoro mój mąż umarł, to i ja żyć nie chcę. Pójdę 

za nim!
— Ależ kobieto! Niechże biedak trochę odpocznie!

—o—
— Duszo moja — mówi mąż do żony — ja chciał

bym ci nieba przychylić!
— Ach, rozumiem, aby na ziemi zostać sam!

— Bój się Boga! Jak ty masz twarz pociętą! Co za 
osioł cię golił?

— Dziś ja sam się goliłem.
—o—

— Jak się panu podobała moja żona?
Redaktor:
— Wie pan, że gdyby była manuskryptem, to bym 

ją natychmiast odesłał z powrotem.
—o—

Różnice rasowe pomiędzy narodami najłatwiej po
znać przy wysiadaniu z tramwaju.

Amerykanin wysiada szybko, nie oglądając się ani 
w lewo, ani w prawo.

Anglik rozgląda się naokoło siebie, czy czegoś nie za
pomniał.

Szkot starannie szuka dookoła, czy przypadkiem ktoś 
czegoś nie zostawił.

Sierżant:
— Strzelec Faja powie mi, poco armata ma lufę?
— Aby ją pucować, panie sierżancie.
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